NE Еа 112. 
vv ҮҮҮҮҮҮҮҮҮҮҮҮҮҮҮҮҮҮҮҮҮҮҮҮү 


| yny ady Ау KA 
Л№уктіліпа 
Czekolada Dererowa 


IZA 


ЖЕ Jlonieccy 


WARSZAWA - KRÓLEWSKA 27 + NOwY-ŚwiAT 63 


АЛАЛАЛААЛАЛААЛААЛАААЛААЛААЛАААААА 


CENA NINIEJSZEGO NUMERU 1 


21. 20 GR. 


XXII 


SWIAT : 


R 


WARSZAWA, DNIA 12-go LISTOPADA 1927 ROKU 


дтттт------------------------------------------------------------- 
Wydawcy: Акс. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT“. Род kierownictwem naczelnem STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 
a a JD) w 


MAPY ŚCIENNE ROMERA 
i innych na dogodnych warunkach dostarcza 
Księgarnia Sp. Akc. KSIĄŻNICA-ATLAS, 
Warszawa, Nowy-Świat 59. Tel. 223-65 
KATALOGI KARTOGRAFICZNE NA ŻĄDANIE 


ELIKSIRY, 
'PROSZEK 
i PASTA 
do ZĘBÓW 


posiadają smak i zapach bardzo 
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Numer niniejszy „Świata” poświęcamy sprawom armji polskiej. 


AĄRMJA—SIOSTRA POKOJU 


3 wojsku, — jak o zdrowiu, 
gdy się ma dobre, nie myśli 
3 się prawie. Używa się go w 
Є życiu Narodu, jak się zdro- 
wia używa. Oto jest, trwa i służy. 
Nie wiesz, że ono właśnie sprawia, 
iż ruchy twoje są celowe, lekkie, 
praca szybka i dokładna, że myśl 
twoja obraca się zwinnie i sta- 
nowczo, 


Cóż wiemy w czasie powszednich 
dni o naszej armji? Bardzo nie- 
wiele. 


Spotykamy ich, młodych umun- 
durowanych ludzi ро miastach, 
miasteczkach, czy drogach, jak idą 
środkiem gościńca, uzbrojeni i głoś- 
no śpiewają. A potem weszli w 
pola, coś tam majstrują długo, ja- 
kieś tablice przestawiają, coś zna- 
czą, to znów przebiegają skuleni. 

Albo widzimy, jak idą po mieś- 
cie, odziani w hełmy, z bronią rów- 
no leżącą na ramionach, — przed 
nimi orkiestra. Idą w mocnych 
twardych butach, rzemienie na nich 


*chrzęszczą, płaszcze szumią. Doko- 


ła rozpryskuje się gawiedź. 

Idą naprzód, objęci krótką, moc- 
ną komendą, — nie wiemy, kiedy 
krok nasz przystosowaliśmy już do 
ich kroku. 

Idziemy razem. Zdaje się nam, 
że zdrowie tych młodych, krzep- 
kich ludzi zstąpiło na nas w głoś- 
nym dźwięku orkiestry. Oraz, — 
myśl złośliwa, — że jednak podat- 
ki nasze nie idą na marne, skoro 
takie porządne płaszcze i rzemienie 
nosi nasze wojsko. Oraz, — myśl 
zarozumiała, — jakby nas z ryt- 


mem maszerującego oddziału Sła- 
wa chodnikiem popychała. 

Sława, czy wielkość, czy choćby 
tylko siła organizacji: Iż szyk, iż 
geometrja tego oddziału składa się 
z podporządkowania człowieka 
człowiekowi. Jedno słowo porusza 
tu precyzyjnie oddziałem całym. 

Na wielkich uroczystościach wi- 
dzimy ich, — jakgdyby ramy sta- 
nowili Ramy wszelkiego święta. 
Wiemy przecież, — że oni, to my. 
Ci sami ludzie. Lecz jednak nie są 
to ludzie tacy sami, Panuje nad 
nimi nieustanne skupienie. 

My, wszyscy inni, zwykli cywile 
przemykamy sobie jakoś własnym 
sposobem i mówimy sposobem 
własnym, tak, czy inaczej, to tam- 
to, owo, potrzebne, niepotrzebne. 
Ich słowa, ich ruch nie może być 
nigdy zdawkowy, jest zawsze sku- 
piony, pełen celu, musi mieć za- 
wsze wielki, stanowczy wyraz. 

Wyrazem tym jest rozkaz. 


Jeżeli ruszą bronią, to jest to 
przez tysiące ludzi śmigająca błys- 
kawica. Jeżeli ruszą z miejsca, to 
jakby się nagle ziemia poderwała. 

y chodzimy, — oni się posuwa- 
ją, My mówimy, — oni meldują, 
lub rozkazują. 

Wszystkie te cechy, tak odmienne 
między nimi a nami, ludźmi z mia- 
sta, fabryki, czy pola a ludźmi 
munduru, możnaby mnożyć, робіс- 
biać do rozmiarów zasadniczej roz- 
prawy. Mieszczą się one jednak 
znakomicie wyrażone w trzech sło- 
wach kaprala, czy sierżanta, któ- 
ry, nie mogąc sobie już dać rady z 
surowym  materjałem  rekruckim, 


wsparłszy się pod boki, krzyczy 
przed frontem plutonu, aż podwó- 
rze koszarowe się trzęsie: 

To jest wojsko!!! 

Każdy, od wielkiego męża stanu, 
filozofa, statysty do szarego czło- 
wieczka codzienności, każdy w de- 
mokratycznem Państwie słyszał za 
młodu ten wykrzyknik. 


I każdy, nawet w złości, pasji ro- 
zumiał, że od tych słów niema już 
dalej żadnej apelacji. Gdy nam 
kazali stać prosto, a myśmy się z 
nóg chcięli walić, — gdy nam ka- 
zali iść, a nam się zdawało, że no- 
ба nie ruszymy, gdy nam kazali 
czuwać, choć sen nas możył, po- 
wiedzieli nam dosadnie: 

To jest wojsko! 

W słowach tych mieści się wola 
całej Ojczyzny. 

Cóż to znaczy — wojsko? 

Znaczy to,  przedewszystkiem, 
podporządkowanie wojskowej or- 
$anizacji, jeszcze innej, jeszcze 
wyższej całości. Całości, która 
rozporządza naszem życiem. Roz- 
porządzać życiem po żołniersku,— 
to nie liczyć na chwałę, to oddać, 
zwrócić swoje życie Ojczyźnie. 

Wojsko jest rzeczą Ojczyzny. 
Jej ducha streszcza w sobie, a słu- 
ży Jej — pokorą narzędzia. 

Wynika z powyższego w całej 
służbie wojskowej od najniższych 
stopni do najwyższych nieustanne 
przezwyciężanie samego siebie, ba, 
nawet fachowej perfekcji na rzecz 
tych celów, w które wpatrzona jest 
Ojczyzna. 

Wynika z tego inne, niż na każ- 
dym innym terenie działania, po- 
czucie odpowiedzialności: 

Odpowiedzialność żołnierza jest, 
że się tak wyrazimy, bezwzględną, 
podczas gdy w każdym innym za- 
wodzie pozostaje względną. Żoł- 
nierz odpowiada zawsze i bezape- 
lacyjnie (to jest wojsko!) za głów- 
ne, jedyne swe zadanie: Za zwy- 
cięstwo. 

Każdy człowiek innego zawodu, 
gdy warunkom wiedzy i fachu spro- 
stał, — wywiązał się już z właści- 
wego zadania, Człowiek taki, su- 
mienny, pilny, zacny i wzorowy, — 
nie jest jeszcze dobrym żołnierzem. 

Dobry żołnierz musi zwyciężyć, 
pokonać przeciwstawiającą się mu 
rzeczywistość, 

W myśl powyższego organizuje 
się tak jasno i przejrzyście, by 
wszystko w jego organizacji sprzy- 
jało celowości czynu. Stąd wynika 
forma wojskowej myśli, wojskowe- 
go języka, obyczaju i munduru. 

Żołnierz, w przeciwieństwie do 


cywila, żyje w koleżeństwie rozka- 
zu. Zdawałoby się, że terminy te 
wykluczają się wzajemnie, Woj- 
skowe życie jednak sprzęga je w 
najbardziej demokratyczną dyscy- 
plinę działania. 


Niemasz w wojsku człowieka, 
od wodza naczelnego aż do szere- 
бомса, któryby nie musiał podpo- 
rządkować siebie wyższemu rozka- 
zowi. Niemasz myśli, któraby się 
na czynnej sile rozkazu nie zasa- 
dzała. Niemasz człowieka, który- 
by na sobie w postaci odznak, ko- 
lorów, naszywek nie miał widomie 
wypisane, kto mu rozkazuje, a ko- 
mu on rozkazywać może. 


Koleżeństwo rozkazu daje po- 


Marszałek Józef Piłsudski 


czucie siły, z której płynie wola o- 
brony. Dobra armja żyje i trwa 
wśród swego społeczeństwa nie tyl- 
ko w czasie wojny, lecz w dniach 
powszednich pokoju, — jako stały 
obrońca. Poczucie to jest tak moc- 
ne, iż dobry żołnierz uważa się pod- 
czas pokoju zawsze za obrońcę lud- 
ności cywilnej. To on odznacza się 
przy pożarze, to on opanowuje na- 
біп panikę, to on rzuca się, by ra- 
tować tonącego. 


Kroniki całego kraju notują tych 
faktów bez liku. Fakty te, to nie- 
ustanne drganie bohaterskiej duszy 
wojska. 

Wystarczy choćby pobieżnie 
przemyśleć niezłożone rozważania 
nasze, by dojść do wniosku, że woj- 
sko, to nic innego, jak zorganizo- 
wanie energji Narodu, gotowej za- 
wsze przeciwstawić się wrogim so- 
bie celom. 


Wrogość określa tu nie kto inny, 
jak sam Naród. Co dla jednych 
będzie już nieprzyjacielem, to dru- 
gich nie poruszy jeszcze z miejsca. 
W uzależnieniu zatem od duszy, od 
charakteru Narodów pozostawać 
będzie charakter ich wojen i ich 
armij. 

W myśl takiego rozumienia woj- 
sko, jako wykładnik celów, zamie- 
rzeń, ideałów duszy narodowej jest 
twórczością taką samą, jak twór- 
czość muzyczna, pisarska, arty- 
styczna, Wielki wódz to w pewnym 
sensie to samo, co wielki pisarz, 
lub poeta. Gdy tamci w słowie u- 
kładają, czy w dźwiękach piętrzą, 
on w żywem ciele Narodu tnie jego 
chwałę i historję. 


Wnikliwe rozumienie słowa, ja- 
kie musi posiadać wielki pisarz, od- 
powiada tu rozumieniu duszy sze- 
regowca, będącej zawsze najisto- 
tniejszą podstawą wszelkich kalku- 
lacyj wodza. Niepodobna pisać 
pięknej prozy słowami, których 
sensu do dna się nie wyczerpało. 
Niepodobna przewodzić nad armją, 
której cechy narodowe nie są krwią 
z krwi wodza. 


Stąd, — tak różny styl wielkich 
wojen narodowych, oraz odmienny 
styl poczynania wodzów. 


Dość rzucić okiem na karty hi- 
storji, dość wspomnieć wielkie wal- 
ki światowej wojny, by znaleść po- 
twierdzenie naszych tez: Porównać 
rozmach manewru armji niemiec- 
kiej w 1914 roku, porównać póź- 
niejszą defenzywę tej armji z tak 
pełnym improwizacji manewrem 
Francuzów w 1914 i wielką akcją 
Focha. 


Jakiż to my, Polacy, ukstałciliś- 
my sty] wojowania? 


Gdy uprzytomnimy sobie, co w 
czasie niespełna lat dziesięciu u- 
czyniliśmy w dziedzinie wojska, 
stwierdzić będziemy mogli, iż obo- 
wiązywać nas musi styl wysokiej 
próby, jesteśmy bowiem narodem 
wyjątkowo utalentowanym wojsko- 
wo. 

Na ów talent składa się przede- 
wszystkiem, że Polak dobrze, 
szczęśliwie czuje się pod bronią, — 
jak to mówią chłopi, — „broń Po- 
laka lubuje”. 


Miłość, intuicja broni, rozkazu, 
duma z posłuchu, radość z wojsko- 
wego koleżeństwa, myśliwska żył- 
ka, połączona szczęśliwie z mło- 
dzieńczą lekkomyślnością, — oto 
zasady żołnierskiego talentu. 

Talentu tego dowodzi fakt, na 
całym może świecie niebywały: Oto 
w lat dziewięć niespełna z rozdar- 


tych trzech prowincyj, z zagnież- 
dżonych tak głęboko obcych sposo- 
bów wojowania, przesądów facho- 
wych, zacząwszy w ogniu kilku wo- 
jen naraz tworzyć narodowe woj- 
sko, stworzyliśmy je tak udatnie, 
iż ono pierwsze zaczęło żyć w Pol- 
sce myślą wielkiej, łącznej Ojczy- 
пу, 

То, со w dziedzinie administra- 


Wice-minister wojny gen. Daniel 
Konarzewski 
Fot. Marjan Fuks 


cji, szkolnictwa, sądu a nawet w 
życiu obyczajowem dotąd jeszcze 
chroma niejednokrotnie, to w woj- 
sku naszem zaraz w pierwszym ro- 
ku wyrównało się szczęśliwie. 

Obowiązuje nas, ze względu na 
talenty w tym kierunku wyjątko- 
we, — styl doskonały, tem lepszy, 
że tradycją również znakomicie 
przekazany. 

Wojsko Polski odrodzonej styl 
ów wysoki w każdym calu utrzy- 
mało. Gdy ktoś po latach przyj- 
rzy się poczynaniu Polski i chwila 
za chwilą iść będzie od pierwszych 
dni listopada 1918 roku! Gdy zo- 
baczy, jak zewsząd byliśmy obsko- 
czeni, a czem w obliczu tych nie- 
bezpieczeństw dysponował ówcze- 
sny nasz wódz naczelny! Gdy 
przyszły badacz tych czasów i u- 
czynków zobaczy, jak od samego 
początku ,wbrew kanonom świato- 
wej wojny wódz armji polskiej o- 
parł całą pracę armji na najisto- 
tniejszej zasadzie wojny, na ruchu, 
na manewrze... 

Gdy po latach w świetle faktów 


i cyfr przesunie przyszły krytyk 
przed sobą ową pracę od pierwszej 
bitwy pod Przemyślem, aż do osta- 
tniej wielkiej bitwy nad Niemnem, 
która z punktu widzenia techniki 
wojennej jest arcydziełem mane- 
wru, to orzeknie, iż armja polska 
dobrze zasłużyła się Ojczyźnie, o- 
raz, że utrzymała piękny styl wo- 
jowania, wyłuskwiony z duszy Na- 
rodu genjuszem Tarnowskich, Żół- 
kiewskich, Chodkiewiczów i So- 
bieskich. 

Styl, wynikający z tych samych 
założeń i tych samych celów woj- 
ny: Wspaniały styl obrony, w myśl 
której Polska była zawsze w Euro- 
pie — przedmurzem, 

Gwoli objektywności wspomnieć 
jednak należy, że niema narodu, 
któryby w ocenie swych wojen do 
roli przedmurza jakowegoś nie pre- 
tendował. Gdyby prawdą było, iż 
każdy, kto o sobie tak mniema, jest 
w istocie przedmurzem, — Europa 
przemieniłaby się w jeden mur — 
i w jedno więzienie. Gdy jednak 
o zbrojnym uczynku naszego Naro- 
du mowa, wysunąć możemy zawsze 
sprawdzian niezawodny, w teraź- 
niejszości i w przeszłości na szczyt- 
nem doświadczeniu ufundowany: 

Silna armja polska była zawsze 
kluczem pokoju tej części Europy. 
Z siłą tej armji szła zawsze naj- 
większa w danej epoce wolność i 
swoboda ludów mniejszych. Nigdy 
kozaczyzna nie miała takiego za- 
kresu możności organizacyjnych 
pod Moskwą, jakie miała przy po- 
tężnej Polsce, nigdy Księstwo Li- 
tewskie nie miało takiego blasku 
państwowego, jaki osiągnęło w 


Gen. Tadeusz Piskor 


Fot. Marjan Fuks 


związku z orężnym czynem mocnej 
Polski, 

Żołnierze nasi idący na Dynaburg, 
czy też walczący pod Kijowem 
czynili dla pokoju tej części Euro- 
py a może nawet dla pokoju świata 
stokroć więcej, niż najpracowitsze 
biura propagandy pokojowej. Nie- 
śli bowiem w znaku Orła Białego 
na swych hełmach godło wolności 


Wice-minister wojny gen. Kazimierz 


Fabrycy 
Fot. Marjan Fuks 


narodów mniejszych, za wolność tę 
dając cenę najwyższą w historji, — 
cenę życia. ` 

Te właśnie względy istotne z po- 
łożenia kraju, z jego historycznych 
założeń płynące, w strukturze woj- 
ska naszego tradycją utrwalone 
sprawiają, że na wojsko nasze pa- 
trzymy z tak głębokiem wzrusze- 
niem. Ono bowiem właśnie, dla 
wszystkich, którzy pamiętają hi- 
storję tych kątów Europy, jest 
wspaniałą poręką pokoju. 

Wymowa sprawiedliwości głuch- 
ła tu zawsze, gdy żołnierz polski 
słabym się stawał; szanowano ją, 
gdy był silnym i zwycięskim, Wie 
o tem cały Naród, 

Nic dziwnego przeto, że gdy idą 
przez miasto, pole, wieś, młodzi, 
zdrowi i sprawni, w mundurach, 
głosem mocnej komendy objęci 
a Naród śmieje się do nich wesoło: 

Wita w nich siłę swoją, — zau- 
faną siostrzycę Pokoju. 


Juljusz Kaden- Bandrowski 


Pamiętam jedną defiladę, którą 
przyjmowałem jako dowódca ar- 
mji. Było to w czasie wojny, a 
więc bezpośrednio po boju i w 
przeddzień boju, Weczasie defi- 
lady dowódca, patrząc w oczy ma- 
szerującemu żołnierzowi, nawiązuje 
z nim kontakt psychiczny. Wy- 
twarza się w krótkim momencie 
wzajemne oddziaływanie na siebie 
duszy dowódcy i duszy żołnierza. 
Usta zaciśnięte służbowym przepi- 
sem milczą — ale mówią oczy. 
Wypominają, jeśli mają co wypom- 
nieć, stawiają zarzuty, czasem mó- 
wią o zawiedzionem zaufaniu, albo 
patrzą ufnie 1 wiernie z błyskiem 
radosnej dumy. 

Defilowały wtedy rozmaite bro- 
nie, 

Artylerja przeciągała z łosko- 
tem i zgrzytem. Odczuwałem po- 
tęgę techniki, działała na mnie ma- 
terjalna siła, narzucająca się swą 
zewnętrzną formą, wrażeniami op- 
tycznemi i akustycznemi. 

Galopująca 
kawalerjatobar- 
wny obraz i po- 
lotny rytm, pęd 
i lekkość, buń- 
czuczny roz- 
mach i rycerski 
gest. А piecho- 
ta? — To sku- 
piona w sobie su- 
rowa siła; bije 
od niej pewność 
i bezpieczeń- 
stwo. To nieu- 
giętość i stały 
niezmącony ruch 
naprzód. W tak- 
cie jej kroku sły- 
szy się słowa: 
„To ja kreślę 
swą stopą grani- 
cę zasięgu zwy- 
cięstwa, ślad mej 


stopy jest śladem zwyciestwa". 
DJczy dowódcy ze wzruszeniem pa- 
trzą w obwiedzione czarną ob- 
wódką kurzu oczy pracowitego 
piechura, z ojcowską troskliwością 
wypatrują śladów boju i trudu, 
Ta wrażeniowa charakterystyka 
poszczególnych do niedawna zasa- 
dniczych trzech rodzajów broni 
wkracza szczególnie w odniesieniu 
do piechoty w istotę jej znaczenia. 


Regulamin nasz mówi: „Piecho- 
ta jest przodującą wśród broni 
głównych. Jej przypada w udzia- 
le największy honor żołnierski: za- 
szczyt wywalczenia zwycięstwa. 


Duch panujący w poszczegól- 
nych piechurach, ożywiający całą 
szarą masę piechoty, przelewa się 
na inne bronie, nadaje znamię ca- 
łemu wojsku”. 

Mimo współdziałania i współ- 
pracy ze strony innych broni, pie- 
chota jest bronią najbardziej samo- 
wystarczalną, mającą najszerszą 


Na pozycję... 


Fot. St. Plater-Zyberk 


skalę działania i najwięcej możli- 
wości. 

Artylerja, tak skuteczna i war- 
tościowa pomocnica piechoty, nie 
potrafi bez niej ani zdobyć terenu, 
ani go utrzymać, Kawalerja ma w 
tym kierunku ograniczone możli- 
wości. Nie posiada odpowiedniej 
siły przebojowej, wielką u niej ro- 
lę odgrywa koń, zwiększenie jej si- 
ły przebojowej i obronnej ponad 
pewną granicę odbiera jej zasadni- 
ста cechę i wartość a mianowicie 
szybkość i lotność. 


Lotnictwo nawet przy najwięk- 
szym rozwoju będzie przygotowy- 
wało i ułatwiało te zadania, jakie 
będą miały do spełnienia inne bro- 
nie. 

Jeżeli piechota w trudnem zada- 
niu wywalczenia zwycięstwa ро- 
trzebuje współdziałania innych 
broni, to zawsze kardynalną zasa- 
dą i motywem tego współdziałania 
jest służenie piechocie. Puszcze- 
nie w niepamięć 
lub zlekceważe- 
nie tej zasady 
nietylko krwawi 
piechotę, ale u- 
niemożliwia 
zwycięstwo wo- 
góle. 

Jeśli piechu- 
rowi przypada w 
udziale szczegól- 
ny zaszczyt wy- 
walczenia zwy- 
cięstwa, to w 
konsekwencji 
walą się na niego 
szczególnie trud- 
ne zadania. Nim 
pierwszy daleki 
pocisk artyleryj- 
ski obsypie go 
ziemią i wyją- 
cemi odłamkami 


żelaza, musi on przemaszerować 
setki lub dziesiątki kilometrów na- 
pastowany przez nieprzyjacielskie 
samoloty. Pociski artyleryjskie zmu- 
szają go do kołowania, wymija- 
nia, wreszcie po ciężkiej pracy 
dostaje się w piekło skoncentro- 
wanego ognia artyleryjskiego i w 
obszar działania nieprzyjacielskiej 
broni piechoty. Przez cały czas 
wisi nad nim groźba trujących ga- 
zów. Okupując krwią każdy krok, 
dąży naprzód, by dosięgnąć wroga 
granatem i bagnetem. 

Warunkami dobrego spełnienia 
tych obowiązków jest dobre wy- 
szkolenie, odpowiednie uzbrojenie 
i wysokie wartości moralne pie- 
choty. 

Wyszkolenie polega na umiejęt- 
ności jaknajcelowszego użycia po- 
siadanych środków walki, Dużą w 
tem rolę odgrywa wykorzystanie 
terenu i odpowiednie ugrupowanie. 
Czynniki te odpowiednio użyte 
zmniejszają też własne straty. 

Broń piechoty coraz bardziej się 
doskonali i zwiększa pod względem 
ilości i rodzajów. Rozumiejąc zna- 
czenie piechoty, technika dostarcza 
jej ciągle nowe narzędzia. Nie u- 
lega jednak wątpliwości, że uzbro- 
jenie nie może zmniejszyć jej za- 
sadniczych zdolności, którą jest 


Karabin maszynowy w akcji 


sprawny i szybki manewr, bez któ- 
rego niema zwycięstwa. I chociaż 
drogą jest dla narodu krew jego 
synów, nie wolno tak zmaszynizo- 
wać piechoty, że piechur stanie się 
tylko dodatkiem do maszyny. Ma- 
szyna nie zastąpi na wojnie czło- 
wieka. Maszyna nie pociągnie pie- 

vra naprzód, lecz on ją dźwigać 
musi. Nie wolno doprowadzić do 
tego stanu, w którym piechur może 
zapomnieć o tem, że zwycięstwo za- 
leżne jest przedewszystkiem od 
jego tężyzny fizycznej i jego war- 
tości moralnych. 

Wartości moralne wojska zowie 
się dobrym duchem wojska, dys- 
cypliną і t, p. Tkwią one w pew- 
nej części w ideologji narodowej i 
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państwowej, w działaniu osobisto- 
ści dowódców, w ambicji oddziało- 
wej lub osobistej, w szerokiej ma- 
sie zaś polegają na poczuciu bez- 
względnego posłuszeństwa i ko- 
nieczności ścisłego wypełniania o- 
bowiązku. 

Żołnierze wszystkich broni mu- 
szą posiadać te wartości moralne. 
W piechocie jednak narażone są 
one na najcięższą próbę, a wobec 
tego, że piechota wywalcza zwy- 
cięstwo, ich brak w piechocie spro- 
wadza klęskę, której żadne inne 
bronie nie potrafią odwrócić. 

Piechota polska ma wszelkie da- 
ne na to, by stanąć na wysokości 
zaszczytnego zadania. Jest ogrom- 
nie elastycznym i posłusznym ma- 
terjałem w ręku dowódców, ma dar 
przywiązywania się do nich, w cza- 
sie naszej wojny wykazała pierw- 
szorzędne zalety fizyczne, Marsze 
jej były zdumiewające, nod tym 
względem może z honorem dla sie- 
bie rywalizować znajlepszemi przy- 
kładami w historji wojennej. Po- 
zatem ma wiarę i żołnierskie głę- 
bokie zaufanie do tego, który z po- 
śród niej wyszedł i który jest jej 
Naczelnym Wodzem. 


Gen. Edward Rydz - Śmigły 
Generał dywizji. 


A KOR 


NASZA KONNICA 


Konnica należy u nas do najpo- 
pularniejszych gatunków broni, 
najbardziej ukochanych, najwięcej 
może „wrośniętych" w tradycję na- 
rodową, a równocześnie o ile chodzi 
o pojęcie dzisiejszych spraw woj- 


ny, — do rodzaju broni, z którego 
celowości najmniej zdajemy sobie 
sprawę. 


T. zw. przeciętny cywil nie rozu- 
mie naogół, co w dzisiejszych wal- 
kach ciężkiej artylerji, olbrzymich 
mas ognia karabinów  maszyno- 
wych, gazów trujących i lotnictwa 
zdziałać może w polu konnica? 
Niejednokrotnie sądzi się, że kon- 
nica jest albo swego rodzaju prze- 
żytkiem, albo może piękną wojsko- 
wą ozdobą, która, na wypadek po- 
ważnych działań wojennych, po- 
zbywa się dyskretnie konia i działa 
w linji bojowej, jak piechota. 

Niektórzy znawcy uznają zresztą 
konnicę, jako gatunek broni konie- 
czny wyłącznie u nas, a to ze 
względu na nasze rozciągłe grani- 
ce wschodnie. Sądzą, iż jedynie 
na tym froncie konnica znajduje 
jeszcze „jakie takie“ uzasadnienie, 

O wyjaśnienie tych różnorakich 
wątpliwości zwróciliśmy się do jed- 
nego z najstarszych (choć młodego 
wiekiem) oficera polskiej kawalerji 
a mianowicie generała Orlicza- 
Dreszera. Wiemy oddawna, iż ge- 
nerał Dreszer jest fanatykiem ka- 
walerji, z drugiej jednak strony 
wiemy też, że generał jest fanaty- 
kiem twardego, dzielnego wojowa- 
nia, Wiemy zatem, iż ze względu 
na szacunek dla wojennego rzemio- 
sła nie będzie przed nami ukrywał 
słabych stron w zastosowaniu czy 
w celowości istnienia konnicy. 


— Ba, — odpowiada generał 
Dreszer, przenikając nas wielkiemi 
czarnemi oczyma, — oczywiście, 


minęły już bezpowrotnie dla kawa- 
lerji złote czasy napoleońskie, w 
których nie kto inny jak właśnie 
ona dawała w boju ostateczne 
rozstrzygnięcie. Dziś kawalerja 
rozstrzygnięcia nie daje, wywalcza 


je zasadniczo piechota, poparta ol- 
brzymią masą ognia artylerji. Nie- 
mniej przeto konnica może dziś w 
przygotowaniu zwycięstwa odegrać 
wielką rolę, po uzyskaniu zaś zwy- 
cięstwa przez piechotę może kon- 
nica zakres osiąśniętych powodzeń 
znakomicie powiększyć. 

— Przedewszystkiem jednak, — 
ciągnie generał z zapałem, — oma- 
wiając te sprawy, musimy ustalić, 
jak będziemy używali konnicy. Pod 
tym względem wojna światowa 
przekreślała wartość i znaczenie 
kawalerji, odbierając temu gatun- 
kowi broni cechę zasadniczą, jej 
wartość kapitalną a mianowicie od- 
bierając konia.  Spieszona kon- 
nica traci zasadniczy swój wa- 
lor szybkości, nie może zaś w ogniu 
nieprzyjaciela nabrać odrazu właś- 
ciwych cech piechoty. Przestaje 
być dobrą konnicą, nie może zaś 
nabrać użytkowych cnót piechoty. 
Jest, do pewnego stopnia, — nie- 
porozumieniem. Ustalamy więc od- 
razu, że używamy kawalerji,nie od- 
bierając jej wartości ruchu, nie od- 
bierając jej konia. 

— Cóż pomoże, panie generale, 
ten koń, — oponuję uparcie, — w 
obliczu wszystkich tyle szybszych 
od konia współczesnych środków 
ruchu, jak samoloty, samochody, 
motocykle i t. p. 

— Со pomoże? Zobaczymy, — 
odpowiada z uśmiechem generał — 
Przejdźmy od początku, chociażby 
pobieżnie wszystkie fazy wojny. 
Przekona się pan, że jest bardzo 
wiele miejsca dla bardzo ciężkiej, 
odpowiedzialnej i niezmiernie ofiar- 
nej pracy kawalerji. 

Pierwsza faza: Mobilizacja. Do 
dobrego przeprowadzenia mobiliza- 
cji trzeba jaknajdłuższego okresu 
spokoju w kraju. Nie rzuci pan 
przecież bataljonów piechoty pro- 
sto z koszar na pole walki, gdyby 
pan bowiem to zrobił, wypchnąłby 
pan na pole walki całą kadrę, czy- 
li główne ramy, w które wcielić się 
ma dopiero masa rezerwistów, tak 
oficerów, podoficerów, jak szere- 
gowców. 
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Musi рап mieć czas па wymie- 
szanie i uporządkowanie wielkich 
mas piechoty, na równomierne oh- 
dzielenie jednostek bojowych ma- 
terjałem kadrowym. 

Po drugie: Mobilizacja, jej głó- 
wne kierunki dają pewnego rodza- 
ju wskazania co do charakteru pań- 
skich planów wojennych. Musi 
pan koniecznie ukryć  „nastawie- 
nia” mobilizacji własnej przed nie- 
przyjacielem. Otóż tu właśnie od- 
razu na początku wojny niezmier- 
nie cenne usłuąi odda panu konni- 
ca. Dzięki jej szybkości może pan 
rozsiać ją szeroko na własnych śra- 
nicach. Może ią pan z łatwością 
potem skupić. Służy ona panu, ja- 
ko parawan dla skupienia się sił 
własnych a równocześnie, ona wła- 
śnie przedsiętierze wybadanie sił 
nieprzyjaciela. Utrudnia mu mobi- 
lizację, stara się przeniknąć pierw- 
sze ruchy wroga. 

Słowem,kawalerja załatwia panu 
sprawę niezmiernie ważną, t. j. 
sprawę rozpoznania sił i zamierzeń 
przeciwnika, 

Jako były piechociarz, jestem 
„wrogiem konnicy. Odnoszę się 
do niej z przekąsem. W trącam te- 
dy:—Tak, panie generale, jeżeli je- 
dnak mowa o rozpoznaniu, to chyba 
najlepiej zrobi to lotnictwo! 

Generał patrzy na mnie przez 
szerokość biurka zgóry i z polito- 
waniem. Odpowiada odrazu: 

— Ależ lotnictwo nie da panu 
szczegółowego rozpoznania. Lot- 
nictwo zrobi dalekie rozpoznanie. 
Da panu wiadomości o większych 
ruchach nieprzviaciela, podczas 
gdy konnica musi panu dostarczyć 
rozpoznania szczegółowego, о ro- 
dzajach broni, jednostkach taktycz- 
nych i t. d. Nie umniejszam by- 
najmniej wielkiej roli lotnictwa, 
niemniej jednak zgodzi się pan, że 
nie może ono pracować w nocy, w 
czasie mgły, niepogody. Коппіса 
nie może liczyć się z temi przeszko- 
dami i przez swoje rozpoznanie 
szczegółowe dostarcza koniecznych 
elementów do decyzji wodza. 

— Zgadzam się, panie generale, 


i rozumiem. Dostarczacie elemen- 
tów do decyzji, osłaniacie mobiliza- 
cję, utrudniacie mobilizację nie- 
przyjaciela, — a potem czekacie 
na wynik wielkich bitew, Wasza 
rola zacznie się znowu po rozstrzv- 
śnięciu. Będziecie w pościgu, na 
wypadek zwycięstwa, będziecie za- 
słaniali odwrót, na wypadek klęski. 
Szkoda, — nie mogę sobie jako by- 
ły piechociarz nie pozwolić na u- 
śmiech przekąsu, —szkoda, że nie 
ma dla was zastosowania podczas 
głównych zmagań się z nieprzyja- 
celem. А 

— Jakto, niema miejsca? — za- 
wołał generał. 

— No tak, — odpowiadam 
skromnie, — w czasie wielkiej bi- 
twy nie macie nic do roboty. 

— Nie mamy nic do roboty? Bar- 
dzo dużo, niech tylko dowództwo 
nie schodzi ze stanowiska, że głów- 
nym elementem działań konnicy 
jest ruch, jest szybkość. Proszę 
sobie wyobrazić wielką bitwę współ- 
czesną, która trwa nie dzień jeden, 
nie dwa, lecz dwa, czy trzy tygo- 
dnie. Niech pan sobie wyobrazi, 
że kawalerja, jako taka właśnie, 
nie jako spieszona kawalerja, jest 
w odwodzie dowódcy. Ma pan ru- 
chomy odwód, mogący szybko po- 
śpieszyć zawsze na zagrożone miej- 
sce. Odwód, który w danym wy- 
padku wstawia pan w linję na za- 
$rożone miejsce. Odwód ten przy- 
bywa niezmiernie szybko, bije się 
jako piechota, 64у nadeszły rezer- 
wy, przerzuca pan tę samę konnicę 
na inne miejsce. Proszę porównać 
tę szybkość odwodu z szybkością 
piechoty, 

A dalej: Wyobraźmy sobe, że na 
danem skrzydle postanowił pan o- 
toczyć nieprzyjaciela. Wiadomo 
panu przecież, że w wojnie dzisiej- 
szej mało jest pobić nieprzyjacie- 
la, trzeba бо zniszczyć. Przy pier- 
wszem przełamaniu rzuca pan na 
zachwiane skrzydło nieprzyjaciel- 
skie swe odwody kawalerji. Ze 
skrzydła przechodzą na tyły, Tyl- 
ko konnica może spełnić to zada- 
nie, tylko jej szybkie piorunujące 
działanie może  zdezorganizować 
nieprzyjaciela doszczętnie. 

— To znaczy, panie бепега!е, że 
już jesteśmy w pościgu? 

— Jesteśmy już w pościgu, 
"rzvzna pan jednak, że w czasie 
wielkiej bitwy kawalerja moja, jako 
szybko manewrujące odwody przy- 
dała się panu. 

— Przydała się, przyznaje. 
Wiem, co to znaczy czekać w linji, 
zachwianej już przez nieprzyjacie- 
la, nim nadejdą rezerwy. Nigdy 
dość szybko nie nadchodzą. Na ra- 
zie jednak, wygrywam dzięki panu 
generałowi wielką bitwę, nie mam 
czasu na słowa wdzięczności, pro- 


szę jaknajprędzej ścigać rozbitego 
nieprzyjaciela. Co pan generał 
zarządzi? 

— Nic się w tej dziedzinie nie 
zmieniło, — uśmiecha się generał, 
— od czasu wojen napoleońskich. 
Panuje wciąż ta sama zasada, któ- 
rą każda rasowa konnica w lot 
chwyta: Szybkość i odwaga. A 
więc styl jazdy napoleońskiej po 
bitwie pod Jeną. Poezja odwagi i 
szybkości. Generał Lasalle w 300 
koni zajmujący całą twierdzę 
Szczecin i ostatni po tym pościgu 


meldunek Murata, że — wojna 
skończona z powodu braku nie- 
przyjaciela. 


ту nasza jazda ша w swej hi- 
storji lat ostatnich takie wielkie 
pościgi? 
— Naturalnie! A cóż pan są- 
dzi? Proszę tylko przestudjować 
wspaniały pościg 1-ej i 2-ej dywi- 


KORNEL MAKUSZYŃSKI | 


O żołnierzu, wielkim panu 


Największy pan na ziemi 
Jest sobie polski żołnierz! 
Wężami srebrzystemi 
Przystroił szary kołnierz. 
Sznurkami buty wiąże, 

A dumny, jakby książę, 
Na portkach ma przetaki, 
A wielki, jak król jaki! 


Gdy idzie poprzez łąki, 

| Śpiewają mu skowronki, 
Gdy w las zabiegnie dziki, 
Śpiewają mu słowiki, 

Gdy urlop ma na święta, 
Śpiewają mu dziewczęta, 
Gdy legnie gdzie na miedzy, 
Śpiewają mu koledzy. 


A słońce, gdy oświeci 
Żołnierskie swoje dzieci, 
Pan wielki od piechoty 

| Wnet bagnet ma jak złoty, 
| Guziki brylantowe, 
Wyłogi purpurowe, 

Na grzbiecie zaś аНазу 

W słoneczne, złote pasy. 


Ma złote, dobre serce, 
Dziewczęce łzy w manierce, 
Pałacu mu nie trzeba, 

Gdy widzi trochę nieba, 
Gdy bardzo jest zmęczony, 
Pod ziemią ma salony, 
Lub nocleg gdzie wyprosi 
Przy boku panny Zosi. 


Sam sułtan, gdzieś w haremie, 
Przy stu panienkach drzemie, | 
A żołnierz na ożenek 

Aż tysiąc ma panienek. 
| A każda cicho szlocha, 
| 1 bardzo mocno kocha, | 
І życzy sercem całem, | 
Ву został generałem. 


Choć leci kul ulewa, 

Pan żołnierz sobie śpiewa, 

A śmierć gdy spotka w ścisku, 
To spierze ją po pysku. 

Na boje idzie krwawe, 

Po radość i po sławę, 

Bo Polska zapamięta 
Najdroższe swe chłopięta! 
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zji naszej jazdy od Bugu bez je- 
dnego przestanku aż do Koreste- 
nia! 

— Mówimy o wygranej. А gdy- 
bym, panie generale, przegrał wiel- 
ką bitwę? 

— Wtedy odwrót pańskiego 
wojska zasłoni jazda, Wyrzuci ją 
pan przed zdziesiątkowane swe od- 
działy i ona właśnie, dzięki łatwo- 
ści rozproszenia się i skupienia, 
dzięki łatwości, z jaką może odry- 
wać się od nieprzyjaciela, opóźni 
pościg wrogich panu wojsk. Zada- 
nie nie bylejakie, jeżeli pan przyj- 
mie pod uwagę, że konnica ta musi 
w powszechnej atmosferze odwro- 
tu zachować — ducha ofenzywy! 

Dobry duch jazdy, to nawet dziś 
jeszcze w psychologji wojskowej 
duch dość specyficzny, którego je- 
dynie od jazdy wymagamy. Duch 
bohaterskiej lekkomyślności, 

— Naprzykład? 

— Bez tego ducha nie będzie 
pan mógł wykonać żadnego raidu 
(zagonu), a raid, zagon to zawsze 
najszczytniejszy popis każdej ka- 
walerji. Raid to rzucenie większej 
jednostki konnicy na tyły nieprzy- 
jaciela w celu dezorganizacji wro- 
ба. Wycieczka taka może trwać od | 
5 do 7 dni. Oddziały, które wyko- 
nują raid, muszą być lekkie, nie 
mogą brać z sobą ani wiele żywno- 
ści, ani wiele amunicji, ani, nie- 
stety, dostatecznej ilości podwód, 
śwoli odwożenia rannych. Kto tu 
padnie, czy zachoruje, nie może li- 
czyć na to, że koledzy zaopiekują 
się nim. Zostanie na pobojowisku. 

Zagony wymagają od żołnierzy 
wielkiego hartu i męstwa. 

— Czy mamy w historji osta- 
tnich lat udałe zagony? 

— Naturalnie, że mamy, nikt nie 
odmówi naszej jeździe męstwa i o- 
fiarności. Raid na Koziatyn gene- 
rała Romera, raid na Korosteń, w 
którym zginął niezapomniany Ra- 
dziwiłł, wielki raid korpusu jazdy 
pod generałem Rómlem! 

— A szarża, panie generale, czy 
w dzisiejszych warunkach boju 
można jeszcze poprowadzić szarżę? 

— Jakto, — żachnął się gene- 
гаї, — nie pamięta pan szarży 1-бо 
pułku szwoleżerów pod Anielinem, 
a świetną szarża pod Żurominkiem, 
a zaraz w pierwszym roku po odzy- 
skaniu niepodległości pułk 7, 3, 
5-ty, ułani Krechowieccy, — pułk 
11-ty.... 

— Prawda, — wołam, — prawda! 

— Widzę, że nawróciłem pana 
na kawaleryjską wiarę. — Generał 
śmieje się, podaje mi rękę. Rozu- 
miem, czas już kończyć wywiad, w 
otwartych drzwiach staje adjutant 
i melduje generałowi czekających 
posłuchania oficerów. 


Kto nie był па wojnie, ten пі- 
gdy w całej rozciągłości słowa 
„artylerja” nie zrozumie. Теп do- 
piero, kto na nią czekał, zaledwie 
jako tako okopany, nie mogący się 
ruszyć, ani nosa wyścibić, ten do- 
piero, który widział i słyszał jej 
pociski, rozrywające się pośród ty- 
raljerów, ten dopiero, kto pod jej 
ogniem godzinami całemi stał, — 
rozumie, co znaczy artylerja. 


Nieprzyjacielska i własna! Nie- 
przyjacielska to jakby zahamowa- 
nie wszystkich ruchów żołnierza, 
zamącenie wszystkich jego myśli, 
własna — to duch wstępujący w 
piechura, orzeźwiające ciepło, roz- 
chodzące się po całem ciele będącej 
w linji piechoty. 

Tamci wciąż biją, a nasi nie strze- 
lają? Czemuż nasi nie strzelają? 
Żeby się nareszcie domacali do 
tych karabinów maszynowych. A 
tak, co? Ruszyć się nie można! 


Ruszyć się nie można, — mówi 
piechur i ma rację. Nie wsparty o- 
śniem własnej artylerji, nie może 
się ruszyć, traci na darmo energję, 
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odwagę, —biją w niego, jak w bę- 
ben. 

Zobaczcie jednak atakujący od- 
dział, popierany skutecznie ogniem 
агіуІегјі. Mało brakuje, by żoł- 
nierze witali rękami pierwsze po- 
ciski własnej artylerji, świszczące 
nad linją ataku, Oczywiście! Wte- 
dy dopiero mogą „spokojnie“ od- 
robić swą robotę. Po pierwszych 
kilku celniejszych strzałach gnia- 
zda karabinów maszynowych umil- 
kły... 

Już ich wymacali, — podaje so- 
bie z ust do ust tyraljera. — Już 
ich wymacali! 


Po  karabinach maszynowych 
przychodzi kolej na artylerję nie- 
przyjacielską. Wiadomo, co się 
tam dzieje, jeżeli dobrze strzela- 
my. Doskonale wiadomo. Nieprzy- 
jacielski dowódca baterji dostał 
parę pocisków bardzo blisko, a po- 
tem nagle rozerwało mu jaszczyk, 
czy też działo. Przestał strzelać, 
cofa się, czy też zmienia pozycję. 


Ogień nasz idzie w głąb, dobiera 
się do ciężkich bateryj. Po półgo- 


dzinnej walce ciężkie baterje wro- 


ба umilkły. Piechota nasza patrzy ` 


na niebo z uśmiechem. Ależ tak, — 
z uśmiechem. Tyraljery rwą teraz 
szybko naprzód, przy stratach mi- 
nimalnych, gdyż nieprzyjaciel, 
przyduszony ogniem naszej artyle- 
rji, nie śmie drgnąć. 

Zdawałoby się, że ów ogień arty- 
lerji to najbardziej morderczy o- 
gień ze wszystkich na wojnie, Pra- 
ktyka jednak wykazuje, że naogół 
jest on może najbardziej „ludzkim“ 
w ciężkiej potrzebie wojennej. Jest 
tak wielki, może być tak straszli- 
wie niszczącym, że ¡ostatecznie do- 
chodzi do znaczenia symboliczne- 
$o w pewnym sensie i daje się uży- 
wać, jako zapowiedź, oznaka, о- 
strzeżenie, 


Walka artylerji oszczędza życie 
ludzkie. Gdy bowiem  baterje 
wstrzelały się już w swe cele, gdy 
nieprzyjaciel zaczyna celność owe- 
бо wstrzelania się odczuwać, —nie 
czeka dłużej i cofa się. Wyczeki- 
wanie dalszych skutków celnego o- 
gnia artylerji byłoby już i tak bez- 
skuteczne, wynik jest już i tak z 
góry wiadomy i przesądzony. 


Widać z powyższego, jak ważną 
sprawą jest na wypadek wojny od- 
powiednie przygotowanie artylerji. 
Jakże znaczne straty poniosła na 
początku wojny armja austrjacka 
i francuska z powodu nieodpowie- 
dniego, przestarzałego sprzętu ar- 
tyleryjskiego. Агтје francuską 
ratowało z tarapatów znakomite 
działo 75-milimetrowe, Austrjacy 
chlubili się swym Moerserem, nie 
mniej przeto jedna i druga armja 
dopiero w ogniu nieprzyjacielskim 
musiała tworzyć współczesną arty- 
lerję. 


Marsz naprzód! Karabiny maszynowe 


Wyszkolenie tego gatunku broni 
wymaga pracy uciążliwej, drobia- 
zgowej, obliczonej na daleką metę, 
związanej z kierunkiem taktyczne- 
бо użycia tej broni na polu walki, 
jak też rodzajem uzbrojenia, Ko- 
nieczne tu są gruntowne studja nad 
technicznym postępem tej broni po 
wielkiej wojnie, nad sprawą odpo- 
wiedniego remontu dział, w końcu 
nad zapewnieniem samowystarczal- 
ności przemysłu, związanego z ar- 
tylerją. 

la opanowania tych tak róż- 
nych a skomplikowanych zadań u- 
stanowiono w Polsce od 
roku specjalny departa- 
ment artylerji (2 puł- | 
kownikiem Przedżymir- ' 
skim na czele) przy M. 
S. Wojsk. Departament 
ów troszczy się tak o po- 
ziom techniczny tej bro- 
ni, jak też o odpowiednie 
wyszkolenie oddziałów. 

Dla celu wyszkolenia 
istnieją t. zw. centra wy- 
szkolenia, przez które 
przechodzą oficerowie i 
podoficerowie zawodowi 
(a więc kadra), następ- 
nie ośrodki przeszkole- 
nia powołanych na ćwi- 
czenia oficerów rezerwy, 
szkoły strzelania artyle- 
rji, kursy jazdy konnej, 
jazdy zaprzęgami, szko- 
ły podchorążych, artyle- 
ніл: 

Praca w tych szko- 
łach jest stale bardzo 
wytężona, a sądząc tak 
z wyników ćwiczeń, jak 
iz opinji fachowców, po- 
ziom | profesorów w 
szkołach artyleryjskich 
jest doskonały. 

— Nowych gatunków 
artyleryj niema chyba 
od czasu wielkiej woj- 
hy? — zapytuję pułko- 
wnika  Przedżymirskie- 
go? — Nic się u panów od 
tego czasu nie zmieniło? 

— W sposobach walki 
zmieniło się niewiele. 
Tak samo, jak daw- 
niej, istnieje artylerja polowa, któ- 
ra bezpośrednio wspiera piechotę 
i toruje jej drogę, która walczy ra- 
zem nieomal z piechotą, trzymając 
się jej w bliskości dwóch, trzech 
kilometrów. Artylerja polowa, kon- 
na, pracująca najchętniej w związ- 
ku z konnicą, wreszcie artylerja 
ciężka. Zadaniem jej jest łamać 
większe opory nieprzyjaciela, nisz- 
czyć umocnione pozycje, niszczyć 
artylerję przeciwnika. 


Pozatem, jak za dawnych cza- 


Czesław Tański 


sów, artylerja górska i wszech- 
stronnie rozwijająca się artylerja 
przeciwlotnicza, pół stała, przezna- 
czona do obrony większych ośrod- 
ków przemysłowych, większych 
miast, stolicy i ruchoma о ciągu 
konnym, lub samochodowym. 

— Mamy, panie pułkowniku, bar- 
dzo piękną tradycję artyleryjską. 
Generał Bem, — nadzwyczaj dziel- 
na artylerja legjonowa. Wiado- 
mem było powszechnie, że w ar- 
mjach zaborczych oficerowie - po- 
lacy cenieni byli bardzo, jako ofi- 
cerowie artylerji. Jaki jest plon 


naszych artylerzystów w ostatniej 
wojnie polskiej? 


— Proszę pana, — odpowiada 
pułkownik, zakłopotany widocznie, 
— w ostatniej wojnie polskiej nie 
pokazaliśmy tego, cobyśmy mogli, 
bo nie mieliśmy sprzętu! Czyż nie 
pamięta pan, jak to było? Mieliś- 
my najróżnorodniejsze typy dział, 
niejednokrotnie nie mieliśmy odpo- 
wiedniej do typu działa amunicji. 
Nie mieliśmy jeszcze wtedy dużej 
artylerji, dlatego, szczerze mówiąc, 


Nasze baterie 


działaniem na wielką, współczesną 
miarę w owym czasie poszczycić 
się nie możemy. 

Jeżeli jednak chodzi o współ- 
pracę z piechotą, to muszę powie- 
dzieć, że artylerja nasza zdała 
swój egzamin świetnie. Nasz ob- 
serwator, obserwator artyleryjski, 
trzymający łączność z piechotą, nie 
opuszczał jej nigdy. ХУ obronie 
Lwowa w walkach we wschodniej 
Małopolsce, w walkach o Wilno ar- 
tylerja nasza walczyła przecież 
świetnie i ofiarnie.  Wystąpień w 
wielkim stylu mieliśmy mało. Dopie- 
ro w ostatnim roku woj- 
ny. Wystąpienia te jed- 
nak, mimo niejednolitego 
uzbrojenia artylerji, wy- 
padły znakomicie. 

— Jakie wystąpienia 
nazywa pan pułkownik 
wystąpieniami w wiel- 
kim stylu? 

— Te, w których już 
zachodzi potrzeba cen- 
tralnego dowodzenia ar- 
tylerją. Te , w których 
masa ognia musi być tak 
wielką, że na pewien 
czas bitwy wszystkie ba- 
terje znajdują się w dy- 
spozycji dowódcy arty- 
lerji, który ogniem sku- 
pionym celowo przeła- 
muje nieprzyjaciela. 

— Pod Warszawą?! 

— Tak, w bitwie pod 
Warszawą, gdzie artyle. 
rja odegrała zasadniczą 
rolę, wstrzymując nie- 
przyjaciela wielką iloś- 
cią ognia, we wspaniałej 
akcji Naczelnego Wo- 
dza, z nad Wieprza, w 
której artylerja przygo- 
towała natarcie piecho- 
ty, podczas jesiennej o- 
fenzywy (1920 roku) na 
Grodno i w wielkiej bit- 
wienad Niemnem. W wiel- 
kiej bitwie nad Niemnem 
artylerja nasza pracowa- 
łatrzy doby bez przestan- 
ku, ogniem swym, ogniem 
o potężnych rozmiarach 
współczesnych, łamiąc 
zwycięsko opór nieprzyjaciela. 

— To znaczy, panie pułkowniku, 
że na wypadek wojny, gdy będzie- 
my leżeli w tyraljerach, naprzy- 
kład ja, jako oficer rezerwy z mo- 
ją kompanją? Czy też nasi syno- 
wie, gdy podrosną? 


— Możecie być spokojni, — u- 
śmiecha się pułkownik Przedżymir- 
si, — artylerja polska nie zaniedba 


niczego, co jest w mocy tej broni, 
abyście się mogli swobodnie naprzód 
posuwać. Możecie być spokojni. 


Г.ОТМІСТУО 


WOJENNE 


Nieprzyjaciel rzuca z aeroplanów bomby gazowe, żołnierze w okopach przywdzieli maski. 


O ile bronie główne, jak piecho- 
ta, konnica i artylerja, stare są, jak 
świat (gdyż odpowiedników arty- 
lerji w historji wojowania zawsze 
można się doszukać w postaci пт2у- 
rządów miotających, proc olbrzy- 
mich, czy choćby zwierząt olbrzv- 
mich, wielkich, jak np. słonie Han- 
nibala), o tyle lotnictwo można na- 
zwać bronią najmłodszą. 

Ma ono za sobą tradycję bardzo 
krótką, — a już wspaniałą trady- 
cję, pełną najwyższego bohaterstwa 
i poświęcenia, wynikającą z wiel- 
kiej wojny światowej. 

Broń najbardziej odpowiadająca 
indywidualnemu działaniu, lekka a 
może  najgroźniejsza. Lotnictwo 
pierwsze ukazuje się na horyzoncie 
wojny, ono pierwsze i najdalej za- 
nosi wojnę wgłąb  nienrzyjaciel- 
skiego kraju, ono właśnie, — mimo 
że tak nowożytne—powraca w całej 
pełni do dawnej tradycji rycer- 
skiej a mianowicie do walki w Do- 
jedynkę, 

Do walki w pojedynkę, odbywa- 
jącej się w przestworzach. Typ 


dobrego lotnika to najdziwniejsza 
mieszanina ryzykanctwa i systema- 
tyczności drobiazgowej, partyzanta 
i mechanika zarazem. 

Specjaliści mówią, — dobry lot- 
nik,to coś jakby kawalerzysta, pod- 
niesiony do kwadratu. 

— [naczej mówiąc, — zapytuję 
zastępcę szefa departamentu lotnic- 
twa p. podpułkownika Ujejskiego, 
— gatunek broni całkowicie odpo- 
wiadający naszemu charakterowi 
narodowemu. 


— Tak dalece, — potwierdza 
podpułkownik, — iż odrzucając zu- 
pełnie na stronę defekty, jakie wy- 
darzały się dawniej w przysposo- 
bieniu aparatów, dowództwo nasze 
musiało było wydawać cały szereg 
rozkazów, oraz specjalnych przepi- 
sów, zalecających lotnikom większą 
ostrożność podczas ćwiczeń w po- 
wietrzu. 

Na to ja, zapalczywie trochę i 
może nawet nietaktownie: — Każe- 
cie panowie robić oficerom sztuki 
akrobatyczne w powietrzu, a potem 


Działa szybkostrzelne do walki z, ;aeroplanami 
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nawołujecie do ostrożności. Widzi- 
my przecie nieraz nad Warszawą 
te korkociągi, beczki, te koziołki i 
serca w nas zamierają. 


— Sądzi więc pan, — uśmiecha 
się pułkownik, że dla jakiegoś wi- 
dzimisię nakazuje dowództwo о- 
ficerom ćwiczenie się w akrobatyce 
powietrznej? Otóż, akrobatyka ta 
jest dla całego szeregu sposobów 
wojowania w powietrzu konieczną. 
Proszę pamiętać, że lotnik strzela 
kierunkiem aparatu. Że nie może 
się bronić ani z boku, ani od tyłu. 
Iluż więc trzeba niejednokrotnie u- 
żyć manewrów skomplikowanych, 
ileż akrobatyki zwinnej i szybkiej, 
by zniknąć ZEE obstrzału przeciw- 
ników, lub by tych przeciwników 
właśnie, dzięki zręcznie wykonanej 
akrobatyce, napaść z tyłu. 


Zaczynamy mówić o walce poje- 
dyńczej, walce kluczami, — oka- 
zuje się, że, jako przeciętny widz 
nic lub prawie nic nie wiem o tak- 
tyce lotniczej. 


Pan pułkownik objaśnia: 


— Lotnictwo dzieli się na lot- 
nictwo obserwacyjne, myśliwskie i 
niszczycielskie, Pierwsze dostar- 
cza wiadomości о nieprzyjacielu, 
wiadomości o charakterze taktycz- 
no - operacyjnym. Ono również 
służy celom dalekiego wywiadu 
strategicznego. Lotnictwo myśliw- 
skie o wytrzymałych, bardzo zwrot- 
nych płatowcach ochrania włas- 


nych obserwatorów przed atakiem | 


nieprzyjaciela, starając się włas- 
nym obserwatorom zapewnić jak- 
największą swobodę ruchów w po- 
wietrzu. Oczywiście chroniąc swo- 
ich, stara się nie dopuścić do wy- 
datnej pracy obserwatorów wroga. 


Lotnictwo niszczycielskie o apa- 
ratach dwumotorowych, bardzo wy- 
trzymałych na obciążenie, przezna- 
czone jest do przedłużenia, wzglę- 
dnie przenoszenia w głąb kraju 
przeciwnika ataków ogniowych i 
gazowych, ono też dąży do niszcze- 
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nia ośrodków ruchu nieprzyjaciela, 
atakując wielkie centra kolejowe, 
składy, magazyny i t. p. Lotnictwo 
niszczycielskie przystosowane jest 
do walki nocnej, a cały szereg dro- 
biazgowych, przygotowawczych 
studjów terenu umożliwia temu 
lotnictwu poruszanie się i działanie 
w ciemnościach. 

— Pan pułkownik wspominał o 
walce kluczami. Do czego służą te 
klucze? 

— Klucze lotnicze składają się 
z 3, 5, 7, 9 lub więcej płatowców. 
Działamy kluczami, aby zapewnić 
swobodę ruchów własnej obserwa- 
cji Klucze bowiem obserwacyjne 
występują rzadko. Klucze myś- 
liwskie są regułą. Kieruje niemi, 
jak zawsze i wszystkiem w wojsku, 
dowódca, znajdujący się na czele, 
to jest na przodzie klucza. Dzięki 
temu ustawieniu dowódca jest bez- 
pieczny od tyłu, gdzie bronią go 
przecież postępujące za nim apa- 
raty. 

— Jakże porozumiewa się do- 
wódca w powietrzu z załogą pod- 
władnych sobie płatowców klucza? 

— Porozumiewa się za pomocą 
znaków (balansowanie skrzydłami, 
zwroty i t. d.). Klucz myśliwski 
walczy naogół prawie zawsze, ja- 
ko całość, Walka dwóch kluczów 
prowadzi naogół zawsze do znisz- 
czenia jednego z nich. Jest nieu- 
błaganą i niema z niej odwrotu. 
Głównem zadaniem owych kluczy 
jest, jak mówiłem, ochrona lotni- 
ków - obserwatorów, którzy winni 
unikać walki, wvtężajac wszystkie 
swe siły i środki gwoli rozpozna- 
nia nieprzyjaciela. 

— Tak, że „na ziemi”, jeżeli 
można się tak wyrazić, nie walczy- 
cie nigdy? 


„Czerwony Krzyż” przy ratowanie rannych. 


— Owszem, w chwilach decydu- 
jących, w chwilach przełamywania 
oporu nieprzyjaciela może lotnic- 
two brać udział nawet w walce 
„na ziemi”, Nie znaczy to, by lot- 
nicy zostawiali aparaty i szli do 
bitwy w szyku pieszym. Znaczy to, 
że na swych płatowcach służą bez- 
pośrednio celom boju, atakując ko- 
lumny nieprzyjaciela, tamując od- 
wrót tobarów, atakując z powie- 
trza będący w ruchu sprzęt artyle- 
ryjski, słowem, działając ogniem, 
czy też gazami na polu danej, 
właśnie rozgrywającej się bitwy. 

Prócz samej walki zwrócić na- 
leży uwagę na wielką ofiarność, ja- 
kiej dowody składa lotnik obserwa- 
tor, przygotowując elementy dlaroz- 
strzygnięć dowódców. Musi on 
być, jeśli można się tak wyrazić, — 
dziennikarzem wojennym w naj- 
wyższym stylu. On utrzymuje sta- 
le łączność z piechotą, on informu- 
je piechotę własną o linjach zaję- 
tych przez piechotę przeciwnika, 
on pierwszy da znać o przygotowa- 
niach do przeciwnatarcia oraz o 
miejscu, z którego dane przeciwna- 
tarcie, dany kontratak wychodzi. 
On w czasie lotów obserwacyjnych 
fotografuje konieczne tereny, ob- 
jekty, оп wreszcie porozumie- 
wa się stale przez radjo z dowód- 
cami, do których został przydzie- 
lony. 

Wyszkolenie lotnika, tak obser- 
watora,jak pilota, wymaga wielkie- 
бо nakładu środków i pracy. Tem- 
bardziej, że wyszkolenie to nie 
kończy się nigdy, tak ze względu 
na wciąż nowe typy aparatów, jak 
na ustawiczne utrzymywanie zało- 
бі па tej wyżynie spokoju nerwo- 
wego i pewności, bez których nie- 
ma mowy o skutecznem wystąpie- 
niu lotnictwa. Dlatego to każdy z 
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lotników musi со roku odrobić od- 
powiednią ilość przepisanych lo- 
tów. 

Zapytuję pułkownika о jakieś 
większe, sławniejsze wyczyny na- 
szego lotnictwa w ostatniej naszej 
wojnie. 

— Bitew w wielkim stylu, — od- 
powiada pułkownik, — lotnictwo 
nasze podczas ostatniej wojny pol- 
skiej przerobić nie mogło, ani nie 
mogło prowadzić wielkich operacyj 
kluczowych z tej prostej przyczy- 
ny, iż armja polska nie posiadała 
w tym czasie dostatecznego wye- 
kwipowania lotniczego. Jeżeli je- 
dnak mowa o bohaterstwie, to lo- 
tnictwo nasze i to właśnie z owych 
czasów jako wzór służyć mo- 
że bohaterstwa: Lotnicy pol- 
scy spełniali swą pracę na starych 
wyaranżerowanych aparatach daw- 
nych armij zaborczych. Na apara- 
tach, które już spełniły swą rolę w 
wojnie światowej. Służba na apa- 
ratach tych była bezspornem boha- 
terstwem, gdyż ryzyko życia było 
olbrzymie. W czasie wojny polsko- 
bolszewickiej nie nieprzyjaciel, 
lecz my panowaliśmy w powietrzu, 
spełniając sumiennie wszystko, co 
lotnictwo w czasie wojny spełniać 
winno. 

— Zresztą, — kończy pułkow- 
nik, — niechże pan sobie tylko 
przypomni, — obronę Lwowa i u- 
dział w niej naszych lotników, za- 
sługi lwowskiej eskadry, kapitana 
Bastyra, zasługi dzisiejszego szefa 
departamentu lotnictwa pułkowni- 
ka Rayskiego, pracę eskadr lotni- 
czych w wyprawie kijowskiej, ca- 
łą tak chlubnie wykonywaną pracę 
podczas odwrotu i w pościgu oraz 
czujną, nieustanną w czasie wszy- 
stkich działań służbę łączności, 


O przeroście t. zw. „biurokratyzmu” w wojsku 


Wiele się mówiipisze o przeroś- 
cie biurokratyzmu w wojsku, o 
nadmiernej pisaninie, o uciążliwej 
drodze służbowej, o stosach zbęd- 
nych wykazów i formularzy, mało 
jednak kto zdaje sobie sprawę z 
tego, dlaczego się to dzieje i to nie- 
tylko w wojsku, lecz i w całej ad- 
ministracji państwowej (której 
wojsko jest tylko ułamkiem), oraz 
co w ostatnich czasach zrobiono, a- 
by ten stan rzeczy usunąć i napra- 
wić, 

Administracja wojskowa, oraz 
związana z nią „biurokracja“ woj- 
skowa nie jest i nie była specjal- 
nym wytworem polskiej odrodzo- 
nej państwowości, lecz była zlep- 
kiem i kompromisem wszystkiego 
dobrego i złego, co odziedziczyliś- 
ту na tem polu po zaborcach. О- 
gólne warunki i stan gospodarczy i 
finansowy całego państwa w latach 
1920 — 25, brak fachowców w wie- 
lu dziedzinach administracyjnych, 
oraz ogrom zadań i celów, przed ja- 
kiemi odrazu stanęła administracja, 
w połączeniu z bardzo powolnem 
ustalaniem się całokształtu admini- 
stracji państwowej i różnorodnoś- 
cią norm prawnych, obowiązujących 
w różnych częściach Polski, były 
największą przeszkodą, jaka zjawi- 
ła się na drodze skierowania jej na 
zdrowe i celowe tory. Dla lepsze- 
go uwypuklenia tych trudności mu- 
szę dodać, że w czasach marki pol- 
skiej wogóle nie można było mówić 
o racjonalnej gospodarce i admini- 
stracji, a okres złotego i jego de- 
waluacji i związany z tem okres 
„zaciskania pasa" i krwawych 
wprost dla budżetu wojskowego о- 
szczędności i ofiar, był dla tej go- 
spodarki katastrofalny. Większość 
kłopotów administracyjnych musia- 
ło się ograniczać do ciężkiego koła- 
tania o środki, о pieniądze, aby 
sprostać choć koniecznym potrze- 
bom zaopatrzenia pokojowego woj- 
ska, |ебо wegetacji i mowy nie mo- 
gło być o sprecyzowaniu podstawo- 
wych zasad administracji i gospo- 
darki. Życie gospodarcze wojska 
mogło bowiem być regulowane tyl- 
ko doraźnemi rozkazami i zarzą- 
dzeniami, nie mogły być w wielu 
wypadkach ze względu na pośpiech 
ani sprecyzowane ani uzgodnione. 
W następstwie tego ilość ich rosła 
niepomiernie, różniły się między so- 
bą często nie tylko co do szczegó- 
łów lecz i co do zasad i w wyniku 
dawały po załatwieniu doraźnej bo- 
Jączki ciągłe zamieszanie. Była to 


jednak smutna konieczność na 
wszystkich polach  administracii 
państwowej. 


Obok tego, przyznać należy, 
nie mieliśmy jednolitego, w formę 
przepisu ujęteśo systemu kancela- 
ryjnego, gdyż i tu pokutowały po- 
zostałości po wojskach zaborczych, 
połączone z najgorszą z wad byłego 
wojska austrjackiego. А wadą tą 
jest niebywała wprost skłonność do 
nadmiernego korespondowania, do 
żądania pisemnej podstawy dla po- 
wzięcia czasem nawet drobnej de- 
cyzji administracyjnej, przerost t. 
zw. „uzgadniania“ z wielką ilością 
innych referatów, wynikający zre- 
sztą w wielu może wypadkach na- 
wet z braku poczucia konieczności 
brania odpowiedzialności na siebie 
za decyzję lub referat. 

O ile jednak braki te odbijały się 
już na funkcjonowaniu wyższyc 
dowództw i wyższych biur i szta- 
bów, to przerost ten najsilniej za- 
ciążył na oddziałach  linjowych, 
które posiadając nieliczny etatowy 
personel biurowy, mimo tego mu- 
siały tracić wielką ilość czasu, 
energji i ludzi na załatwianie tego 
nadmiaru kancelaryjno - admini- 
stracyjnego. Czas ten i ludzie po- 
winni byli być oddani wyszkoleniu 
bojowemu. 

Powtarzam jednak, że zjawiska 
te nie są zjawiskami wyłącznie ad- 
ministracji wojskowej, lecz te sa- 
me wady cechują także i cało- 
kształt administracji państwowej 
Polski i wielu, wielu naszych przy- 
jaciół zagranicznych. 


Oto geneza i historja takiego 
stanu rzeczy. 
Wiele dyskutowano i biadano 


nad nim. Właściwie jednak dopie- 
ro w 1926 roku, obecny p. I Wi- 
ceminister i Szef Administracji Ar- 
mji, generał Konarzewski, zajął się 
tą kwestją bardzo energicznie i z 
jego rozkazu przeprowadzono ca- 
ły szereś studjów i prac konkurso- 
wych, w których całe wojsko mia- 
ło możność przedyskutowania tych 
tak żywotnych dla niego proble- 
mów. 

W grudniu 1926 r. powołał Pan 
Minister Spraw Wojskowych ko- 
misje redakcyjne dla opracowania 
przedewszystkiem trzech najżywot- 
niejszych dla oddziałów linjowych 
przepisów, a więc przepisów о go- 
spodarce materjałowej, pieniężnej i 
o biurowości. Za wyjście posłuży- 
ło tu założenie najsłuszniejsze, że 
najpierw należy ulżyć linji, a po- 
tem wyższym biurom. 

Do komisyj tych powołano je- 
dnak po raz pierwszy przedstawi- 
cieli tej linji, a więc tych, którzy 
najbardziej z codziennem życiem 
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wojska praktycznie się stykają i 
których przedewszystkiem te trzy 
zasadnicze przepisy będą się ty- 
czyły. Za nić przewodnią w wy- 
tycznych dla komisyj przyjęto na- 
stępujące wspólne zasady: zmniej- 
szenie prac kancelaryjnych i ra- 
chunkowych w oddziałach linjo- 
wych do koniecznego tylko mini- 
mum, sprecyzowanie pojęć zasad- 
niczych o gospodarce materjałowej, 
pieniężnej i o biurowości, ustalenie 
ścisłego zakresu działania poszcze- 
gólnych organów  administracyj- 
nych, wyposażając je w dużą sa- 
modzielność, oraz ustalenie odpo- 
wiedzialności jednostkowej za do- 
konywane czynności. 

Opracowane przez komisje prze- 
pisy oddano jeszcze raz do opinii 
całego wojska i to w bardzo szero- 
kim zakresie. Obecnie, — po ze- 
braniu opinij, — rozpoczęto w M. 
S. Wojsk. ostateczną redakcję tych 
przepisów tak, aby je już w naj- 
bliższym czasie można było oddać 
do użytku wojska. Muszę tu pod- 
kreślić, że w całej pracy nad temi 
przepisami starano się stworzyć 
coś, coby odpowiadało naszym ro- 
dzimym i specyficznym warunkom 
życia wojskowego. 

Jasną jest rzeczą, że jest to zale- 
dwie początek roboty, że admini- 
stracja i biurokratyzm wojskowy 
musi się zdobyć na bardzo wielki 
jeszcze wysiłek dla doprowadzenia 
tych prac do końca. Jako jedno z 
najbliższych zadań — przystąpi M. 
S. Wojsk. do stworzenia nowego 
przepisu о gospodarce materjało- 


wej w zakładach i wytwórniach 
wojskowych, stojących poza od- 
działami linjowemi. Skoro bo- 


wiem w linji gospodarka w czasie 
pokoju musi być tak prostą, aby 
nie odbiegała zbytnio od admini- 
stracji przewidzianej w nich .na 
czas wojny, to gospodarka w zakła- 
dach, wytwórniach i magazynach 
korpuśnych i centralnych musi być 
gospodarką ogólnie przyjętą dla 
potrzeb handlowo-przemysłowych, 
opartą na naukowej organizacji 
pracy. 

Tych kilka pobieżnie skreślo- 
nych dla „Świata” słów niech po- 
służy tym wszystkim, którym dobro 
wojska leży na sercu, dla uświado- 
mienia sobie, że i na tem polu woj- 
sko pracuje i nie spoczywa, że z 
dnia na dzień widzi rezultaty swej 
pracy i że z dumą może powiedzieć 
o sobie, iż w dziele naprawy admi- 
nistracji państwowej w pierwszym 
idzie szeregu. 

Mieczysław Ścieżyński 
Pułkownik szt. gen, 


А 


Józef Ryszkiewicz 


ARMJA W SPOŁECZEŃSTWIE 


Rozwój tego zagadnienia — to 
dzieje ludzkości, 

W świecie antycznym pojęcia о- 
bywatela i wojownika zlewały się 
w jedno, Nawet tytulacje szarż i 
podział zastępów bojowych utrzy- 
mywały się w publicznem życiu cy- 
wilnem. Legjony podczas pokoju 
nieraz ciężej spracowały się, niż w 
wojnie; te same ręce, które broniły 
Romy i na cztery strony świata 
niosły orężnie jej sławę, przepro- 
wadzały też potężne wodociągi, 
dźwigały monumentalne budowle, 
przecinały podbite prowincje піе- 
zniszczalnemi, do dnia dzisiejszego 
zachowanemi drogami. Wojownicy 
starożytni wzbudzali u współcze- 
snych szacunek i wdzięczność za- 
równo podczas wojny, jak i w 
dniach błogosławionego pokoju. 

W wiekach średnich i później 
wojsko utrzymywało związek z na- 
rodem. Było nim samym. Społe- 
czeństwo ówczesne składało się z 
rycerzy, którzy bronili ojczyzny i 
decydowali o jej rządach. Motłoch 
miejski i gmin wiejski nie liczył się, 
póki pierwszemu nie kazano dostar- 
czać środków materjalnych, dru- 
giemu — „mięsa Ша armat". Ale 
i wtedy żołnierz, jako poddany, 
mógł być przez swego pana oder- 
wany od gleby i poprowadzony w 
bój, lub z powrotem użyty do upra- 
wy pola; dowódca bowiem był je- 
dnocześnie posiadaczem włości. О- 
baj pozostawali w bezpośrednim 
osobistym związku z ziemią, obaj 
czerpali z niej soki żywotne, Pułk 
należał do pułkownika, chorągiew— 


do chorążego; jeden i drugi zabie- 
rał swoich ludzi z obozu, gdy su- 
mienie jego obywatelskie nie go- 
dziło się z rozkazem, otrzymywa- 
nym z góry. 

Dopiero absolutyzm monarchów 
wprowadził dyscyplinę wojskową, 
ale zerwał zarazem więzy armii z 
narodem. Stała się ona czemś od- 
rębnem i obcem ludowi. Wtedy też 
uległa skoszarowaniu. 

Koszary! 

Ile strachu, ile odrazy budziło to 
słowo. Mowa ludzka, lubująca się 
w  obrazowości, posiłkowała się 
niem — i to u wszystkich narodów 
i we wszystkich językach — jeśli 
chodziło o przedstawienie bezmyśł- 
nego szablonu, zabicia indywidual- 
ności, zepchnięcia człowieka do po- 
ziomu automatu, poruszanego cu- 
dzą wolą. Koszary stały się syno- 
nimem brutalności i zdziczenia. 
Przeciwstawiano je wszelkiej wyż- 
szości uczuć, kulturze ducha, ogła- 
dzie towarzyskiej. 

I jakżeż nie miały powstać takie 
pojęcia o wojsku w czasach, gdy za 


najcięższe przestępstwa zamiast 
wtrącać do więzień — „brano w 
sołdaty'? Odtąd jednak system 


rekrutacji sił zbrojnych uległ rady- 
kalnej przemianie. Armji nie wer- 
buje się z najmitów i przestępców, 
z awanturników bez miejsca za- 
mieszkania czy z wykolejeńców 
bez środków do życia. Tworzy się 
ją z dorastających obywateli, po- 
wołanych pod broń mocą prawa, w 
aureoli obowiązku narodowego, 


Z chwilą wprowadzenia po- 
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Ranny ofice: 


wszechnej służby wojskowej, insty- 
tucja, przeznaczona do obrony kra- 
ju, zmieniła zasadniczo charakter— 
uszlachetniła się, wyrosła nawet 
ponad przeciętny poziom  społe- 
czeństwa. Odzyskała nietylko je- 
go miłość, utraconą w epoce samo- 
władztwa, ale sięgnęła po szacu- 
nek, jakim ją otaczano w starożyt- 
ności. Jedynie mowa nasza oka- 
zała się bardziej konserwatywną i 
zaskrzepłą w formach od stosun- 
ków polityczno - społecznych i na- 
dal przechowuje ujemne pojęcie o 
koszarach, 

Czas jednak anachronizm ten u- 
sunąć, Koszary dzisiejsze—to dru- 
ба szkoła, istotnie powszechna, za- 
razem kształcąca i wychowująca 
młodzież, dbająca o rozwój umysłu 
i ciała, urabiająca człowieka i oby- 
watela. 

Wojsko dzisiejsze stanowi synte- 
zę niejako wszystkich  historycz- 
nych formacji. Zachowało ono 
dyscyplinę gwardji cesarskiej, ale 
odzyskało też poczucie honoru ry- 
cerzy średniowiecza i dostojność о- 
bywatelską starożytnych. Oddaje 
podatek krwi nie w nadziei zysku, 
nie dla fantazji kawalerskiej, nie 
pod obuchem przymusu, — lecz w 
twardem a radosnem wypełnieniu 
obowiązku. Odrodziły się w niem 
cnoty antyczne i hasło dawne zno- 
wu mu przyświeca: Pro patria mo- 
ri — dulce et decorum est. 

Ale do tego najwyższego prze- 
znaczenia, do ofiary całopalenia na 
ołtarzu ojczyzny przygotowuje się 
armja świadomie, ćwicząc się nie- 
tylko fizycznie, lecz bardziej jesz- 
cze wyrabiając charakter, wolę i 
umysł, 


Młodzieniec, ujęty w jej karby, 
jak kawał drzewa w tokarni, nabie- 
ra stopniowo kształtu i dostosowu- 
je się do swego celu. Ciężki chód 
parobka, wywołany brnięciem od 
dzieciństwa po błotach i piachach 
dróg polskich, nabiera elastycznoś- 
ci, niemal elegancji. Postać zgar- 
Ыопебо nad książkami studenta i 
zdeformowana jednostajnym ги- 
chem figura czeladnika czy robo- 
tnika — wyprostowuje się i rozwi- 
ja. Porównajcie żałosny wygląd 
rekrutów z powracającymi z woj- 
ska chłopakami — a zobaczycie ze- 
wnętrzne skutkipobytu wkoszarach. 

O ileż donioślejsze jednak są wy- 
niki psychiczne. W armji wyrabia się 
subordynacja, punktualność, dokła- 
dność wykonania zleceń. W skłon- 
nem dowarcholenia, zbyt zindywidu- 
alizowanem społeczeństwie naszem 
—-przeszkolenie takie, jeśli nie leczy 
całkowicie wad narodowych, w 
każdym razie moderuje je znacz- 
nie. Ale wojsko dzisiejsze nie idzie 
w kierunku zmechanizowania tak 
daleko, jak przed stu czy pięćdzie- 
sięciu laty. Żołnierz przestał być 
manekinem, poruszanym zzewnątrz, 
czego wymagało operowanie masa- 
mi w jednem miejscu. Obecna tak- 
tyka rozrzucania sił na wielkich 
przestrzeniach, posługiwania się 
małemi oddziałkami, albo wręcz 
pojedyńczymi ludźmi wymaga wy- 
robienia w żołnierzu większej sa- 
modzielności, sztuki radzenia sobie 
samemu, umiejętności orjentowania 
się w sytuacji nieprzewidzianej i 
wyzyskiwania właściwości terenu 
dla ukrycia się i obrony. Żołnierz 
dobry nie może być maszyną; musi 
być człowiekiem i to jaknajbardziej 
rozwiniętym, Tem go robią w ko- 
szarach. Obok wyszkolenia czysto 
wojskowego, dają mu tam dzisiaj 
oświatę ogólną: analfabetów uczą 
czytać i pisać; posiadających tę 


sztukę — doskonalą w rachunkach; 
wszystkich zaznajamiają z historją 
ojczystą, 2 беобгаҢа, z zasadami 
higjeny, а przedewszystkiem u- 
świadamiają pod względem obywa- 
telskim. Żyjemy w Rzeczypospo- 
litej — i dzisiejszy żołnierz stanie 
się jutro wyborcą, a może nawet 
przedstawicielem narodu. Wojsko 
myśli o tem iw tymkierunku pracuje. 

Już sam system przydzielania do 
pułków dobrze wpływa na rozwój 
umysłowy rekruta. Wieśniak, со 
po za gminę, czy najbliższą osadę 
nie wyjrzał, znajduje się nagle 
w wielkiem mieście, pełnem ruchu 
i świateł; mieszczuch, nieznający 
ani rozległości pól, ani uroku la- 
sów, stawiany jest oko w oko z 
przyrodą. Poznaje jej niebezpie- 
czeństwa na ćwiczeniach, w obo- 


zach letnich i manewrach, poznaje. 


też jej piękno i majestat. Kiedyż 
to znów, po wyjściu z wojska, bę- 
dzie mógł tak długo wpatrywać się 
w miljony gwiazd, lśniących na 
ciemni nieba, jak podczas niekoń- 
czących się godzin warty? Kiedy 
ujrzy szkarłatem usłane wschodze- 
nie słońca? Albo піеоріѕапа бге 
barw zachodu? Czyż jeszcze na- 
darzy mu się w życiu sposobność 
rozwijania całej przebiegłości i 
czujności w podchodzeniu wroga, 
w czem tak celował podczas dzie- 
cinnych zabaw w indjan? 

Ale większość nie ma takich 
wspomnień. Młodość miała ciężką, 
pełną braków i niewygód. Пих to 
Poleszuków, po wcieleniu do puł- 
ków poznańskich, pierwszy raz wy- 
ciągnie się w łóżku, przykryje 
własną kołdrą, dowie się o użytecz- 
ności prześcieradeł i szczoteczki do 
zębów? Ilu zacznie się myć codzień 
gruntownie i przyzwyczai do ką- 
pieli? Koszary to wielki zakład, 
cywilizujący w Polsce rok rocznie 
setki tysięcy ludzi. 
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Wrócą oni do wsi swojej i wnio- 
są tam okruchy wiedzy i kultury. 
Opowiedzą o dziwach miejskich, o 
potędze przemysłu, o wielkości 
Polski. Przejechali ją przecież z 
krańca w kraniec—tam i z powro- 
tem — może pierwszy raz w życiu 
i może ostatni. Widzieli masę lu- 
dzi, wsi, miasteczek, miast wiel- 
kich, dowiedzieli się, co to jest 
państwo, jaką kryje potęgę i dla- 
czego można mu zaufać i trzeba mu 
służyć. Poczuli się cząstką tej 
wielkości. 

Pokazało im to wszystko wojsko 
— szkoła olbrzymia. Przyjęła ona 
rekruta: ignoranta i niezdarę; zwra- 
ca narodowi po niespełna dwóch 
latach człowieka lepszego, silniej- 
szego, bardziej cywilizowanego. 
Oto plon pokojowy armji, 

Subtelny poeta francuski, Alfred 
de Vigny, zawodowy oficer, po- 
święcił szereg wzruszających opo- 
wieści niedolom służby wojskowej. 
Skarżył się w nich gorzko na odo- 
sobnienie wojska od narodu. „Nie 
тобе przemilczeć — pisał — na 
ile napatrzyłem się cierpień, nie- 
znanych ogółowi, a znoszonych 
niężnie przez kastę ludzi, kolejno 
wzgardzaną lub wynoszoną ponad 
miarę, zależnie od tego, czy w da- 
nym okresie społeczeństwo uzna ją 
та zbyteczną, czy za niezbędną.“ 

Dzisiaj poeta - żołnierz nie do- 
znałby takiej udręki. Wojsko w 
stanie pokojowym nie jest już zby- 
tecznym ciężarem społecznym. Peł- 
ni ono wielką służbę kulturalną i 
obywatelską, której znaczenie na- 
ród sobie uświadamia i za którą ce- 
ni je równie wysoko, jak za boha- 
terstwo w boju. Blizka już jest 
chwila, kiedy społeczeństwo otoczy 
wojsko i jego instytucje taką samą 
troskliwością, jaką darzymy szkol- 


nictwo. 
Witold Giełżyński 


UROCZYSTOŚCI Z OKAZJI ODSŁONIĘCIA POMNIKA XV PUŁKU UŁANÓW W POZNANIU 


Generał Sosnkowski rozmawia z prezydentem miasta 


Ratajskim 


Fot. M. Bilażewski 
14 


Generał Konarzewski przed pomnikiem XV pł. ułanów 
Fot. Photo-Plat 


Wojska techniczne są Ша armji 
tem, czem dla poszczególnego czło- 
wieka są jego stawy i przeguby, 
miejsca zaczepienia mięśni, ba, 
czemś więcej! Do grupy wojsk 
technicznych należy przecie służba 
łączności a więc cały tak skompli- 
kowany i czuły system nerwowy, — 
bez którego armja poruszać się 
świadomie nie może. 


Gdy myślimy o połączeniu ma- 
szerujących, czy walczących od- 
działów, od najprymitywniejszego 
i najlżejszego, to jest od sznurka 
telefonicznego, rozsnuwanego po ty- 
kach od kompanji do Котрапјі, aż 
do utrzymania całych linji bojo- 
wych, będących w rejonie walki, aż 
do obrotnych choć tak miażdżących 
rucnów czołga, aż do wyekwipowa- 
nia armji w siłę elektryczną... Sło- 
wem, od lekkiego aparatu radjowe- 
go aż do budowy ciężkich trzyna- 
stotonowych mostów, po których 
przewalają się całe korpusy i ar- 
mje, — jesteśmy w sferze działania 
wojsk technicznych. 

Dzielą się one mniej więcej (po- 
nieważ dla zwięzłości opuszczam 
cały szereg drobniejszych odcieni) 
na wojska saperskie, łączności, 
broni pancernej i gazowe. 

Wojska- saperskie nietylko u 
nas, lecz we wszystkich armjach 
świata traktowane bywają przez 
broń, której najwięcej dobrego wy- 
świadczają, t. j. przez piechotę z 
pewnego rodzaju przekąsem. Z na- 
tury rzeczy saperzy są solidni, po- 
ważni, oni to przecie budują, łączą, 
a, rzekomo nie walczą. 

Praktyka wojenna uczy jednak, 
że saperzy budują, łączą, że ciągle 
wymyśla się im o brak połączeń i 
niedość szybko wznoszone mosty, 
czy niedość szybko poprawione 
drogi, tymczasem, gdy już przy- 
chodzi „co do czego“, saperzy owi 
nietylko, że budują, że telegrafiści 
rozsnuwają sieć telefoniczną, że 
tkwią całe doby przy radjo i wszy- 
stkich hughes'ach, lecz biją się na 
równi z piechotą . 


Uśmiech przekąsu po kilku mie- 
siącach wojny znika z ust piecho- 
ciarza na widok sapera, a zamienia 
się w wyraz solidarności, koleżeń- 
stwa i szacunku. 

Doświadczenie polowe nauczyło 
wszystkich szacunku dla saperów. 
Praca ich w czasie bitwy należy do 
najtrudniejszych, najodpowiedzial- 
niejszych, a odbywa się піе м sze- 
regu, nie w masie, lecz, patrolami, 
lub nawet w pojedynkę. 

Sprawdzić telefoniczną linję od 
kompanji do kompanji, leżącej w 
ogniu, to, — ileż razy, — czyn pe- 
Теп wielkiego bohaterstwa, Trze- 
ba iść za sznurkiem, za drutem w 
обпіомут ataku nieprzyjacielskiej 
piechoty, dotrzeć do miejsca, gdzie 
połączenie zostało przerwane i tu 
nawiązać je. Jest to, że się tak 
wyrazimy, — drobiazgowa dłuba- 
nina, wymagająca niezmiernie zim- 
nej krwi wtedy właśnie, 64у wszy- 
stko dokoła —wywraca się do góry 
nogami. 

Całą służbę łączności od owego 
drutu telefonicznego aż do radjo- 
stacji, aparatów świetlnych, tele- 
grafji, — wszystko to sprawia żoł- 
nierz oddziału łączności. 

Na saperze spoczywa podczas 
wojny cały ciężar budowy tego, 
czego w polu potrzebuje dla siebie 
armja walcząca. Od kładki polo- 
wej, którą można obciążyć najwy- 
żej dwoma ludźmi, niosącymi kara- 
bin maszynowy, przez most cztero- 
tonowy dla dywizji aż do potęż- 
nych trzynastotonowych mostów. 

Z powyższych obowiązków bu- 
downictwa wynika jasno, iż sape- 
rzy są jedni z pierwszych w obli- 
czu nieprzyjaciela podczas natar- 
cia, oni bowiem przerzucają pierw- 
sze kładki, oraz, że na wypadek 
odwrotu, oni jako jedni z ostatnich 
a raczej ostatni ustępować będą z 
pola walki, — wysadzając -za so- 
bą mosty (minierstwo) i niszcząc 
objekty wszelkie, któreby mogły 
się okazać przydatnemi dla nie- 
przyjaciela. 
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Do saperów należy cała sprawa 
maskowania własnych  odziałów 
przed lotnictwem nieprzyjaciela, 
łortyfikowanie pozycyj własnych 
wojsk, budowanie odpowiednich 
schronów i umocnień. 

Specjalny dział w służbie saper- 
skiej stanowi saperstwo kolejowe: 
praca w pociągach pancernych, od- 
budowa linij, mostów, jakoteż nisz- 
czenie ich w razie potrzeby. 

Do grupy wojsk technicznych 
prócz wyżej już wspomnianych ga- 
tunków należy broń pancerna a za- 
tem w pierwszym rzędzie czołgi, 
lekkie i ciężkie, oraz chody pancer- 
ne. Jest to może broń najmłodsza, 
młodsza nawet od lotnictwa, broń, 
która posiada niezmierną donio- 
słość ze względu na olbrzymią siłę 
ognia, jaką zanieść może do szere- 
gów nieprzyjaciela, przy tem oba- 
wiająca się jedynie celnych strza- 
łów artylerji, mogąca skutecznie 
wytrzymać za pomocą przeciwciś- 
nienia w zamkniętej przestrzeni a- 
taki gazowe. 

Ostatnim gatunkiem, czy pod- 
działem wojsk technicznych są woj- 
ska gazowe, 

Rozmawiamy o tych sprawach z 
zastępcą szefa tepartamentu wojsk 
technicznych podpułkown. Kossa- 
kowskim. Proszę go, by sobie 
przypomniał szczegóły ostatniej 
wojny polskiej, ргабпе bowiem na 
zakończenie przytoczyć kilka choć- 
by przykładów męstwa i zręczności 
wojsk technicznych. 

Pan pułkownik nie posiada się z 
oburzenia. Jak można pytać się o 
prace tych wojsk, gdy się wie, że 
armja polska od 1918 roku praco- 
wała na terenach, zrujnowanych 
doszczętnie prawie wojną świato- 
wą. Gdy się wie, że po terenach 
tych przeszły tam i z powrotem 
armje zaborcze, niszcząc za sobą 
wszystko, 

Każdy krok, każda najmniejsza 
choćby przeprawa przez rzeczkę 
ledwie widną na mapie, wszystko 
na tych ziemiach musieli w ogniu 
walki budować saperzy. А wojska 


kolejowe? Praca polskich oddzia- 
łów kolejowych, organizacja tej 
służby, jej sprawność, jej wydat- 
ność w pracy a zarazem jej bojo- 
wość to przecież z punktu widze- 
nia fachowego — istny cud! 

— Jakto, więc nie pamięta pan, 
— unosi się pułkownik, — naszej 
roboty saperskiej, kolejowej, pan- 
cernej, podczas walk we wscho- 
dniej Małopolsce? A na Wołyniu 
podczas pierwszych bojów genera- 
ła $тіб1ебо? A podczas wyprawy 
wileńskiej, — ładniebyście bez nas 
wyglądali?! А podczas postoju 
nad Berezyną? A w czasie wypra- 
wy na Kijów? A później podczas 
całej ofłenzywy: Goniliśmy nie- 
przyjaciela, równie dobrze, jak 
wszystkie bronie główne, ale kiedy 
bronie główne, wyczerpane pości- 
giem waliły się do snu pokotem, 
kto łączył ścigające oddziały, kto 
mosty stawiał, kto podciągał wa- 
болу, szykował wam tory i prze- 


prawy? | Więc już nie pamię- 
tacie?! 
Tak to jest zawsze z zasługą 


tych, których praca budownicza z 
natury rzeczy obliczona być musi 
nie na efekt, lecz gwoli gruntowne- 
go pożytku. Gdy jej niema, lub 
nie w porę przychodzi, oddałoby się 
za nią wszystko, gdy jest w porę, 
pod ręką, uważamy ją za rzecz 
zwykłą i jakoby samo przez się 
zrozumiałą. 

Tak zresztą a nie inaczej musi 
być w dziele wojennem. Każdy tu 
więcej z siebie daje, niż mu poli- 
czą, każdy sądzi, że praca jego, 
chociaż często istotnie nad siły, 
niepostrzeżona mija, 
wie skądinąd, że na tem właśnie 
trzyma się niewzruszenie cała za- 
sada wojenneśo rzemiosła. IŻ 
wszystko to, czego sobie wzajem 
ludzie policzyć nie mogą, Ojczyzna 
im liczy i składa na szali Zwy- 
сіеѕіма, 


Szkolnictwo i szkoły wojskowe. 


Szkół i kursów wojskowych jest 
bardzo wiele. Wypływa to z istoty 
pracy pokojowej armji, która pole- 
ба na szkoleniu wszystkich 2401- 
nych do broni obywateli w umiejęt- 
ności i cnocie bronienia państwa i 
jego granic. Ponieważ technika 
walki doszła w ostatnich latach do 
nieznanego w historji świata roz- 
woju, przeto zapoznanie żołnierzy 
z rozlicznemi dziedzinami pracy 
wojennej oraz narzędziami wojny 
wymaga olbrzymiego nakładu pra- 
cy ze strony tych, którzy są nau- 
czycielami, W nowo odbudowanem 
naszem państwie, роѕіайајасет 
wśród poborowych duży procent 
analfabetów, do dziedziny nauk 
wojskowych trzeba dodać pracę 
nad uświadomieniem obywatel- 
skiem żołnierza, obejmującą od na- 
uki liter poczynając wiadomości o 
państwie, kraju, prawach i obo- 
wiązkach Polaka. Wychować do- 
brego żołnierza i dobrego obywate- 
la to cel i zakres pracy każdego 
oddziału wojskowego, pracy o tem- 
pie tem szybszem, im bardziej o- 
graniczony jest okres służby woj- 
skowej. Praca oświatowa i nauki 
obywatelskie odpadają tylko w 
szkołach podchorążych rezerwy, 
kształcących maturzystów па ofi- 
cerów rezerwy. Z punktu widze- 
nia szkolenia rezerw armja poko- 
jowa jest jedną wielką szkołą. 

Ściślejszy dział „szkół wojsko- 
wych” obejmuje pracę armji nad 
wyszkoleniem i wychowaniem za- 


wodowej kadry podoficerów i оН- 
cerów. W odróżnieniu od wyżej 


wspomnianej pracy wvszkolenio- 
wej, szkoły wojskowe mają bar- 
dziej specjalne cele wychowania 


na użytek wojska zawodowych in- 
struktorów czasu pokoju, dowód- 
ców zaś wszystkich szczeblina czas 
wojny. Organizacja całokształtu 
tych szkół jest obecnie na ukończe- 
niu. W ciągu pierwszych powo- 
jennych lat główny wysiłek szkol- 
nictwa wojskowego szedł w kierun- 
ku doszkolenia i przeszkolenia za- 
wodowej kadry, pochodzącej z róż- 
nych formacyj wojskowych celem 
uzgodnienia zasad i osiągnięcia je- 
dnolitości poglądów i metod ko- 
niecznej w tak szeroko zakrojonej 
i fachowo zróżniczkowanej pracy, 
jaką jest przygotowanie narodu do 
wojny. Zadanie to zostało speł- 
nione i obecnie szkolnictwo wojsko- 
we weszło na tory normalnej pracy: 


Rozpada się ono na dwa główne 
działy szkół zasadniczych i szkół 
specjalizujących. Zasadniczemi 
zwykło się nazywać te szkoły, któ- 
re mają na celu kształcenie (for- 
mowanie) uczniów na zawodowych 
oficerów lub podoficerów, specja- 
lizującemi te, których uczniami są 
zawodowi podoficerowie lub ofice- 
rowie, mający zapoznać się bliżej 
z pewnym działem służby i wiedzy 
wojskowej zależnie od piastowanej 
lub przewidzianej dla nich funkcji. 

Istnieje jeszcze dział trzeci szkół 
półwojskowych,tak zwanych „szkół 
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każdy zaś · 


przygotowawczych”, mających na 
celu przysposobienie fizyczne i mo- 
ralne w myśl potrzeb wojska przy- 
szłych kandydatów do zawodowej 
służby. Są to w zakresie szkol- 
nictwa oficerskiego gimnazja, pro- 
wadzone przez wojsko t. zw. kor- 
pusy kadetów; szkoła przygoto- 
wawcza dla podoficerów zawodo- 
wych organizuje się dopiero i zo- 
stanie w roku przyszłym otwarta. 
Szkołami zasadniczemi dla pod- 
oficerów są istniejące przy każ- 
dym pułku lub oddziale służby 
szkoły podoficerskie. Uzupełnia je 
szereg kursów specjalizujących w 
pewnych dziedzinach, jak np.: wy- 
chowania fizycznego, szermierki, 
strzelania, ujeżdżania i podkuwa- 
nia koni, pomiarów artyleryjskich, 
mechaników samochodowych i lot- 
niczych, zbrojmistrzów, służby me- 
teorologicznej, kolejowej, saper- 
skiej, łączności drutowej i radjo, 
sanitarnej, administracyjnej i t. p. 
Odpowiadają one poziomem swoim 
analogicznym zawodowym szkołom 
cywilnym i dai» w przeważnej czę- 
ści podoficerowi po wyjściu z woj- 
ska uprawnienia dyplomowanego 
majstra. Odbywają się one prze- 
ważnie w tak zwanych obozach 
szkolnych, ` oparte w większości 
wypadków o prowadzone równole- 
gle fachowe kursy dla oficerów. 
Pozatem istnieją jeszcze tak zwa- 
ne „kursy doskonalące", odbywa- 
jące się przed awansem celem 
przygotowania podoficera Яо no- 
wych zadań w miarę posuwania 
się w hierarchji wojskowej. 
Łącznikiem między szkołami pod- 
oficerskiemi a  ołicerskiemi jest 
stworzona w myśl zasady, że „każ- 
dy żołnierz nosi buławę marszał- 
kowską w tornistrze', szkoła ofi- 
cerska dla podoficerów. Po kilku 
latach wzorowej wojskowej służby 
może każdy podoficer stanąć do 
konkursowego egzaminu.i w ciągu 


dwuletniej szkoły uzupełnić swe 
wiadomości tak z zakresu wy- 
kształcenia ogólnego, jak służby 


wojskowej do poziomu wymagane- 
бо od oficera i otrzymać tą drogą 
stopień podporucznika і dostęp do 
dalszych oficerskich awansów. 

Zasadnicze szkolenie oficerów 
odbywa się w tak zwanych „szko- 
łach broni": piechoty, kawalerji, 
artylerji, inżynierji, lotnictwa i ma- 
rynarki wojennej. Są to szkoły o 
poziomie uniwersyteckim i progra- 
mie fachowo wojskowym w zakre- 
sie danej broni oraz ogólno kształ- 
cącym w celu zorjentowania przy- 
szłego oficera w zagadnieniach spo- 
łecznych, politycznych i gospodar- 
czych, wywierających tak zdecydo- 
wany wpływ na tok wojen. 


--ы------- O aj 


Wojciech Kossak — Echa 1920 roku: Pogoń kawalerji za pociągiem bolszewickim 


Łącznie z pierwszym rokiem 
wspólnej dla wszystkich broni 
„szkoły podchorążych“ trwają опе 
z wyjątkiem czteroletniej szkoły 
inżynierji lat trzy. Czasowy przy- 
wilej korpusów kadetów, zwalnia- 
jący kadetów - maturzystów od o- 


bowiązkowego przejścia szkoły 
podchorążych, został w tym roku 
zniesiony, 


Osobne miejsce w szkolnictwie 
oficerskiem zajmuje szkoła sanitar- 
na, której wychowankowie są zwy- 
czajnymi słuchaczami wydzíału le- 
karskiego na uniwersytecie war- 
szawskim. Absolwenci szkół ofi- 
cerskich otrzymują dyplom oficer- 
ski і stopień podporucznika. Pro- 
mowanie nowych oficerów odbywa 
się corocznie dnia 15-go sierpnia w 
dzień święta żołnierza. 

Uzupełnieniem szkół oficerskich 
są kursy specjalizujące i doskona- 
lące, na które każdy oficer bywa po- 
wołany poodbyciu praktykiwypułku. 
Jak już wspomniałem, istnieją w o- 
bozach szkolnych, względnie w od- 
powiednich szkołach kursy strzelni- 
cze, wychowania fizycznego, jazdy 
konnej, czołgów, balonów, łącznoś- 
ci, fortyfikacji, topografji, obrony 
przeciwlotniczej i przeciwgazowej 
it. p., trwające od trzech do ośmiu 
miesięcy. 

Pozatem przed nominacją na 
wyższy szczebel dowodzenia musi 
każdy oficer przejść odpowiedni 
kurs uzupełniający teoretycznie 
praktyczne doświadczenia jego 


służby oraz przygotowujący go do 
zakresu nowej pracy. Ponieważ 
organizacji dowodzenia odpowiada 
drabina hierarchji wojskowej, na- 
zywa się zwykle te kursy we- 
dług rangi słuchaczów kursami dla 
poruczników, kapitanów, majorów 
i pułkowników. Ostatnim szcze- 
blem i ostatnim kursem jest cen- 
trum wyższych studjów, tak popu- 
larnie zwany „kurs marszałków”, 
mający na celu przygotowanie pui- 
kowników i generałów do najwyż- 
szych wojskowych funkcyj. Kur- 
sy te trwają przeciętnie od sześciu 
miesięcy do roku; wszystkie są o- 
bowiązkowe i stanowią nieodłączną 
część oficerskiej służby. 


Poza wymienionemi kursami ist- 
nieją dwie szkoły о charakterze 
konkursowym, do których po naby- 
ciu odpowiedniej praktyki w służ- 
bie zgłaszają się oficerowie samo- 
dzielnie i zostają przyjęci na pod- 
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stawie egzaminu wstępnego. Są to 
„Wyższa Szkoła Wojenna” i 
„Wyższa Szkoła Intendentury''; o- 
bie dwuletnie, uprawniają absol- 
wentów do specjalnego tytułu (od- 
powiednik doktoratu w studjach 
cywilnych), jak: oficer „sztabu ge- 
пега[пебо“, oficer „intendent'. Ab- 
solwenci każdej z powyższych 
szkół są brani specjalnie pod uwa- 
бе przy obsadzaniu wyższych sta- 
nowisk w sztabach i administracji 
wojskowej. 

Już hetman Jan Tarnowski w 
swej „Nauce o gotowości wojen- 
nej' stwierdzał: „Ta nauka wa- 
leczna końca nigdy nie ma, bo na 
każdy dzień nowe rady, nowe ro- 
zumy w sprawach у hetmanach*'. 

Szybka rozbudowa szkolnictwa 
wojskowego, które z dniem każdym 
zyskuje na wewnętrznej wartości 
i efektywności, jest dowodem, że w 
ogólnym wyścigu pracy i inteligen- 
cji, tak charakterystycznym dla 
tempa dzisiejszego życia, wojsko 
bierze intensywny udział. Stała 
wymiana szabli na książkę i konia 
na ławę szkolną jest dla wojska 
najwyższym musem i najwyższym 
rozkazem tak w imię powagi inte- 
resów państwa, powierzonych jego 
straży, jak ostrzeżenia, wyrażonego 
w tem samem dziele doświadczo- 
nego hetmana, że: „kto mądrym być 
nie chce, błaznem musi“. 


Jerzy Błeszyński 
pułk. Sztabu Generalnego 


ARTUR OPPMAN (OR-OT). 


Pieśń o piosnce żołnierskiej 


Жат posępną, bezgwiaździstą nocą 
Nad szeregami chorągwie łopocą; 
Obca, daleka, ziemia niegościnna, 
Okrwawia stopy, twarda i złoczynna, 
Niebo, jak całun, wiatr, jak wycie wilka, 
Jak światło gromnic, martwych gwiazd lśni kilka, 
Jakby cel znacząc idącej kolumnie 
Ки jakiejś wielkiej, czekającej trumnie. 

U 
I nagle: w pierwszym czołowym oddziale 
Głos zabrzmiał cichy, jakby nie brzmiał wcale, 
W zmaga się, rośnie, już, jak dzwonek, dzwoni, 
Dźwięczy, jak trąbka, sygnałem: „do broni!” 
Uderza werblem stu bębnów — i razem 
Z żelazem wroga ściera się żelazem, 
Rozbudza orły, zwycięskie i dumne — 
А jak bór rankiem rozśpiewał kolumnę. 


Piosnko żołnierska! pół tęskna, pół chwacka, 
Niespodziewana, tworzona znienacka, 

Ktoś ciśnie słówko, ktoś drugie dorzuci, 

Ten się zaśmieje, inny się zasmuci, 

A któryś buchnie brawurą, jak gromem, 

A jeszcze inny zatęskni za domem, 

Aż się utworzy krzyk żołnierskiej duszy, 

Co żywych wstrząśnie i ległych poruszy. 


F ośpieszne marsze, dróg nieznanych szlaki, 
Gwarne od gawęd wieczorne biwaki, 

Noce po bitwie, gdy przed okiem stają 

Ci, co już ciszę w bratnim grobie mają, 
Rankiem tak bliscy, swoi, poufali, 

А teraz w jakiejś niewiadomej dali, 

Uścisk ich ręki jeszcze czujesz w ręce, — 
Wszystko w żołnierskiej śpiewa ci piosence. 


Młodej beztroski ma w sobie błękity, 
Krwi czerwień świętą, uśmiechów różowość, 
A czasem zmysłów wrzącą purpurowość, 
A czasem, jakby ów pas na odwrocie, 
Żałobną czarność, na niej gwiazdek krocie 
Srebrnych: to łzy są, po męsku skrywane, 


(O jest taka, jak pas złotolity: 
Niewypłakane, niepokazywane. 
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Kiedys tam o, jak sen, wspominanych latach Я. 
Z białymi orły krążyła ро światach, 

Gdzież jej nie było? z afrykańskich brzegów 
Rwała się piakiem do sosen i śniegów, 

W ruinach zamków, wzniesionych przez maurów, 4 
Na skronie mężnych kładła wieńce laurów i 
I z Apeninów skalistego szczytu 
Biegła na północ: czy nie ujrzy świtu? Ж 


І łam, pod włoskiem lazurowem niebem, 

Tyś to zabrzmiała, coś nam była chlebem, 

Ty najcudniejsza z wszystkich świata piosnek, 
Piosnko legjonów, prosta, jak pierwiosnek, 

I, jak pierwiosnek, w pierwszych blaskach słońca, 
Wiosnę narodu po zimie wróżąca, 

Tak bliska sercu polskiego żołnierza, 

Jak samo serce, co tobą uderza. 


Piosnko legjonów! trzeba nam cię było 
Ukrywać w sercu, co nadzieją żyło, 
Trzeba nam było tajnie cię powtarzać, 
Okna zamykać, sąsiadów przerażać, 
Dzieciom maleńkim szeptać nad kołyską, 
Aby cię czuły najdroższą i bliską 

I równocześnie uczyć ich z pacierzem: 
„Co przemoc wzięła, to szablą odbierzem!” 


1 znowu buchnął dźwięk piosnki junaczej, 
Piosnki żołnierskiej, — lecz jakże inaczej! 
Takiego tonu jeszcze w niej nie było: 

To krzyk tryumfu, to błysk nad mogiłą 
Oiwartą, pustą, jak grób Chrystusowy 

Po Zmartwychwstaniu; — w tej piosence nowej, 
Co wszystkie serca poruszyła drżeniem, 

Jest wolność z Wodza złączona imieniem. 


Ол jest «z nią wszędzie i z Nim wszędzie ona, 
Zwyciężająca, krwią rozpłomieniona, 

Pewna, że sięgnie po cel ostateczny, 

Jak święta: klamra przeszłości walecznej, 

Jak kwiat, wykwitły na wolnej już ziemi 

1 rozsypany rękoma wolnemi 

Na groby wszystkich pokoleń, co w trudzie, 

W тесе, w krwi, śniły o tym, co jest, Cudzie... : 


Wojskowe wydawnictwa 


Z wybuchem wojny światowej przyby- 
ła. jako nowa i odtąd stale występująca 
pozycja w obrębie wydawnictw polskich 
— grupa druków, dotyczących zagadnień 
wojskowych. Druki te, początkowo nie- 
liczne, rozrastały się w miarę potężnie- 
nia polskich organizacyj wojskowych о- 
raz w miarę utrwalania się świadomości 
o politycznem znaczeniu tego nowego 
czynnika. Fragmentaryczna statystyka z 
tej.epoki (1914 — 1918) rejestruje oko- 
ło 600 pozycyj (wysokość nakładów — 
nieznana), liczbę tę jednak można śmiało 
zwiększyć conajmniej о 50%, Większość 
druków z tego okresu wydał Departament 
Wojskowy N. K. N. oraz Komisja Woj- 
skowa przy Polskiej Sile Zbrojnej, resz- 
tę — poszczególne formacje bojowe, pry- 
watni nakładcy i cywilne księgarnie wy- 
dawnicze, W okresie tym spotyka się 
dużo wydawnictw ogłoszonych  litogra- 
ficznie i hektograficznie, 

Fakt zdobycia niezależności politycz- 
nej i związana z tem praca około organi- 
zacji wojska, przy równocześnie wzrasta- 
jących potrzebach frontu — wpłynęły za- 
sadniczo zarówno na ilościowy wzrost 
druków, jak i na ich treść oraz formę 
wydania. W łączności też z potrzebą do- 
boru literatury, niezbędnej dla prac orga- 
nizacyjnych i w związku z koniecznością 
zaopatrzenia frontu w jednolitą a potrze- 
bom chwili odpowiadającą literaturę 
skupiono całą pracę wydawniczą, doty- 
czącą zagadnień wojskowych — w Wojsk. 
Instytucie Nauk. Wyd. Odtąd druki, wy- 
dawane poza Instytutem, stanowią nikły 
i coraz zmniejszający się procent. Śle- 
dzenie tej działalności Instytutu ułatwia 
ukazujący się od r. 1921 „Komunikat bi- 
bljograficzny”, który rejestruje przede- 
wszystkiem polską twórczość w zakresie 
zagadnień wojskowych, 

Działalność Instytutu w kierunku wy- 
dawniczym można podzielić па dwa 
glówne okresy: jeden od r. 1919 do r. 
1920, drugi od r. 1921 do chwili obecnej. 
Pierwszy okres, odpowiadający doraźnym 
-potrzebom walczącego frontu, cechuje 
wysoka ilość nakładów przy równocze- 
snej wielkiej różnorodności zagadnień i 
przewadze podręcznej literatury. W о- 
kresie tych dwóch lat ukazały się 303 wy- 
dawnictwa w liczbie 2.892.169 egzempla- 
rzy, 

Po ukończeniu wojny a zwłaszcza po 
ogłoszeniu regulaminów nastąpił okres 
programowo ujętej a dostosowanej do 
nowej sytuacji działalności wydawniczej, 
W latach tych, rozszerzając zakres zaga- 
dnień a równocześnie pogłębiając sposób 
ich ujęcia, ogranicza Instytut produkcję 
do wydawnictw nakazanych wyraźnemi 
potrzebami organizującego się wojska. 
W związku też z tem zmniejsza się ilość 
jednostek wydawniczych, a w łączności 
z przeprowadzoną współcześnie demobili- 


zacją ogranicza się wielkość nakładu. 
Rok 1921 wskazuje już tylko 103 dzieła 
w 761.750 egzemplarzach; rok 1922 dzieł 
50 w 200.310 egzemplarzach; rok 1923 
dzieł 70 w 281,460 egzemplarzach; rok 
1924 dzieł 78 w 293.200 egzemplarzach; 
rok 1925 dzieł 105 w 511.300 egzempla- 
rzach, wreszcie rok 1926 dzieł 79 w 
822.320 egzemplarzach. W latach więc 
od 1919 do 1926 ukazało się łącznie 
788 dzieł w 5.762.509 egzemplarzach, 

Со do formy dzielą się te wydawnic- 
twa: a) na monograficzne, b) na zbioro- 
we oraz с) na perjodyczne. W obrębie 


: monograficznych najliczniej przedstawia- 


ją się wydawnictwa regulaminowe a na- 
stępnie historyczno - wojskowe, poważną 
wreszcie rubrykę stanowią wydawnictwa 
stownikowe, ustalające polski język woj- 
skowy; wśród perjodycznych druków na 
czoło wysuwa się tygodnik, przeznaczo- 
ny dla żołnierzy p. t. „Żołnierz Polski" 
(powstały z połączenia „Wiarusa” i „Żoł- 
nierza Polskiego"), którego nakład, do- 
chodzący w r. 1920 do 16.000 egzempla- 
rzy, wynosi dzisiaj 10,000 egzemplarzy; 
drugie miejsce zajmuje naukowy miesięcz- 
nik p. t. „Bellona”, poświęcony przede- 
wszystkiem ogólnym zagadnieniom woj- 
skowym, związanym ze sprawą przygoto- 
wania wyższych dowódców, a ukazujący 


się w 4.000 egzemplarzy; wreszcie trze- 
cie miejsce zajmuje „Przegląd wojsko- 
му", kwartalnik poświęcony wojskowej 
myśli obcej, którego nakład wynosi 
3.000 egzemplarzy. 

Na okres też po r. 1921 przypada u- 
stalenie zewnętrznej szaty wydawnictw 
Instytutu, a więc formatu, jakości, składu 
i doboru czcionek oraz koloru okładki, 
co, ułatwiając nabywcom orjentację, u- 
możliwiło wytworzenie z druków wojsko- 
wych odrębnego typu wydawniczego. 

Poza Instytutem ukazało się w tym 
czasie kilkadziesiąt druków, nie przecho- 
dzących łączną liczbą nakładu 50.000 
egzemplarzy. 

Osobną rubrykę stanowią wychodzące 
poza Instytutem fachowe czasopisma, jak: 
tygodniki — „Stadjon'” i „Żołnierz Wiel- 
kopolski'* oraz miesięczniki — „Strzelec ', 
„Lekarz Wojskowy", „Przegląd technicz- 
пу”, „Przegląd kawaleryjski”, „Przegląd 
Artyleryjski", „Lot Polski”, i „Przegląd 
Intendencki", oraz dziennik — „Polska 
Zbrojna" i „Rocznik Tow. Wiedzy 
Wojsk,” 

Wysokość nakładów tych czasopism, z 
wyjątkiem „Stadjonu“, „Polski Zbrojnej” 
i „Żołnierza Wielkopolskiego" (które wy- 
chodzą w kilku lub kilkunastu tysiącach), 
waha się między 1.000 a 3.000 egzempla- 
rzy. 

Dr. MARJAN ŁODYŃSKI 
ppułk. 


Oświata w wojsku 


W wojsku naszem już od roku 
1918, a wyraźniej w ciągu 1919 r. 
sprawa pracy kulturalno - oświato- 
wej stała się całkowicie aktualną, 
żywą i domagającą się rozwiąza- 
nia w całej pełni, W czasie woj- 
ny, w czasie niezmiernie trudnego 
improwizowania całego aparatu 
wojskowego — roboty od niczego, 
od początku — nie zapomniano i o 
tej pracy, której zadaniem jest wy- 
walczyć zwycięstwo nie przez siłę 
ramienia i nóg, nie przez przewagę 
techniki: transportów, broni i amu- 
nicji, ale przez wpływ na rzecz 
najpiękniejszą, jaka jest pod słoń- 
cem: na duszę człowieka walczące- 
go. 

Nie tu miejsce na opisywanie za- 
dań i metod tej akcji, wypełnianej 
wówczas ze znacznym nakładem 
energji oraz zasobów materjalnych; 
należy ona już dzisiaj do chlubnej 
i w skutkach doniosłej historji na- 
szej wojny ostatniej. Dziś chodzi 
nam o nakreślenie w niewielu sło- 
wach obecnego, powojennego już 
stanu w tej dziedzinie pracy woj- 
skowej. 

Praca oświatowa oparta jest na 


19 


ustawie sejmowej z dnia 21 lipca 
1919 r. o przymusowem nauczaniu 
w wojsku, a ujęta jest w konkretny 
program, zaopatrzony w niezbędne 
wskazówki metodyczne w „Instruk- 
cji o przymusowem nauczaniu żoł- 
nierzy”* (O. 20 - 1919). „Instruk- 
сја" opiera się na programie pu- 
blicznej szkoły powszechnej, z na- 
tury jednak rzeczy wprowadzać 
musi ze względu na ograniczony 
czas nauczania znaczne uproszcze- 
nia. Całość kursu przymusowego 
nauczania podzielono па cztery 
stopnie. Rzecz oczywista, że nie 
wszyscy żołnierze będą mogli 
przejść te cztery stopnie. Analfa- 
beci osiągną zaledwie sztukę po- 
prawnego czytania i pisania, gdy u- 
miejący już czytać i pisać będą w 
stanie uzyskać wiadomości, odpo- 
wiadające istotnie ogólnemu po- 
ziomowi szkoły powszechnej. 
Rekruci, przychodzący do woj- 
ska, egzaminowani są przez komi- 
sje egzaminacyjne i w wyniku tego 
egzaminu segregowani na grupy. Do 
grupy I. zaliczeni są ci wszyscy, 
którzy posiadają wykształcenie w 
zakresie conaimniej siedmioletniej 


Stanisław Bagieński 


szkoły powszechnej, do grupy П— 
luazie o wykształceniu nie niższem, 
niż 4 oddziały szkoły powszechnej, 
do grupy ПІ — ровіадаілсу dwa 
względnie trzy oddziały szkoły po- 
wszechnej, do grupy IV—wszyscy 
inni. Przymusowem nauczaniem ob- 
jęci są żołnierze, którzy nie są anal- 
fabetami w obcym języku, lecz nie 
umieją mówić, czytać i pisać po 
polsku, następnie rekruci, którzy 
słabo czytają i błędnie piszą po 
polsku (grupa ІП), i wreszcie 
wszyscy analfabeci (grupa IV). 


W praktyce zatem przymusowe 
nauczanie dotyczy przedewszy- 
stkiem 1-бо i 2-бо poziomu naucza- 
nia, przyczem nauczanie to trakto- 
wane jest jako integralna część wy- 
szkolenia. 


Pozatem dla żołnierzy z grup П, 
ПІ i IV prowadzi się pogadanki, 
ujmując w 40 tematach naukę o 
Polsce wraz z podstawami wycho- 
wania obywatelskiego. 


Po ukończeniu kursu przeprowa- 
dza się egzamin, poczem ci żołnie- 
rze, którzy wykazują dostateczne 
wyniki, otrzymują świadectwa na 
przepisowych  blankietach. Świa- 
dectwa te, na mocy uzgodnienia z 
Ministerstwem Wyzn. Rel. i Oświe- 
cenia Publicznego, równoważne są 
świadectwom, stwierdzającym u- 
kończenie odpowiedniej ilości od- 
działów szkoły powszechnej. 


Jakie są ilościowe wyniki tej 
pracy szkolnej? 

Oto w r. 1926 funkcjonowało w 
wojsku 2570 szkół żołnierskich w 
6042 kompletach. W ciągu tegoż 
roku ukończyło stopiej I — 36967 
żołnierzy, stopień П — 40706 żoł- 
nierzy, stopień III — 14919 żoł- 
nierzy, wreszcie stopień IV nau- 
czania — 2541 żołnierzy. Razem 
95,133 żołnierzy. Liczba bezsprze- 
cznie imponująca. 

Personel nauczycielski składa 
się zasadniczo z oficerów i inteli- 
śentnych kół żołnierskich. Dopusz- 
czane są również siły nauczyciel- 
skie cywilne, co zresztą ma być 
objęte w niedalekiej przyszłości 
odpowiedniem zarządzeniem. 

Celem podniesienia poziomu na- 
uczania oraz przygotowania meto- 
dycznego nauczycielskich sił woj- 
skowych Ministerstwo W. R. i O. 
P. zarządziło, aby inspektorowie 
szkolni względnie wyznaczeni 
przez nich zastępcy brali udział w 
egzaminowaniu żołnierzy, oraz u- 


dzielali swych spostrzeżeń, rad i 
wskazówek z dziedziny metodyki 
nauczania 


Poza nauczaniem w ścisłem tego 
słowa znaczeniu wojsko prowadzi 
nadto intensywną pracę kulturalną. 
A więc istnieje w każdym niemal 
oddziale biblioteka żołnierska. Bi- 
bliotek tych w r. 1926 było 1127 z 
347801 dziełami, w 391,775 tomach. 
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Osaczony 


Ruch książek był stosunkowo dość 
znaczny, skoro w ciągu tego roku 
wypożyczono żołnierzom 435063 
dzieł w 514795 tomach. 

Życie kulturalne żołnierzy Коп- 
centruje się przeważnie w świetli- 
cach żołnierskich, których w roku 
ubiegłym było 1073, gospód było 
240, kinematogratfów żołnierskich 
114. W tych świetlicach wygło- 
szono 42783 pogadanek, urządzono 
2733 koncertów, 5656 wyświetleń 
kinematograficznych, 1965 przed- 
stawień teatralnych (stałych zespo- 
łów teatralnych było 172). 

Ciekawą jest dążność do budo- 
wania specjalnych domów żołnie- 
rza i, mimo trudne warunki, i na 
tem polu osiągnięto poważne suk- 
cesy. W chwili obecnej istnieje już 
12 takich domów, w budowie znaj- 
duje się 7, zaprojektowanych jest 
14. 

Skoro zestawimy wszystko po- 
wyższe, praca oświatowa w woj- 
sku, ta praca, tak wśród naszego 
społeczeństwa zapoznana, okazuje 
swą placówkę wielką i pierwszo- 
rzednego znaczenia. Praca to czy- 
ni z wojska nietylko narzędzie o- 
brony kraju, ale nadto olbrzymią 
instytucję obywatelską, w której 
młodzi mężczyźni uczą się praco- 
wać i żyć, instytucję w najlepszem 
znaczeniu tego słowa wychowaw- 
czą. 

Janusz Jędrzejewicz 


Bibljoteki wojskowe 


Polskie bibljotekarstwo wojskowe roz- 
wija się pod wptywem dwóch wytycznych. 
Jedną wytyczną stanowi świadomość, że 
nowoczesne wojsko musi się opierać na 
poważnych badaniach naukowych, wyma- 
бајасусһ odpowiedniego aparatu pomoc- 
niczego, a drugą — przeświadczenie, że 
sprawność psychiczna i tężyzna moralna 
poszczególnego żołnierza, decydującego o 
wartości całego wojska, uzależnioną jest 
od jego poziomu kulturalnego i uświado- 
mienia obywatelskiego. 

Na tem podłożu zbudowano polskie bi- 
bljoteki | wojskowe, liczące razem 
783.829 tomów, rozpadają się na dwa 
działy: jeden dział tworzą — bibljoteki 
naukowo - fachowe, a drugi — bibljoteki 
oświatowe. 

Wojskowe bibljoteki naukowe dzielą 
się na dwie grupy: na bibljoteki państwo- 
we i stowarzyszeniowe. W skład bibljo- 
tek państwowych wchodzą Centralna Bi- 
bljoteka Wojskowa (około 150.000 to- 
mów i 9.081 map). Bibljoteka Wyższej 
Szkoły Wojennej (2.703 tomów), Bibljo- 
teka Wyższej Szkoły Intendentury (4.270 
tomów), Bibljoteki Szkolne (102.323 to- 
mów), Bibljoteki Wojskowe D. O. K. 
(46.647 tomów i 7.598 map), oraz Bibljo- 
teki Pułkowe (około 122.000 tomów). Bi- 
bljoteki zaś stowarzyszeniowe tworzą bi- 
bljoteki Towarzystwa Wiedzy Wojskowej 
(26.368 tomów). 

Dodać należy, że na mocy umowy z dn. 
19.11.1927 r., zawartej między Min. Spraw 
Wojskowych a Min. W, R, i O. P., oddano 
Centralnej Bibljotece Wojskowej w cza- 
sowy depozyt zbiory rapperswilskie. 
Zbiory te, liczące 96.000 druków, 26.633 
rękopisów i autografów, 22,731 rycin i 
sztychów, 1.424 map, 9.662 fotografij i 
4,383 numizmatów, przewieziono w 4. 16 
października b. r. do Warszawy i umiesz- 
czono w nowym lokalu Cent. Bibl, Wojsk. 
przy Alejach Ujazdowskich Nr. 1 
(gmach b. Podchorążówki). 

W ten sposób Centr. Bibl, Wojsk., pod 
której administracją złączyło się z górą 
250,000 tomów druków, 26,000 rękopisów 
i autografów i t. d., należy do rzędu naj- 
większych naukowych bibljotek polskich, 
a wśród wojskowych bibljotek świata zaj- 
muje miejsce trzecie, ustępując pierw- 
szeństwa tylko Centr. Bibljotece w Mo- 
skwie oraz Głównej Bibljotece Wojsko- 
wej Stanów Zjednoczonych, 

Do składu bibljotek oświatowych na- 
leżą: a) Żołnierskie bibljoteki pułkowe 
(łącznie 306.042 tomy) oraz b) Bibljoteki 
Korpusu Ochrony Pogranicza (łącznie 
18.109 tomów). 

Budżet tych bibljotek (bez bibljotek 
szkolnych, żołnierskich i K. O. P.) wyno- 
sil w r. 1925 — złotych 184,884. 

Ruch czytelniany w bibljotekach nau- 
kowych (z wyjątkiem Szkolnych i Ofi- 
cerskich Pułkowych) wynosił w r. 1926— 


osób 36.115, którym wydano 57.322 dzieł, 
a w bibljotekach Korpusu Ochrony Ро- 
бгапіс?а — osób 23,714, w tem spory pro- 
cent ludności miejscowej. 

Wobec tego, że zagadnienie „bibljote- 
karstwa wojskowego” musiało dopiero 
wywalczyć sobie prawo obywatelstwa —- 
postała specjalna literatura, która uła- 
twia orjentację w zadaniach i organizacji 
bibljotekarstwa wojskowego, a mianowicie: 

Zadania i program pracy nowoczesne- 
бо bibljotekarstwa wojskowego — oma- 
wia książka ppłka Łodyńskiego p. t. „Les 
bibliothèques militaires modernes”, Var- 
ѕсуіе 1926. 

Cel polskiego bibljotekarstwa wojsko- 
wego oraz zasadnicze linje jego rozwoju 
— omawia ppłk. Łodyński w następują- 
cych pracach: Polskie bibljoteki wojsko- 
we (Przegląd współczesny, Kraków, 


KORNEL MAKUSZYŃSKI 


А panna zatroskana 

1 Powiada do шапа: 

| „Tak bardzo było ciemno, 
Że nie wiem, kto był ze mną. 


1925); Polskie bibljotekarstwo wojskowe. 
Praga, Księga Zjazdu Bibliotek, 1926; 
Polskie bibljotekarstwo wojskowe jako 
odrębna gałąź ogólnego bibljotekarstwa, 
Warszawa, 1926. 

Ogół przepisów, odnoszących się do 
polskich bibljotek wojskowych — zawiera 
książka p. t. Organizacja bibljotek woj- 
skowych w świetle rozkazów M. 5. 
Wojsk. Warszawa, 1921. 

Wewnętrzną pracę w Centr, Bibl. 
Wojsk, — przedstawia: „Sprawozdanie z 
działalności Centr. Bibl, Wojsk. za lata 
1919 — 1924" (odbitka z książki p. t. 
Sprawozdania z działalności Wojsk, Inst. 
Nauk. Wydawn. Warszawa, 1925); Spra- 
wozdanie za rok 1925" (Przegląd bibljo- 
graficzny Nr. 2, 1926) oraz „Sprawozda- 
nie z działalności Centr. Bibl, Wojsk, za 
ток 1926”, Warszawa, 1927 (litogr.). 


O PANNIE, СО MIAŁA SYNA 


Przychodzi raz panienka, przychodzi pod kasarnię, 

Na ręku ma chłopczyka, chłopczyka malowanie: 

„Ach, któż się za mną ujmie, ach, któż mnie tu przygarnie, 
Gdzie jesteś mój najmilszy, gdzie żółty mój шапіе? 


Ślubował mi w Łazienkach, 
Całował mnie po rękach, 
Pod bzami wśród pieszczoty, 
Na księżyc klął się złoty. 


Nieszczęsna moja dola, nieszczęsna ma godzina, 
Wiem, że jest z tego pułku, więc mu przyniosłam syna”. 


Strwożyły się ułany i patrzą niespokojnie, 

Bo każdy wszak całował w Łazienkach, gdzieś w ustroniu, 
Przelękły się ułany, choć każdy był na wojnie, 

Bo źle jest jeździć z synkiem na jednym tylko koniu. 


Więc jeden do drugiego 
Powiada: „ty, kolego“? 
Na każdym cierpnie skóra, 
Bo będzie awantura. 


1 każdy sobie z trudem, czemprędzej przypomina, 
Gdzie była оҒепгуша i gdzie zostawił syna? 


Porucznik przybiegł śgniewny, w ostrogi srogo dzwoni: 
„Hej, kto z was to zmalował, niech raport zda, chłopaki! 
Ułańskie to jest dziecko, bo śmieje się do koni, 

Lub panna niechaj powie,*kto w bzowe wiódł ją krzaki!?" 


Wiem tylko, że był ułan, bo szablę miał świecącą, 
I był z żółtego pułku, bo kochał mnie gorąco...“ 


„Wynajdę ja urwisa*! — porucznik gniewnie woła, 

„Hej, wachmistrz niechaj pilnie przeglądnie wszystkie twarze, 
Żołnierze stać na baczność! — a dziecko w środek koła, Ў 
Do kogo jest podobne, ten ojcem się okaże!" 


Więc wachmistrz bada gęby, 
Jak koniom patrzy w zęby, 
Poważnie bardzo kroczy, 

I porównuje oczy. 


„Podobny jak dwie krople!“ — z radością wnet wykrzyka. 
„Do kogo? Gadaj prędko!*— „Do... рапа porucznika!” 
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Przemysł wojenny w Polsce 


Nasze państwo ma wysoce niedogodne 
położenie geograficzno - strategiczne. Ob- 
jawia się to między innemi także i w tem, 
że na wypadek wojny możemy być odcięci 
od dowozu zagranicznego i skazani wy- 
łącznie na własne siły. Stąd też nasze 
pogotowie obronne musimy oprzeć prze- 
dewszystkiem na własnych środkach i za- 
sobach: ludzkich i materjalnych. 

Znaczenie sił gospodarczych jako 
czynnika zwycięstwa 
przez wpływ, jaki te sily wywierają na 
slan moralny dowództwa i wojsk walczą- 
cych. 

Im więcej ma armja środków technicz- 
nych walki, im lepsze jest jej umunduro- 
wanie i wyżywienie, tem lepiej się bije i 
tem więcej wysiłków można od niej wy- 
magać. 


wzrasta jeszcze 


Czynnik techniczny nietylko wzmac- 
nia wybitnie siły moralne wojska. Czyn- 
nik ten ma także to doniosłe znaczenie, 
że może zrównoważyć braki stanu liczeb- 
nego. Wojsko mniej liczne, a lepiej wy- 
posażone technicznie może z łatwością 
sprostać liczniejszemu, lecz gorzej pod 
względem technicznym  postawionemu 
przeciwnikowi. Moment ten ma szczegól- 
ną doniosłość dla nas, ponieważ musimy 
być na to przygotowani, byśmy ewentu- 
alnej przewadze liczebnej nieprzyjaciół 
mogli przeciwstawić nie tylko przewagę 
sił moralnych, ale także i przewagę tech- 
пістпа. 

Przewagi zaś technicznej ani nie moż- 
na uzyskać, ani nie można utrzymać bez 
silnie rozwiniętego przemysłu wojennego. 

Przemysł wojenny to według doświad- 
czeń wojny światowej bardzo szeroka 
dziedzina przemysłu krajowego. Można 
powiedzieć bez przesady, że podczas woj- 
ny cały prawie przemysł krajowy musi 
pracować na potrzeby wojska, względnie 
na potrzeby obrony państwa. 

Przemysł wojenny bowiem obejmuje 
najpierw te wszystkie gałęzie produkcji 
przemysłowej, które dostarczają dla woj- 
ska wszystkich przedmiotów użytkowych. 
Należą więc tu nietylko przedmioty u- 
żytku wyłącznie, lub przeważnie wojsko- 
wego, jak broń, amunicja, samoloty, bojo- 
we czołgi, uprząż art, kuchnie polowe, 
radjostacje polowe, pontony i t. 4, ale 
także i przedmioty użytku ogólnego, nie- 
zbędne dla wojska, jak: samochody, 
sprzęt i mat. łączności, saperski, mundu- 
ry, bielizna, materjały pędne, smary, ma- 
terjały piśmienne i t. d, 

Jednak nawet i to szerokie określenie 
przemysłu wojennego nie wystarcza dla 
zapewnienia wojsku w razie potrzeby 
wszystkich środków do życia i walki. 

Przemysł, który wytwarza gotowe 
przedmioty użytkowe dla wojska, nie bę- 
dzie mógł pracować, jeśli nie będzie miał 
zapewnionych rozmaitych surowców, pół- 


fabrykatów, materjałów opałowych, pęd- 
nych, smarów, maszyn, silników, narzę- 
dzi, sprawdzianów i t. p. 

Dlatego do przemysłu wojennego za- 
liczyć musimy obok zakładów głównych, 
które dostarczają przedmiotów użytko- 
wych, także i te zakłady pomocnicze, bez 
których produkcja przedmiotów użytko- 
wych odbywać się nie może, 

Szczególnie doniosłą jest dla przemy- 
słu wojennego sprawa surowców. 

Jeżeli w każdem państwie przemysł 
wojenny ma podstawowe znaczenie dla o- 
breny kraju, to szczególnie u nas zaga- 
dnienie przemysłu wojennego ma niezwy- 
Ма doniosłość dla naszego pogotowia o- 
bronnego. Możliwość odcięcia od dowo- 
zu zagranicznego, niekorzystne pod wzślę- 
dem strategicznym rozmieszczenie па- 
szych bogactw naturalnych (węgiel, ruda 
żelazna, cynkowa, ołowiana, a nawet i ro- 
pa naftowa) oraz najważniejszych ośrod- 
ków przemysłowych (przemysł zagłębia 
węglowego, przemysł włókienniczy i t. d.), 
wreszcie niedostateczny stopień rozwoju 
naszej produkcji przemysłowej wpływają 
na to, że przemysł wojenny winien być 
u nas otoczony specjalną opieką rządu i 
społeczeństwa. 

Wprawdzie stwierdzić należy, że w od- 
гойғопеј Polsce przemysł wojenny zaczął 
się szybko rozwijać i w wielu dziedzinach 
poszczycić się może poważnemi wynika- 
mi (uruchomienie produkcji broni, amu- 
пісјі, materjałów wybuchowych, samolo- 
tów bojowych, radjostacji polowych i t. 
d.), ale jest to jeszcze wszystko za mało 
dla uzyskania niezbędnego pogotowia о- 
bronnego. Mamy jeszcze wiele ważnych 
dzia.ów przemysłu wojennego, które wy- 
magają uruchomienia, względnie rozsze- 
rzenia. 

W żywotnym interesie obrony państwa 
leży, by nasz przemysł osiągnął w jak 


najkrótszym czasie jak największy sto- 
pień samowystarczalności, oraz bezpie- 
czeństwa strategicznego. 


Trzeba podkreślić, że przemysł wo- 
jenny w Polsce ma bardzo korzystne wa- 
runki gospodarcze do rozwoju. Posiada- 
my bowiem podstawowe surowce przemy- 
słowe, jak węgiel kamienny, ropę naftową, 
rudy żelazne, ołowiane, cynkowe, siarkę (w 
postaci siarczków metali) i t. 4, Mamy 
w kraju dostateczną ilość bardzo dobrych 
sił roboczych, rozporządzamy w obfitości 
środkami żywności, potrzebnemi dla o- 
środków przemysłowych, posiadamy wre- 
szcie wybitne siły techniczne i naukowe, 
przy pomocy których możnaby bez więk- 
szych trudności wprowadzić nowe działy 
produkcji wojennej. 


Bardzo jest to ważną sprawą, aby 
$ówne działy przemysłu wojennego roz- 
mieszczone były w obszarze środkowym 
państwa. Ponieważ jednak nasze surowce 
oraz znaczniejsze ośrodki wytwórcze le- 
żą poza tym obszarem, dlatego i prze- 
mysł ma naturalną tendencję do rezbu- 
dowy w pobliżu tych surowców (np. wę- 
giel) względnie w istniejących już cen- 
trach przemysłowych, czyli innemi słowy 
przeważnie poza rejonem środkowym 
państwa. Stąd też rząd musi użyć spe- 
cjalnych środków, by rozwinąć przemysł 
wojenny w centrum państwa. Najsilniej- 
szym bodźcem do uruchomienia zakładów 
przemysłu wojennego w obszarze środko- 
wym państwa byłaby osobna ustawa ulgo- 
wa dla takich przedsiębiorstw, któreby 
miały znaczenie dla obrony państwa, a 
chciały powstać czy rozwinąć się w rejo- 
nie centralnym państwa, 


Rozbudowa przemysłu wojennego — to 
nie tylko zabezpieczenie interesów obro- 
ny państwa. Rozwój tych zakładów ma 
też doniosłe skutki gospodarcze. 


Jeżeli wojsko zaopatruje się we wszy- 
stko w kraju, to te ogromne sumy pie- 
niężne, jakie idą na wyżywienie i zao- 
patrzenie wojska, pozostają w kraju i da- 
ја zarobek całej rzeszy pracowhików. 
Ponadto przemysł wojenny może i powi- 
nien posiadać zdolności eksportowe. 
Dzięki temu, uzyska łatwo tę wydajność 
wytwórczą, jaka okaże się niezbędna na 
wypadek wojny dla zwielokrotnionych po- 
trzeb sił zbrojnych. 


Pamiętać też i o tem rależy, że posia- 
danie własnego przemysłu wojennego ma 
duże znaczenie polityczne. Nietylko bo- 
wiem wzmacnia stanowisko mocarstwowe 
państwa, ale też uczynić może zależnemi 
te państwa, dla których dane państwo 
jest dostawcą materjałów wojennych. 


Przemysł wojenny jest więc nietylko 
jednym z glównych fundamentów obrony 
państwa, ale też bardzo ważnym czya- 
nikiem życia gospodarczego i polityki za- 
granicznej. 


Dr. Bolesław Pikusa 


Major szt. gen. 


Zaszczytne odznaczenie 


Senat Akademicki Politechniki War- 
szawskiej na posiedzeniu w dniu 8-ym 
czerwca r. b. przyznał na wniosek Rady 
Wydziału Elektrycznego stopień doktora 
nauk technicznych honoris causa znako- 
mitemu fizykowi holenderskiemu, prof. 
Uniwersytetu Lejdejskiego, dr. Wilhelmo- 
wi Henrykowi Keesomowi. 


Uroczysty akt promocji odbędzie się 
podczas tegorocznego otwarcia roku aka- 
demickieśo d. 13-go listopada wobec Pa- 
na Prezydenta Rzeczypospolitej, członków 
Rządu i przedstawicieli nauki. 


Prof. dr. Wilhelm Henryk Keesom 


W. H. Keesom urodził się w północnej 
Holandji na wyspie Texel w roku 1876, 
z rodziny rzymsko - katolickiej, Studja 
uniwersyteckie odbył уу Amsterdamie, 
gdzie uzyskał stopień doktora nauk fizy- 
ko - matematycznych. Odznaczony jesz- 
cze jako student pierwszą nagrodą na 
konkursie Uniwersytetu  Lejdejskiego, 
szybko posuwał się po szczeblach karje- 
ry naukowej, zajmując kolejno stanowi- 
ska asystenta, konserwatora, docenta, wre- 
szcie profesora fizyki: na Uniwersytecie 
Lejdejskim, gdzie w r. 1924 obejmuje kie- 
rownictwo sławnego Instytutu Кгуобе- 
nicznego, jedynej do niedawna w świecie 
placówki badań nad własnościami ma- 
terjj w bardzo niskich temperaturach. 
Prof. Keesom jest członkiem rzeczywi- 
stym Król, Akademji Nauk w Amsterda- 
mie, korespondentem Akademji Nauk 
„Dei Nuovi Lincei" w Rzymie, szeregu 
tow. naukowych w Europie i Ameryce, о- 
raz doktorem honoris causa Uniwersytetu 
w Louvain. 


Prof. dr. Mieczysław Wolfke taką da- 
je charakterystykę znakomitego uczone- 
go: „W- naukowej swej działalności prof. 
Keesom przedstawia klasyczny typ nowo- 
czesnego fizyka,., jednoczącego w sobie 
glęboką przenikliwość myśli teoretyka z 
subtelnem wyczuciem eksperymentatora '. 
Jako teoretyk w kilkudziesięciu swych 
pracach uczony ten zajmował się rozmai- 
temi zagadnieniami termodynamiki i ki- 
rnetycznej teorji materji, pogłębiając na> 
sze wiadomości o istocie sił międzyczą- 
steczkowych, gdzie jako jeden 2 pierw- 
szych uzasadnił, iż siły te są natury elek- 
trycznej, 

Z prac doświadczalnych nad własnoś- 
ciami materji w bardzo niskich tempera- 
turach w pobliżu zera absolutnego nale- 
ży przedewszystkiem wymienić wielce do- 


wielkiego fizyka 


niosły fakt, o którym prasa informowała 
w roku ubiegłym, a mianowicie zestalenie 
helu, ostatniego z gazów, który dotąd nie 
był znany w stanie stałym. Zestalenie to 
prof. Keesom uskutecznił przez zastoso- 
wanie odpowiedniego ciśnienia na ciekły 
hel, przyczem trzeba zaznaczyć, że już w 
r. 1924 prof. Wolfke podczas swych ba- 
dań w Lejdzie zaproponował przeprowa- 
dzenie takich prób. 


Z innych nadzwyczaj ważnych prac do- 
świadczalnych prof. Keesoma należy przy- 
pomnieć badania nad wewnętrzną strukturą 
gazów zestalonych przy pomocy promieniX. 


Instytut Kryogeniczny Uniwersytetu Lej- 
dejskiego, na czele którego stoi obecnie 
prof. Keesom, hojnie wyposażony zarówno 
przez Rząd Holenderski, jak i z fundu- 
szów Rockefellera, jest jedyną placówką 
w Europie, gdzie mogą być przeprowa- 
dzane badania fizyczne w bardzo niskich 
temperaturach na wielką skalę. To też 
do Zakładu tego zjeżdżają się najwybit- 
niejsi fizycy całego świata. Z Instytutem 
tym nawiązała bliższe stosunki Politech- 
nika Warszawska, dzięki inicjatywie by- 
łego jej profesora i b. posła polskiego w 
Haadze, dr. J. Wierusz - Kowalskiego, 
twórcy zakładu fizycznego przy Uniw. 
Warsz. W roku 1924 prof. dr. M. Wolf- 
ke, obecny kierownik Zakładu Fizyczne- 
gol, podjął w Lejdzie rozległe badania 
nad stałą dielektryczną w niskich tempe- 
raturach, które następnie kontynuował 
docent Wydz. Elektrycznego dr. Wacław 
Werner. Podczas ostatniego swego poby- 
tu w roku bieżącym prof, Wolfke wspól- 
nie z prof, Keesomem dokonali ważnego 
odkrycia nowej modyfikacji ciekłego helu. 


Wielki dorobek naukowy prof. Keeso- 
ma i te serdeczne stosunki, jakie go łą- 
czą z Politechniką Warszawską, skłoniły 
Senat Akademicki tej Uczelni do udziele- 


Laboratorjum w Instytucie Kryogenicz- 
nym przy Uniwersytecie Lejdeńskim. Apa- 
ratura do zestalania helu. 


nia mu doktoratu honorowego. Akt ten 
będzie nietylko wyrazem hołdu z naszej 
strony dla wielkiego uczonego holender- 
skiego, ale przyczyni się również do jesz- 
cze większego zacieśnienia węzłów przy- 
jaźni naszej z Holandją, z tą „wielką po- 
tęgą naukową”, jak ją w sferach akade- 
mickich Zachodu powszechnie mianują”. 


Przy okazji wspomnieć należy, że do 
nielicznego grona doktorów honorowych 
Politechniki Warszawskiej należą tak 
wybitne jednostki, jak obecny Prezydent 
Rzplitej, prof. Ignacy Mościcki, oraz 
pani Marja Curie -Skłodowska. 
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Ś.P. ZYGMUNT OLCHOWICZ 


W ubiegłym tygodniu przeniósł się do 


wieczności ś. p. Zygmunt Olchowicz, 


współwydawca „Kurjera Warszawskiego“. 


Ś. p. Zygmunt Olchowicz 


Cieszył się powszechnym szacunkiem i sym- 
patją, jako człowiek nieskazitelnej pra- 
wości, wielkiej dobroci serca, umysłu po- 
godnego. Ś. p. Zygmunt Olchowicz był 
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wychowańcem Szkoły Handlowej im. Kro- 
W „Kurjerze 
zajmował się sprawami administracyjne- 


nenberga. Warszawskim” 
mi. Życzliwy ludziom, życzliwości ludz- 
kiej zażywał w całej pełni. Nie miał wro- 
gów; kto się z nim bliżej zetknął, sta- 
wał się rychło jego przyjacielem, Wzoro- 
wy ojciec rodziny, przed półtora rokiem 
ciężko dotknięty został losem, Podczas 
pamiętnych dni majowych ukochany syn 
padł na Placu Zamkowym. Od tej pory 
ś. p. Zygmunt Olchowicz odsunął się cał- 
kowicie w zacisze domowe, stan jego 
zdrowia wciąż się pogarszał. 
Wydawnictwu „Kurjera Warszawskie- 
go", dotkniętemu tak ciężką stratą, redak- 
cja „Świata” па tem miejscu składa naj- 


gorętsze wyrazy współczucia, 


„Arystofanes w Teatrze Polskim 


Prawie półtrzecia tysiąca lat te- 
mu pewien arystokrata ateński o 
fenomenalnie wyparzonym pysku 
zajadle szkalował pewnego parla- 
mentarnego szefa rzeczypospolitej 
ateńskiej. Szkalował go tak dziko, 
że gdyby tylko dziesiąta część tych 
obelżywych zarzutów była prawdą, 
nie jest do pomyślenia, aby zelżo- 
ny mógł się bodaj miesiąc utrzymać 
na kierowniczem stanowisku pań- 
stwa po „rewelacjach* szanownego 
szkalatora, używającego bezpartyj- 
nej sceny, jak dzisiaj używa się par- 
tyjnej prasy. Arystofanes w swoich 
komedjach mówił tak straszne rze- 
czy o Kleonie i mówił je z taką 
cholerą, że nie zawsze znajdywał 
aktora, gotowego się podjąć, napi- 
sanej przeciw Kleonowi, obrażają- 
cej roli. Historycy literatury sta- 
rożytnej przeważnie wyprowadzali 
stąd wniosek, że Kleona bano się 
okropnie, jak najbezwzględniejsze- 
бо tyrana. Ale stwierdzili jedno- 
cześnie, że Kleon bywał na przed- 
stawieniach komedyj Arystofanesa, 
i że koniec końców Arystofanesowi 
nigdy włos z głowy nie spadł, mimo 
że zniecierpliwiony Kleon skarżył 
rozhukanego komedjopisarza о о- 
brazę czci, przyczem dalej rządził 
rzecząpospolitą. Otóż, czyby nie 
można z tego wywnioskować, że 
Kleon niezupełnie był tak czarnym 
charakterem, jak to w nas wmawia 
Arystofanes, i czy Arystofanes, о 
którym profesorowie literatury wy- 
rażają się z zachwytem, nie był co- 
kolwiek paszkwilistą? Wyznaję, 
że te podejrzenia nurtowały mnie 
bardzo silnie od samego początku 
mojej znajomości z autorem „Żab' 
i „Rycerzy”*, Bo i o tem, proszę 
państwa, wypada pamiętać, że Ary- 
stofanes, plugawszy w gębie, niż 
Rabelais, miesza z błotem dwóch 
jeszcze współczesnych sobie mę- 
żów, których my dzisiaj głęboko 
czcimy: Sokratesa i Eurypidesa. 
Ta okoliczność bardzo przemawia 
na korzyść Kleona. Arystołanes 
poprostu obszczekiwał Kleona, po- 
nieważ należał do innej partji po- 
litycznej, a że był genjalny, więc 
obszczekiwał genjalnie, a w sądzie 
zanewne się bronił argumentem 
„sztuka dla sztuki” i uniewinniała 
бо pobłażliwość sędziów dla licen- 
tia poetica (nie licząc stosunków). 


Komedje arystofanesowskie, bio- 
rąc je z formalnej strony, były dal- 
sze od prawideł arystotelesowskiej 
poetyki, mającej się niezadługo na- 
rodzić, niż od przeczucia mucis- 
hall'ów dziewiętnastego stulecia. 


Od chórów Arystofanesa. do Ko- 
szutski - girls il n'y a qu'un pas. 
To też ostatnie przekłady i adap- 
tacje na języki zachodnioeuropej- 
skie utworów tego zapalczywca, 
niepohamowanego w jęzorze, doko- 
nywały się częściowo tylko pod 
wezwaniem ścisłości, głównie zaś 
opracowywano je pod kątem wi- 
dzenia aktualności, traktując ko- 
medje Arystofanesa jako wyborną 
odskocznię dla lokalnych aluzji ery 
chrześcijańsko - parlamentarnej. 
Tak wyglądał np. przekład „Pta- 
ków", sporządzony na kilka lat 
przed Wielką Wojną przez p. No- 
ziere'a w Paryżu. Ostatnia рге- 
miera teatru Polskiego najśmielej 
realizuje pierwiastek  music-hall'- 
owski komedjopisarskich wypadów 
nieśmiertelnego ateńczyka. Nie u- 
lega wątpliwości, że Arystofanes, 
jeżeli otrzymał wychodnię z 
Hadesu na przedstawienie „Wojny 
wojnie", musiał po powrocie do 
krainy cieniów mówić pogańskim 
świętym, Alcybiadesowi, Protago- 
rasowi, czy Hezjodowi, że całkowi- 
cie aprobuje sceniczną koncepcję 
Schillera: dużo półnagości i dużo 
wrzawy. Nie podobały mu się tyl- 
ko — za to można ręczyć — szkie- 
letowate dekoracje, te rusztowania, 
szafoty zamiast budynków, ciemna 
czeluść zamiast greckiego błękitu 
niebios, a kostjumy, owszem, nie 
wszystkie, ale przeważnie zabawne 
i ładne. Nie zawadziłoby nawet ja- 
kieś futerko od Sznajdrowicza, ja- 
kieś spodnie od Borkowskiego, ja- 
kiś kapelusik od Gustawy. 

Nazajutrz na czarnej kawie u 
Iksów, na herbatce u Ygreków, na 
kolacyjce u Zetów toczyły się na- 
stępujące djalogi z piosenkami: 

— „Gdy zobaczysz ciotkę mą, to 
jej się kłaniaj'”. Z czego to jest? 

— Z Qui pro quo. 

— A to: „Chłopczyk, czy dzie- 
wczynka, jednakowa тіпКа....“? 

— Z „Nietoperza''. 

— A to: „Brawo, 
Ыз..." 

Z Во ока". 

-- Nie, kochany panie, to wszy- 
stko jest Arystołanes. 

— Wolne żarty! 

— Jakem klasyk! Niech pan 
idzie na „Wojnę wojnie". 

— Nie wiedziałem, że pan jest 
klasyk. 

— Ja sam o tem nie wiedziałem. 
Chodziło się przecież do szkoły 
hanalowej. Coprawda potem u- 
częszczałem na wieczorowe kursy 
dokształcające.  Wykładali tacy 


bis, Brawo, 
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mistrze, jak Ordonówna, Jaroszy, 
Pogorzelska i, ani wiem kiedy, 
zgłębiłem Arystofanesa. 

Pewien szlachcic, który wypad- 
kiem znalazł się na premierze 
„Wojny wojnie”, oświadczył znajo- 
mym, że jego ekonom w rozmowie 
z parobkami jest jeszcze większy 
Arystofanes. 

— To chyba im wymyśla w бгес- 
kim oryginale — odpowiedział stu- 
dent, korepetytor pani domu. 

A pewien staruszek cicho rzekł: 

— Ordynarne słowa — głupstwo; 
wszyscy je znamy i wszyscy ich od 
czasu do czasu używamy; półnagie 
dziewczęta — głupstwo; nagość 
wszyscy znamy, wszyscy bywamy 
nadzy i wszyscy bywamy dumni ze 
swojej nagości. Ale po drugim ak- 
cie mówi ten Arystofanes do pu- 
bliczności, wystąpiwszy przed kur- 
tynę, iż im bardziej się to wszvstko 
zmienia, te parlamenty i te z woli 
wvborców rządzące demagogi, tem- 
bardziej jest to ciągle to samo. To 
jedno naprawdę powiedział pięknie 
i pięknie go w tem powiedzeniu wy- 
ręczył p. Samborski. 

— Mnie się zdaje, drogi wuju, 
że ta melancholijna parabaza, isto- 
tnie piękna, musi być policzona nie 
na rachunek Arystofanesa, ale cał- 
kowicie na conto tłomacza, nie go- 
dzi się bowiem z pianą arystofane- 
sowską, z jego zaczepnością, ani z 
jego bojową postawą jako zacie- 
kłego pacyfisty, nie przebierającego 
w wyrazach, 

— Arystofanes 
kiem. 

— Ale nie sceptykiem. Tę para- 
bazę pisał filozof, nie głuszec par- 
tyjny, pisał ją artysta nie polityk, 
pisał ją mąż poważny, obserwator 
spokojny, trochę nawet zblazowa- 
ny, nie mieszający się do waśni 
stronniczych, gardzący zgiełkiem 
trywialnych starć na szpaltach klu- 
bowych perjodyków, znudzony głu- 
potą szanownych wyborców wszy- 
stkich krajów i wszystkich czasów. 

— Masz słuszność, to mógł napi- 
sać tylko Nowaczyński. 

— Publiczność jednak najmniej 
zwraca uwagi na ten hamletyczny 
monolog. 

— Publiczność patrzy na cnotli- 
we lizistratki i głośno się śmieje. 

— Jeden człowiek na premjerze 
płakał. 

— Któż to był taki? 

— Dyrektor Qui pro quo,p. Bocz- 
kowski. Po wyjściu z teatru Pol- 
skiego podobno odbył tajną naradę 
ze swoim wspólnikiem i w przy- 
szłym tygodniu na repertuar ich 
scenki wchodzi „Urjel Akosta" w 
tłomaczeniu Hemara i z p. Dymszą 
w roli tytułowej. 

Wacław Grubiński 


umiał być liry- 
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W połowie listopada Warszawa bę- 
dzie gościła w swych murach Emila Ja- 
ques - Dalcroze'a, który wraz z kilkoma 
uczenicami przybywa do nas, by oso- 
biście zetknąć się z tutejszym ruchem 
rytmicznym. Pokazy metody pod kie- 
runkiem samego mistrza wszędzie, gdzie 
się zjawi, są wydarzeniem artystycznem 
wielkiej wagi. Ostatnio we Frankfurcie 
na wystawie „Muzyka w życiu narodów” 
Jaques - Dalcroze zdobył sukces nieby- 
wały, sukces tem ciekawszy. że Niemcy 
od czasu słynnego wydanego przez ar- 
tystów orędzia, wśród których nie za- 
brakło i nazwiska twórcy Rytmiki, prze- 


Emil Jaques-Dalcroze 


ciwko ich barbarzyństwom w czasie woj- 
ny, uważali Dalcroze'a za niewdzięcznika, 
odszczepieńca i wszelką łączność z nim 
zerwali. Geniusz Dalcroze'a zwyciężył 
wszystkie przeszkody i na zaproszenie 
przez specjalnie wysłanego do Genewy 
delegata w sierpniu dał pokaz publiczny. 

Na czem polega wielkość Dalcroze'a, 
na czem jego reformatorska działalność? 
Dalcroze nie stworzył właściwie nic no- 
wego, bo rytm jest elementem, który 
przenika wszechświat cały, bez którego 
żadna działalność ludzka, żaden prze- 
jaw w naturze nie jest do pomyślenia. 
Gdy go zabraknie, powstaje chaos, za- 
mieszanie; tam, gdzie króluje, jest ład, 
wdzięk, harmonia. 

Dalcroze wczuł się swą niezwykłą in- 
tuicją w znaczenie rytmu dla naszego ży- 


cia, zrozumiał, dlaczego jesteśmy odryt- 
mizowani i umiał nam wskazać rolę ryt- 
mu jako czynnika wychowawczego i 
społecznego. 

Elektryczność jako siła w przyrodzie 
jest prawieczna; jak ją wyzyskać dła ży- 
cia, dopiero wielcy uczeni umieli nam 
wskazać, Ująć siły wewnętrzne człowie- 
ka we wspólne łożysko, ujarzmić i wy- 
zyskać siły utajone w jego podświado- 
mości, odnowić i odmłodzić ducha i cia- 
ło i spoić w jedną nierozerwalną całość 
— to sprawia w naszych czasach genjal- 
ny Dalcroze. 

Dalcroze'a zapraszają narody о wy- 
sokiej kulturze i wszędzie mu gotują u- 
roczyste przyjęcie. Przyjazd Jaques - 
Dalcroze'a do Polski świadczy o tem, że 
tętno naszego życia kulturalnego bije 
zgodnie z tętnem Zachodu. 


Franciszka Kutnerówna 


ZACZAROWANY DOM 


(Z powodu tomu poezji Tadeusza 
Wagnera). 


Poezja nasza współczesna, jeśli ją 
porównać do tworów budownictwa, wy- 
wiera nieraz smutne wrażenie. Budowle 
wątłe, brudne i niskie, przedewszyst- 
kiem niesłychanie nizkie! Rzadko która 
samotna wieża, urągając chmurom, ku 
niebu wystrzela.., 

Tem radośniej powitać należy wśród 
domów nizkich i szarych „zaczarowany 
dom“ Tadeusza Wagnera, dom, który ma 
górne piętra słoneczne i piękne. 

„Mądrość marzenia” czyni poetę — 


naprzekór wszystkim smutkom — pogo- 
dnym i uśmiechniętym. Poeta woła w 
natchnieniu: 


„Ostatnie róże lata swe rumieńce tracą 

pod welonem mgieł chłodnych, co od gór 
się przędą, 

a przecież ileż razy mej tęsknoty pracą 

te róże jeszcze płonąć mi i pachnieć 

Бей...“ 

Tęsknota, którą Wagner nazywa ,па)- 
cenniejszym darem swego życia”, daje mu 
tę radosną mądrość marzeń: smutek ro- 
dzi wesele, jak ból perłę w konsze muszli 
podwodnej. 

I służy poeta — według swej dewiz 
— dniom, które mu dały „zgrozę 252521 
burz, różowość swoich róż." — 

Wagner, który „wiecznemu ріекпи" 
poświęcił pierwsze swe utwory, 
wierny pozostał szczytnemu hasłu w po- 
ezjach z dawnej i z nowej serji. ie 
należy do żadnych klik literackich, nie 
ulega przemijającym modom — służy, 
jak każdy urodzony poeta, wiecznemu 
pięknu. 

Juljan Ejsmond 


Z KRONIKI TOWARZYSKIEJ 


Denise Jaquet 


W Paryżu odbył się ślub p. Jerzego 
Lasockiego, radcy Ambasady Polskiej, z 
panną Denise Jacquet, córką p. Claudju- 
sza Jacquet, prefekta honorowego, tré- 
sorier - payeur général departamentu 
Côtes - du - Nord. Ze względu na żało- 
bę, obrzęd zaślubin odbył się w ścisłem 
gronie rodzinnem. 

Ktokolwiek raz zetknął się z p. Lasoc- 
kim, mógł przekonać się o jego niepośle- 
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Jerzy Lasocki 


dniej wiedzy i doświadczeniu, oddanemu 
całkowicie na usługi Państwa. Rodzica 
p. Lasockiego, spokrewniona obecnie z 
rodziną p. Jacquet, który zajmuje tak 
wysokie i zaszczytne stanowisko w hje- 
rarchji administracji francuskiej, zacieś- 
nia jeszcze bardziej węzły przyjaźni, łą- 
czące kolonję polską w Paryżu ze świa- 
tem politycznym francuskim, 


Okręgowy Zakład Mundurowy w Poznaniu 


Fot. Ulatowski 


Okręgowy zakład Mundurowy 


Okręgowy Zakład Mundurowy w 
Poznaniu nieraz zasłużył się dobrze 
sprawie zaopatrzenia armji naszej. 
Szczególnie podczas inwazji bol- 
szewickiej wykazał, jak potrafi 
sprawnie, celowo i dodatnio praco- 
wać. Żołnierz nasz po odwrocie 
znalazł się w sytuacji ciężkiej pod 
względem umundurowania. Po- 
wstawały nowe formacje, które 
trzeba było również na gwałt ekwi- 
pować: Okręgowy Zakład Mundu- 
rowy w Poznaniu zdał wtedy egza- 
min z energji: pracowano dzień i 
noc, Gdzie nie można było zapro- 
wadzić tych zmian, tam pracownicy 
chętnie robili dłużej, nie żądając 
nawet wyższego wynagrodzenia, 
byle wojsko było zaopatrzone w 
raundury, buty, czapki. W tym 
czasie liczba pracowników wzrosła 
do 2 tysięcy. Równocześnie kom- 
panja rzemieślników wojskowych, 
wynosząca 600 ludzi nie szczędząc 
sił, i zabiegów pracowała z rekor- 
dową wydajnością. Kierownictwo 
zakładu spoczywało wtedy w rę- 
kach majora Tyrakowskiego. 


Okręgowy Zakład Mundurowy w 
Poznaniu powstał z niemieckiego 
„Bekuidungsamtu”, Ро usunięciu 
władzy pruskiej z Wielkopolski Na- 
czelna Rada Ludowa natychmiast 
objęła dozór nad tą ważną instytu- 


w Poznaniu 


cją. P. Wacław Thiel, Leon Dry- 
gar i Ignacy Peiset zostali upełno- 
mocnieni do kierownictwa tą pla- 
cówką, Następnie kap. Tchórzew- 
ski zostaje mianowany przez wła- 
dzę wojskową kierownikiem tych 
zakładów. Po przejściu Poznań- 
skich Zakładów Mundurowych pod 
władzę Naczelnego Dowództwa 
Wojsk Polskich, szefowstwo powie- 
rzono kapitanowi Tyrakowskiemu. 


Kapitan Bolesław Hejnat 
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Nominacja ta była połączona z 
wielką korzyścią dla zakładów, 
gdyż nowy kierownik znał na- 
wskroś wszelkie działy pracy, bę- 
dąc podczas wojny światowej 
przez kilka lat czynnym w niemiec- 
kim Urzędzie Umundurowania. 

Zakład Okręgowy w Poznaniu 
mieści się przy zbiegu ulic patrona 
Jackowskiego í Kraszewskiego, 
Przy niemcach w warsztatach pra- 
cowało do 300 osób. Produkowano 
obuwie i mundury. Obecnie Zakła- 
dy te zaftudniają do 1000 osób. 
Kierownikiem jest kapitan Bole- 
sław Hejnat. 

Praca płynie równym, zorgani- 
zowanym łożyskiem Nie było to 
łatwe zadanie: maszyny, instru- 
menty zużyły się i trzeba je było 
zastąpić nowemi lub poreparować. 
Część trzeba było sprowadzić z 
Kierownictwo uczyniło 
wszystko, by produkcja nie usta- 
wała . Po pokoju ryskim jeszcze 
przez wiele miesięcy warsztaty mu- 
siały pracować bardzo intensywnie, 
by zaopatrzyć wszystkie magazyny 
wojskowe w niezbędne przedmioty 
do umundurowania żołnierza. 


Niemiec. 


Starania kierownictwa szły więc 
dalej w trosce o rozbudowę zakła- 
dów. Niejedno trzeba było ulep- 
szyć, niejedno zmienić. Urządzono 


specjalne warsztaty rymarskie, da- 
jące pracę stu rzemieślnikom. Fa- 
brykę taśmy śpilkowej, przeniesio- 
no do murowanego budynku, dla 
stolarni wybudowano nową ubika- 
cję. Inne budynki przekształcono 
na obszerne magazyny mundurowe 
i obuwia. 

Do zakładów należy od 1922 r. 
magazyn kwaterunkowy, mający 
własną stolarnię, ślusarnię i tapi- 
cernię. Magazyn mieści się w ba- 
rakach przy ulicy Polnej. 

Zakłady mundurowe w Poznaniu 
w porównaniu ze stanem, w jakim 
znajdowały się za czasów niemiec- 
kich wykazały niezwykły rozwój. 
rozszerzyły swoją działalność pra- 
wie czterokrotnie. W warsztatach 
znajdują pracę liczni inwalidzi i 
wdowy po poległych żołnierzach, 

Okręgowy Zakiad Mundurowy w 
Poznaniu należy do tych wyjątko- 
wvch państwowych przedsiębiorstw 


Okręgowy Zakład Mundurowy w Poznaniu Fot. Ulatowski 


Кібге mogą się poszczycić niezwy- wojskowych, jak і obywatelskich 
kłą wydatnością pracy. Liczne in- wielokrotnie podniosły tą dodatnią 
spekcje tak ze strony czynników i pożyteczną działalność. 


A EABRYKA FARB i ZAKH Dy 
кнез FARBWERK оно СНЕМ ISCHE 


SP. Z OGR. ODP. 


KATOWICE-LIGOTA 6-ŚLĄSK. 


SPÓŁKA AKCYJNA FABRYK METALOWYCH 


POD FIRMĄ 


NORBLIN, B-cia BUCH і Т. WERNER 


FABRYKI: 1) W WARSZAWIE, ul. ŻELAZNA 51, 2) ODDZIAŁ „GŁOWNO“ W GŁOWNIE, KOŁO ŁOWICZA 
ZATRUDNIAJĄ OGÓŁEM 1820 ROBOTNIKÓW. 


W zakresie dostaw wojskowych 

wyrabiamy: 

1) łuski karabinowe mosiężne 
systemu Mausera, wz. „S“; 

2) pociski karabinowe tegoż sy- 
stemu i wzoru w płaszczach 
melchjorowych; 

3) miseczki mosiężne do wyro- 
bu łusek karabinowych; 

4) miseczki melchjorowe do 
wyrobu płaszczy pocisko- 
wych; 
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drut ołowiano - antymonowy 
do wyrobu rdzeni pocisko- 
wych; 

6) pręty mosiężne do wyrobu 
zapalników i zapłonników 
działowych; 

1) rury miedziane bez szwu, 
walcowane systemem Man- 
nesmanna, do wyrobu pierś- 
cieni prowadzących przy po- 
ciskach działowych; 

8) paski miedziane profilowe 
do prowadzenia pocisków 
działowych; 

9) krążki mosiężne do wyrobu 
łusek działowych; 

10) wstęgi mosiężne do wyrobu 
łusek karabinowych; 

11) wstęgi melchjorowe do wy- 
robu pocisków karabino- 
wych; 

12) taśmy mosiężne do wyrobu 
spłonek karabinowych; 

13) druty bronzowe do wyrobu 
sprężynek zapalnikowych; 

14) blachy i pręty aluminjowe. 

Wszystkie materjały wyrabiamy 

sami we własnych odlewniach i 
walcowniach, przyczem pierwsze о- 
prócz zwykłych pieców tyglowych 
í przechylnych typu Piat-Bau- 
mann'a są zaopatrzone w piece ele- 
ktryczne indukcyjne typu „Ajax“. 
Fabryki nasze posiadają własną 


Wnętrze fabryki pod firmą Norblin, B-cia Buch i T. Werner 


narzędziarnię, w której wyrabiane o bardzo wysokim stopniu dokład- 
są na precyzyjnych maszynach ności do wyrobu amunicji karabi- 
sprawdziany i przeciwsprawdziany nowej. 


Wnętrze fabryki pod firmą Norblin, B-cia Buch i T. Werner Fot. J. Malarski 
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т 
(2, 
ПОМО ТЕН ydło- 


SAR / 


Po niskiej cenie nabyć 
można kawałek mydła 
marki Elida. Pocóż więc 
kupować drugorzędne lub 
nieznane mydła toaletowe? 
Mydło Elida Favorit — 
łagodne i czyste, pieni się 
obficie i jest wytwornie 
nawskroś perfumowane. 


1 Kanalek -IOQgrumów 


ELIDA Gwor:/ 
t : 


ZJEDNOCZONE ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 


SCHEIBLERA j L. GROHMANA 


SP. AKC. W ŁODZI. 


Skrót telegraficzny — „ZJEDNOCZONE ŁÓDŹ“ 


ZARZĄD — BIURO GŁÓWNE, UL. TARGOWA 65 
ODDZIAŁ SPRZEDAŻY, UL. FABRYCZNA 6 


ADRES: 


TELEFONY: 342, 343, 910, 911, 912, 913, 914, 1910, 1911, 1912, 1913, 1914 


S"KIEAJB Z ACR Z AFD"U: f 


PRZEDSTAWICIEL NA GDAŃSK 
i KRAJE NADBALTYCKIE: 


AJENCI 


SKŁADY KOMISOWE: 


Zjednoczone Zakłady Przemy- 
słowe K. Scheiblera i L. Grohma- 
na Sp. Akc., powstały w roku 1921 
z połączenia 2-ch najstarszych nie- 
mal fabryk Łódzkich: fabryki 
Grohmana i fabryki Scheiblera. 


Historja obu tych fabryk starąjest, 
jak starym jest przemysł baweł- 
niany w Polsce i sięga dwudzie- 
stych lat ubiegłego stulecia. 


Starsza z tych fabryk—Grohma- 
na — powstała w roku 1827-ym i 
założoną została przez Traugott 
Grohmana z 2000 wrzecion i 100- 
ma krośnami tkackiemi (podówczas 
jeszcze ręcznemi), W roku zaś 
1854 Karol Scheibler zakłada w 
Łodzi przędzalnię o 18.000 wrze- 
cionach i pierwsze 100 krosien 
tkackich mechanicznych. Wywo- 
łało to w roku 1861 rozruchy 
wśród ręcznych tkaczy, obawiają- 
cych się utraty zarobków. Rozru- 
chy, których skutkiem było zdemo- 
lowanie tkalni mechanicznej Schei- 
blerowskiej, nie osłabiły energji za- 
łożyciela Tow., gdyż już wkrótce 
uruchomionych zostało do 40.000 
wrzecion i 400 warsztatów mecha- 
nicznych. Tym sposobem staje się 
Scheibler pionerem tkactwa mecha- 
nicznego w Polsce. W ciągu szere- 
gu dziesiątek lat obydwie fabryki 
stale się powiększały, W roku 
1881 fabryka Scheiblera prze- 


ZAGRANICZNI: 


| р. Henryk Grohman (Prezes) рр. K. W. Scheibler, 
Dr. Alfred Grohman, Leon Herbst, 


inż. Leon Grohman 


H. Winter, Gdańsk, Holzmarkt 27/28 


w Amsterdamie, Aleksandrii, Alepie, Atenach, Belgra- 


Beyrucie, 


| сае 
| 


Yorku, Oslo, 


Poznań, 


wice, Młyńska Nr. 12, 


Brukselji, Buenos-Aires. Haifie, 


Wielka Nr. 8/1, 


Kon- 


stantynopolu, Kopenhadze, Kairze, Londynie, Nowym-. 
Salonikach, Shanghaju, Sofjl, Smyrnie 


Lwów, 
Kraków, 


Rynek Nr. 24, Kato- 
Mikołajska Nr. 9, 


Wilno, Wielka Nr. 13 


kształca się na Spółkę Akcyjną z 
kapitałem zakładowym Rbl. 
9.000.000.—, zaś fabryka Grohma- 
nowska przechodzi w roku 1899 na 
Spółkę Akcyjną z kapitałem za- 


kładowym КЫ, 3.000.000,—, po- 
większonym w roku 1911 do 
5.000.000,— rubli. 

W roku 1912-ym stan fabryk 


przedstawia się jak następuje: 


Ogólna ilość wrzecion bawełnianych. 
Wrzecion niciarek ЕЕ 
Zespołów odpadkowych i wigonjowy eh 
Ogólna ilość krosien tkackich . 
Kotłów parowych. 
Maszyn parowych, wytwarzających H. P. 
Zużycie surowca (bawełny i odpadków) . 
Produkcja przędzalń . 

p tkalń ` 
Ilość zatrudnionych kotków 5 
Wypłacono zarobek roczny. 


Fabryki posiadają wszelkiego ro- 
dzaju maszyny potrzebne do fabry- 
kacji, począwszy od przerobu su- 
rowca, aż do zupełnego wykończe- 
nia tkaniny. 

Towarzystwa Akcyjne posiada- 
ją: 6 przędzalń, 4 tkalnie, 2 wykoń- 
czalnie, bielnik, 2 farbiarnie, dru- 
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o powierzchni ЕТ EM każ? 


karnię, 2 draparnie oraz warsztaty 
mechaniczne, rytownię, 3 gazownie, 
elektrownię о 4.000 PS., odnogę 
kolejową długości 12 klm., tabor 
kolejowy, kolejki  podjazdowe, 
straż ogniową, domy robotnicze i 
urzędnicze i t. p. 


Fabryki bejmują terytorjum o 
215 ha. 
Urządzenia dobroczynne: Tow. 
Tow. ДЕс. Tow. Ake. 
K. Scheiblera L. Grohmana 
226.898 35.820 
8.532 10.532 
13 710 
4.854 1.182 
48 16 
5.933 1.433 
10.070 2.020 
26.600.000 Ibs. 7.541.733 Ibs. 
- 18.000.030 , 5.278.700 , 
mtr. bież 61.930.224 11.502.475 
= 7.341 2.444 
Rbl. 2.730.312 95 . 971.525,64 


Akc, K. Scheiblera i L. Grohmana 
posiadają w roku 1912: 5 szkół dla 
około 2.400 dzieci z 35 nauczycie- 
lami, koszty utrzymania których, 
nie licząc lokalu, wynosiły rocznie 


Rb. 55.000,—, sklep spożywczy, 
tanią kuchnię, piekarnię robotniczą, 
łaźnię etc. Szpital: 6 lekarzy, 


ШЕНИН 


4-ch prowizorów, 6-сіп felczerów, 
2 akuszerki, 1-dną gospodynię i 25 
osób posługi szpitalnej. Leczy 500 
chorych rocznie i oprócz tego oko- 
ło 75.000 wypadków .ambulatoryj- 
nych, utrzymanie czego wynosiła 
rocznie około 100.000 rbl. Apteka 
wydawała rocznie około 65.000 re- 
cept za rubli 50.000. Zapomogi wy- 
nosiły około 60.000 rbl. Ochronka 
mieściła około 500 dzieci i zatru- 
dniała 10 ochroniarek. Orkiestra 
dla robotników, utrzymanie której 
wynosiło 10.000 rbl rocznie. 
Oprócz własnych zakładów do- 
broczynnych firma zasilała zakła- 
dy miejskie sumą około Rb. 50.000 


rocznie, 


„Zjednoczone Zakłady Przemysłowe K. 


Tkalnia nowa (sala o 1496 krosnach) 


W czasie wojny obie firmy ucier- 
piały bardzo wskutek rekwizycji 
niemieckich; wartość towarów Í 
maszyn zarekwirowanych wynosiła 
około 8.000.000 rb. w złocie, co 
równa się około 20.000.000 frs. 


szwajcarskich. 

Pomimo wszystkich trudności rok 
1919 był rokiem przełomowym. W 
połowie tego roku zaczęto fabryki 
uruchamiać, 


Dnia 1-go listopada 1919 r. Tow. 
Akc. K, Scheiblera i L. Grohmana 
przeszły pod wspólną administra- 
cję, jako zapoczątkowanie овіа- 
tecznego połączenia się w dniu 
1-ym stycznia 1921 r. pod firmą: 


SCHEIBLERA i L. GROHMANA Sp. Akc.* 


Rozmiary uruchomienia w dniu 1-ут stycznia 1927 г. 


Wrzecion czynnych 223.107 
Krosien 5 SER 5,355 
Zatrudniono robotników ОИ ЕТ е ych 8.686 
Zużycia surowca (bawełny i odpadków) w roku 1926 1... 6,797.290 klg. 
Produkcja przędzalń Z с Pzp Ж 5.709.730 , 
Wytwórczość tkalń ONE 29.619.848 mtr. 
Zużycie węgla. 5 аҚ” 55.945.340 klg. 
Czynnych było w dniu 1-ym stycznia 1927 r. 

Kotłów parowych . а-о 41 

>. o powierzchni ogrzewalnej mtr. kw. 4.939,31 
Maszyn parowych . . . . . . . . . „NoE: 14 

қ 4 wytwarzających H. P. . fakt. 13.825 
MOLOTOWSCIEKIZYCZNYCHI, 05257 Po 5220022 4% > 224 

= ғ oddających faktycznie k. m. H. P. . . . . 3.597 
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Zjednoczone Zakłady Przemy- 
słowe K. Scheiblera i L. Grohmana, 
zatrudniające obecnie przeszło 
9.000 robotników, wyrabiają: 

Przędzę od Nr. 3*/, do Nr. 100 z 
bawełny egipskiej, amerykańskiej i 
indyjskiej (wątkową 1 osnowną, 
nitkowaną, pończoszniczą, gazowa- 
ną i t. p.). 

Tkaniny bawełniane wszelkiego 
rodzaju w stanie surowym i bielo- 
nym, towary farbowane, drukowa- 
ne, żakardowe i t. p.: 

Krośniaki, madapolamy, nansuki, 
prześcieradła, ręczniki, chusteczki 
na głowę drukowane, płócienka 
kolorowe, drukowane, satyny far- 
bowane i drukowane,  flanelety 
farbowane, drukowane i kolorowo- 
tkane, sybiry, tyki, kołdry dese- 
niowe, chustki z frendzlami, 
przyczem 80° produkcji sprzeda- 
je się w Kraju, około 20/0 zaś eks- 
portuje się zagranicę, a mianowicie: 
do Rumunji, Gdańska, Estonji, Ło- 
twy, Węgier, Turcji, Palestyny, 
Anglji, Finlandji, Holandji, Persji, 
Chin, Jugosławii, Austrji, Indji, 
Francji, Danji, Niemiec, Grecji etc. 

Celem umożliwienia zbytu towa- 
rów pa najtańszych cenach, za- 
kłady zajęte są od końca 1924 ro- 
ku wprowadzaniem we wszystkich 
oddziałach najnowszych urządzeń 
technicznych oraz reorganizacją 
pracy fabrycznej, jak biurowej. 


Zakłady Przemysłu Bawełnianego 


„LUDWIK GEYER Sp. Акс. 


ZARZĄD = 


ul. Piotrkowska Nr. 282 


Tel. 307, 308, 2875 


Firma została założona w roku 1829 
przez Ludwika Geyera z Zittau, W tym 
czasie wybudowany został główny fron- 
ісму korpus zaspołu budynków, t. 
„Starej Fabryki“. Ten system budowy 
tłómaczy się trudnościami zakładania 
fundamentów na trzęsawisku i mocza- 
rach, jakie w owych czasach istniały w 
tem miejscu, leżącem w bezpośredniem 
sąsiedztwie nieistniejącej już dzisiaj 
rzeczki ,Jasień', która jednak w po- 
czątkach rozwoju Łodzi dzięki obfitości 
źródeł wodonośnych sprawiła, że w iej 
poblżu począł usadawiać się przemysł 
tkacki i farbiarski mimo wielkich trud- 
ności terenowych. Sprowadzenie wie!- 
kich głazów kamiennych, belek i innych 
materjałów na miejsce budowy wyma- 
gało ogromnego nakładu pracy i pokony- 
wania niezwykłych trudności ze wzglę- 
du na właściwości terenu, będącego ob- 
szarem błotnistym. 


zw. 


Pierwsza maszyna parowa 

w Łodzi, sprowadzona 
stała przez założyciela firmy w roku 
1841, Maszyna ta o sile 60 koni przv- 
byla do Włocławka drogą wodną, a od 
Włocławka do Łodzi końmi. W tym 
czasie fabryka zatrudniała 579 robotni- 
ków, posiadała 7728 wrzecion, 180 kro- 
sien i wyrabiała 70,000 klg. przędzy oraz 
435.000 metrów „Perkalu*”, przedstawia- 
jących wartość 200,370 ówczesnych ru- 


bli sr. 


uru- 


chomiona 20- 


Firmie L. Geyer przypadł również za- 
szczyt sprowadzenia do kraju 
szych maszyn walcowych do drukowania 
tkanin. 


pierw- 


Szybki rozwój zakładów zatamowany 
został na pewien czas ciężkim stanem 
pizejściowym po latach 1862 - 1863, spo- 
wodowanym w znacznej mierze poja- 
wieniem się na rynku pieniężnym Łodzi 
W o- 
wym bowiem czasie przemysłowcy łódz- 
cy na skutek dotkliwego braku monety, 
obiegowej, zmuszeni byli emitować wła- 
sne bony. 


podrobionych bonów firmowych. 


Dzięki niespożytej energji, 
tości i przezorności założyciela 
firmy, zakłady w ciągu kilku następnych 


pracowi- 
synów 


WOEOB:Z 


PRZEDSTAWICIELSTWA WŁASNE: 


Kopenhaga, Galac 


lat wracają do stanu kwitnącego i roz- 
rastają się w szybkiem tempie: 

W roku 1885 firma przekształca się 
na towarzystwo akcyjne z kapitałem za- 
kładowym 1,500.000 rs., powiększonym 
w r. 1913 do 5,000.000 rb. i przewaluto- 
wanym obecnie na 13.250.000 złotych. 

W roku 1913 liczą zakłady już 4684 ro- 
bctników, 50,736 wrzecion, 1,841 krosien 
i 8 maszyn drukarskich, a wytwarzają 
12 miljonów funtów angielskich towarów 
o wartości 8,670 miljonów rubli, W tym 
samym czasie zakłady posiadają już 7 
maszyn parowych о sile 4475 koni, 

Lata wojny światowej i okupacji nie- 
mieckiej przyniosły zakładom ogromne 
szkody i straty, Pomijając тіјопоме 
straty (5 miljonów rubli złotych) u dłuż- 
ników na obszarze b. cesarstwa rosyj- 
skiego, okupanci niemieccy zarekwiro- 
wali bez jakiegokolwiek odszkodowania 
i wywieźli następujące ilości towarów i 
materjałów: 

4,127 bel, t. j. około 141 wagonów ba- 
wełny o wartości 683,000 rb. zł., różnych 
towarów bawełnianych (przeważnie tka- 
nin damskich i kołder) 3,879 kilometrów 
za 1,377.000 rb. zł; kocioł parowy о 120 
mtr kwadr. powierzchni; kilkadziesiąt 
silników elektrycznych i transformato- 
rów o łącznej mocy 1719 koni; 13 wago- 
nów części miedzianych, powyjmowanych 
z maszyn włókienniczych (w tem 
11,040 kg. rytowanych walców drukar- 
skich), 18 kilometrów pasów skórzanych 
napędowych; 4,8 kilometrów przewodni- 
ków elektrycznych izolowanych, 

Łączna wartość strat z powodu tych 
rekwizycyj po potrąceniu wartości czę- 
ści odzyskanych silników wynosi 
6,205,450 franków złotych. 

Pomimo tych olbrzymich strat mater- 
jalnych і szkód technicznych, wyrządzo- 
nych przez okupantów rozmyślnie w tym 
celu, aby uniemożliwić nietylko rozwój, 
ale i egzystencję polskiego przemysłu 
włókienniczego, zakłady firmy L. Geyer 
dzięki energji, bogatemu doświadczeniu 
i zdolnościom kierownictwa fabryki, zo- 
stały uruchomione w nieprawdopodobnie 
krótkim czasie, bo już w ciągu pół roku 
po wyjściu okupantów. 
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Biuro sprzedaży 


ul. Piotrkowska Nr. 293 


Tel. 4445, 1117, 1118 


Początkowo uruchomiono oczywiście 
tylko małą część maszyn i warsztatów, 
następnie jednak w szybkim tempie zdo- 
łano już całkowicie wszystkie oddziały 
odbudować, 

We wrześniu 1923 roku liczba zatru- 
dnionych robotników przekroczyła na- 
wet najwyższą cyfrę przedwojenną i wy- 
niosła 6.422. 

Obecnie, po wprowadzeniu na skutek 
przeżywanego kryzysu gospodarczego, 
szeregu udoskonaleń technicznych i or- 
ganizacyjnych, zakłady spółki akcyjnej 
L. Geyer zatrudniają 3,793 robotników, 
posiadają 44,376 wrzecion cienkoprzęd- 


nych, 10,550 wrzecion odpadkowych i 
wigoniowych, 3,300 wrzecion niciarko- 
wych i 1,841 krosien, obejmują prze- 


strzeń 124,750 mtr. kwadr, zabudowa- 
nych i 131,875 mtr. kwadr. placów. 

W zakładach spółki akcyjnej wyrabia- 
ne są wszelkie tkaniny bawełniane ko- 
lorowo tkane, farbowane i drukowane 
w szczególności zaś; 

materjał ubraniowy męski i damski, 
zwany „Kolumbją”, 

drukowane chusteczki na głowy, 

kolorowe perkale drukowane, 

flanele drukowane, 

flanele kolorowo tkane, 

kałdry bawełnniane wzorzyste, 

chustki bawełniane, 

płótno introligatorskie. 

Zakłady Przem. Baw. „L. GEYER" 
zwróciły baczną uwagę na eksport, wy- 
wożąc około 20 procent swej produkcji 
do Rumunji, Danji, Szwecji, Norwegji, 
Finlandji, Austrji. Jugosławji, Południo- 
wej Ameryki, Południowej Afryki i Chin. 

Zarząd Zakładów stanowią pp. Eu- 
$enjusz Geyer (prezes), Robert Geyer, 
Gustaw Geyer, Karol Geyer i Wacław 
Klawe (członkowie). 

Nazwisko Geyerów związane jest od- 
dawna i nieodłącznie z Łodzią, rozwojem 
tego miasta i jego kulturalnych placó- 
wek; ten ród patrycjuszowski dał mia- 
stu naszemu od pierwszej chwili jego po- 
wstania przemożną część sił, jakie w 
przeciągu niespełna stulecia przeobrazi- 
ły skromną osadę w polski Manchester. 

J. 


SPÓŁKA 


AKCYJNA AUTOGEN 


w Warszawie, ul. Obozowa 16/18 


Spółka Akcyjna AUTOGEN w 
Warszawie 
16/18 pracuje 


przy ul. Obozowej 
dla przemysłu wo- 
jennego. Założona w roku 1924 z 
inicjatywy М. 5. Wojsk produkuje 
hutnale, posługując się przytem 
surowcem krajowym, co na wypa- 
dek wojny odgrywać będzie domi- 
гијаса Hufnale 


wykonywane są automatami duń- 


rolę dla armji. 


skiemi Poza zapotrzebowaniem 
M. S. Wojsk, S. A. AUTOGEN 
zasila hufnalami rynek. Chcąc w 
zupełności pokryć zapotrzebowanie 
rynku przystąpiono do zakupu dal- 
szych automatów, celem uwolnie- 
nia tegoż od zakupu hufnali zagra- 
nicznych. 


Poza hufnalami posiada AUTO- 


Ogólny widok Fabryki Autogen 


GEN oddział rymarsko - siodlar- 
ski, pracujący li tylko dla Mini- 
sterstwa Spraw Wojskowych. Wy- 


Hala maszyn Fabryki Autogen 


Fot. Jan Malarski 


өз 


konywuje on między innemi siodła 
kawaleryjskie, uprząż artyleryjską 
i taborową, plecaki, etc. 


Przy wykonywaniu 
umów 2 M. 5, Wojsk. 
przeciętnie około 300 robotników. 


normalnych 
zatrudnia 


Placówka ta powstała zarówno na 
wyraźne Ministerstwa 
Spraw Wojskowych w roku 1923 i 
pracuje do chwili obecnej ku zu- 


życzenie 


pełnemu zadowoleniu władz rzą- 
dowych. 

W dziedzinie przemysłu wojen- 
nego uważaną jest za pierwszą pla- 
cówkę rymarsko - siodlarską. 

AUTOGEN 
ską opartą stricte na kapitale kra- 


jest placówką pol- 


jowym. 
Na czele zarządu S. A. AUTO- 
GEN stoi znany szeroko w kołach 


przemysłowo handlowych p. Hen- 
ryk Nakoniecznikoff. 


Front Firmy Jan Hilkner 


JAN HILKNER 


Wyroby Żelazne i Artykuły Techniczne 


W roku 1831 założona została 
przez Jana Hilknera firma dla 
sprzedaży artykułów technicznych 
oraz pomocniczych dla rzemiosł. 

Firma przechodzi z ojca na syna, 
tak, że obecnie pracuje w przedsię- 
biorstwie praprawnuk założyciela. 

Zadaniem właścicieli było nada- 
nie firmie właściwego kierunku, 
który pozostał dotąd nie zmieniony, 
to też stuletnie prawie jej istnienie 
chlubnie zapisane zostało na karcie 
przemysłu żelaznego. 


Działania wojenne i rozwój wy- 
padków, a z niemi niepomyślna 
konjunktura, nie zdołały również 
zmienić zasad firmy, nic więc dziw- 
nego, że przetrwała ona ogólny 
kryzys wojenny. 

Dążenie obecnego właściciela p. 
Jana Hilknera jest osiąganie wszel- 
kich nowych zdobyczy na tem po- 
lu, przy jednoczesnem popieraniu 
wytwórczości krajowej. 

Do szeregu odbiorców firmy na- 
leży Ministerstwo Spraw Wojsko- 


wych, oraz inne instytucje pań- 
stwowe i przemysłowe. 


Firma Jan Hilkner zdobyła sobie 
zaufanie i współdziała ogólnemu 
rozwojowi przemysłu żelaznego w 
Polsce. 


Firma Jan Hilkner znajduje się 
w Warszawie przy ul. Miodowej 2. 
Tel. 35-85, 


Skład Towarów Żelaznych Firmy Jan Hilkner w Warszawie 
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Fot. Marjan Fuks 
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Żbikowskie 


W Źbikowie pod 
Pruszkowem w roku 1925 
powołana została do ży- 
cia nowa placówka prze- 
mysłowa jedyna w Kon- 
gresówce — wytwórnia 
stali narzędziowej. Za- 
daniem jej jest wyrób 
najszlachetniejszych ga- 
tunków stali specjalnych, 
z zawartością cennych 
składników. Żywotność 
tej nowej wytwórni uwy- 
datnia się w rosnącym 
z miesiąca na miesiąc 
szeregu odbiorców, skła- 


dających się z najpo- 


еоезсееФе 


Zakłady Stalowe „HOSSYB” Sp. Akc. 


ważniejszych zakładów 
branży metalowej. 

Wytwórnia „Hossyb” 
jest dostawczynią rów- 
nież całego szeregu 
przedsiębiorstw pań- 
stwowych, a wszczegól- 
ności przemysłu wojen- 
nego. 

W ostatnich czasach 
wytwórnia rozpoczęła 
z powodzeniem wyrób 
płyt pancernych, służą- 
cych jako opancerzenie 
czołgów, samochodów, 


it. p. urządzeń obron- 


Wnętrze wytwórni maszyn precyzyjnych „A VIA* Fot. Jan Malarski 


WYTWÓRNIA MASZYNPRECYZYJNYCH 


A V | АА“ BR ZADACE 
SP. Z OGR. ODP, 
” 
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WYKONUJE MASZYNY O WYSOKIEJ PRECYZJI DLA UŻYTKU PRZEMYSŁU 
WOJENNEGO I PAPIEROŚNICZEGO 


Specjalność: BUDOWA I REMONT SILNIKÓW LOTNICZYCH 


FABRYKA ZBUDOWAŁA PIERWSZY POLSKI SILNIK LOTNICZY „AVIA W. 2. 7“ 80 MK. 
| KONSTRUKCJI INŻ, ZALEWSKIEGO Z WYŁĄCZNIE KRAJOWYCH MATERJAŁÓW | 


Montaż lornetek pryzmatycznych 


Fot. J.$Malarski 


Warsztaty mechaniczne 


Fabryka Aparatów Optycznych i Precyzyjnych 


AAKOLCBERG I 


„Fabryka aparatów optycznych i pre- 
cyzyjnych H. KOLBERG i S-ka" Sp. 
Akc, Warszawa, ul. Grochowska 35, po- 
wstała w r. 1921 początkowo jako Spół- 
ka z ogran. odpowiedz. i została w r. 
1922 przekształcona na Spółkę akcyjną 
z kap. 200.000 zł. Obecnie kapitał Spół- 
ki zostaje podniesiony do 500.000 zł, 

Inicjatorem Spółki jest jej Dyrektor- 
Zarządzający inż. Leon MALECKI, który 
uzyskał decydujące finansowe poparcie 
ze strony znanego przemysłowca war- 
szawskiego inż, Henryka KOŁOBRZEG- 
KOLBERGA, Prezesa Zarządu Spółki od 
chwili jej powstania. Pozatem znaczne 
udziały Spółki posiadają Fabryka Fo- 
sfor-bronzu К. К. MIESZCZAŃSKI w 
Warszawie i Bank Handlowy w War- 
szawie, 

Założycielami Spółki byli p.p. inży- 
nierowie Henryk _ KOŁÓBRZEG-KOL- 
BERG, Leon MALECKI i $, p. К. K. 
MIESZCZAŃSKI. 

Cały kapitał Spółki znajduje się w 
polskich rękach, bez udziału kapitału 
zagranicznego. 

Fachowcy - technicy zostali częścio- 
wo sprowadzeni z zagranicy „częściowo 
zaś wykorzystano specjalistów polaków, 
którzy przed wojną pracowali w optycz- 
nych zakładach państw zaborczych, po 
wojnie zaś znaleźli się w Kraju bez od- 
powiedniego zajęcia. Pozatem Fa- 


Sp. Akc. 


"Warszawa, ul. Grochowska 35 


Ogólny widok fabryki 
Fot. Marjan Fuks 


nej powierzchni podłóg około 1300 mtr. 
kwadr., wyposażony w 130 maszyn naj- 
nowszych systemów, i zatrudnia przeszło 
150 ludzi. 


Fabryka postawiła sobie za zadanie 
wykonywanie całości roboty optycznej u 
siebie w Kraju, otrzymując z zagranicy 
tylko szkło - surowiec w formie brył, 
które w Fabryce są rozcinane, szlifowa- 
ne i polerowane. Robota mechaniczna, 
t j. obróbka korpusów lornetek, opra- 


S-ka 


wy szkła, statywy mikroskopów i і, p. 
wykonywana jest też w całości we włas- 
nych mechanicznych warsztatach. 

Rozpocząwszy swoją pracę od wyro- 
bu niektórych szkolnych instrumentów, 
Fabryka w krótkim czasie po swoim po- 
wstaniu uzyskała zamówienia $ 
Wojsk., które, rozszerzając się bardzo 
poważnie z biegiem czasu, pochłaniaja 
obecnie prawie całą produkcję Fabryki. 
Fabryka wyrabia dla M. S. Wojsk, sze- 
reg rozmaitych przedmiotów: lornetki 
pryzmatyczne, celowniki optyczne, pa- 
noramy, busole optyczne i t. d., przyczem 
znaczna część tych przedmiotów wy- 
rabiana jest według oryginalnych kon- 
strukcji Fabryki, jako rezultat działal- 
ności zorganizowanego przez Fabrykę 
obszernego biura technicznego, którego 
kierownictwo spoczywa w rękach zapro- 
szonych znanych fachowców - specja- 
listów. Niektóre wyroby własnej kon- 
strukcji z dziedziny wojskowej techniki, 
Fabryka za zezwoleniem M. Wojsk. 
eksportuje do Krajów Bałtyckich: Fin- 
landji i Estonii. 


W zakresie zaspokojenia potrzeb 
szkolnictwa Fabryka produkuje lupy, 
planktoskopy, mikroakwarjumy, mikro- 


tomy, a ostatnio przystąpiła do wyrobu 
szkolnych mikroskopów własnego syste- 
mu. 

W roku 1926 Fabryka zawarła 


bryka wykształciła i wykwalifiko- 
wała szereg pracowników, przyję- 
tych na roboty w charakterze uczni. 

Założyciele Fabryki mieli na 
względzie, że tak obszerny kraj, 
jak Polska, dla zaspokojenia swoich 
potrzeb w dziedzinie głównie szkol- 
nictwa i wojskowości, potrzebuje 
tak wielkich ilości wszelkiego ro- 
dzaju aparatów i instrumentów op- 
tycznych, że dobrze zorganizowana 
fabryka krajowa, produkująca 
przedmioty pierwszorzędnej jakości, 
może liczyć na powodzenie. Rze- 
czywistość potwierdziła te przewi- 
dywania i mając z początku za- 
ledwie kilku robotników, pracują- 
cych w wynajętym lokalu. Spółka 
posiada obecnie własny obszerny 
3-piętrowy fabryczny gmach о ogól- 


Polerownia optyczna 


Fot Jan Malarski 


umowę ze znaną we Francji opty- 
czną fabryką OPTIQUE et PRE- 
CISION de LEVALLOIS w Paryżu 
w sprawie wzajemnej współpracy 
technicznej i jednocześnie otrzy- 
mała jej generalne zastępstwo na 
Polskę. W roku bieżącym taka sa- 
ma umowa została zawarta z T-wem: 
Societć des Etablissements Krauss 
w Paryżu. 

W roku 1925 Fabryka otrzyma* 
ła za swoje wyroby złoty medal 
na Wystawie Dydaktycznej we 
Florencji, oraz w roku 1926 złoty 
medal na Wystawie Wynalazków 
w Warszawie. 


BAILDONSTAL, 


SPÓŁKA AKCYJNA. 
KATOWICE. 


KRAJOWA WYTWÓRNIA STALI SZLACHETNEJ 


dostarcza: 


Specjalny gatunek stali kutej, walcowanej, precyzyjnie cią- 
gnionej oraz walcowanej na zimno, na części do karabinów i do 
karabinów maszynowych. 

Stal na bagnety i klingi oraz stal pociskową. 

Konstrukcyjną stal stopową i niestopową w prętach, pierście- 
niach, krążkach i t. p. lub fasonach na części dla armat, miota- 
czy min, samochodów pancernych, aparatów lotniczych i t p. 

Stożki wentylowe dla -motorów lotniczych i dla cylindrów. 
Lufy karabinowe, lufy dla armat lekkiego, średniego i ciężkiego 
kalibru, lufy dla haubic oraz miotaczy min. Wały korbowe dla 
samochodów i aparatów lotniczych, cylindry dla motorów lo- 
tniczych. Blachy stalowe, peryskopy i rury do wyrzucania torped, 
wały i t. p. dla marynarki wojennej. 

Precyzyjne świdry spiralne Baildona dla normalnego i wyso- 
kiego obciążenia przy szybkiej pracy. 


PRZEDSTAWICIELE: 
Sp. Ако, „Zjednoczeni Polscy Przemysłowcy Metalowi” 


SPÓŁKA AKCYJNA. 
WARSZAWA, TRAUGUTTA 4. 
Telefony: 211-15, 211-61, 3-94, 157-40 


Piec elektryczny 


ZAKŁADY MECHANICZNE 


„OSTOJA 


W WARSZAWIE, UL. SZCZĘŚLIWICKA Nr. 11 


Do rzędu placówek przemysło- 
wych, których brak dawał się u 
nas dotkliwie we znaki należą nie- 
zaprzeczenie, Zakłady Mechanicz- 
ne „Ostoja* uruchomione w osta- 
tnich latach. Fabryka wyrabia 
masowo podkowy kuto prasowane, 
okucia uprzężowe, oraz różne wy- 
roby z żelaza i stali gorąco praso- 
wane. Specjalnością „Ostoji“ jest 
wyrób patentowanych terlic i strze- 
mion do siodeł kawaleryjskich — 
które przez swą specjalną konstruk- 
cję — posiadają niezwykłą wytrzy- 


TELEFON 217-17 


małość — to też dzięki tym zale- 
tom, zdobyły sobie zupełny mono- 
pol iwyrugowały dotychczasowe sy- 
stemy używane w naszem wojsku, 
a ostatnio zainteresowały nawet po- 
ważnie zagranicę — jako inowacja 
w tej dziedzinie rozwiązująca pro- 
blem budowy łęku 
skiego. 


Po przeprowadzeniu ostatnio du- 


kawaleryj- 


żych inwestycji i zastosowaniu sze- 
regu udoskonaleń fabryka jest 
w stanie pokryć w zupełności bie- 
żące zapotrzebowanie. 
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W zakładach zajętych jest oko- 
ło 80 robotnikow fachowców. Na 
czele Przedsiębiorstwa stoi od po- 
czątku dyr. Mieczysław Kossowski 
fachowiec dużej miary, pod które- 
бо sprężystem i energicznem kie- 
rownictwem, przy doborze wybit- 
nych fachowców, rokuje ta młoda 
placówka wielkie nadzieje, Tem- 
bardziej, że już dziś w dziedzinie 
wyrobów wymienionych stoi na je- 


dnem z pierwszych miejsc w kraju. 


FABRYKA 
WYROBÓW METALOWYCH 


WACŁAW CZAJKOWSKI i S-ka 


SP. Z OGR. ODP. 


WARSZAWA, KĄNTOR I FABRYKA MŁYNARSKA 2 33. TELEFON 26 278-95. 


Lila 


шағ «адалы 


Fabryka Wyrobów Metalowych Wacław Czajkowski i S-ka. 


Fabryka Wyrobów 
„Wacław Czajkowski i S-ka" powstała 
dla zaspakajania potrzeb M. S. Wojsk, 
w dziale masowej wytwórczości różno- 
rodnych przedmiotów sztancowanych i 


tłoczonych. Niezależnie od powyższej 
zasadniczej specjalności fabryka, usta- 
wicznie przystosowując się do potrzeb 


Wojskowości; uruchomiła oddział wyro- 
bu hermetycznych skrzynek dla przecho- 
wywania amunicji, oddział tłoczonych 
wyrobów preszpanowych do pocisków 
działowych oraz ostatnio uruchomiła od- 
dział rewolwerówek dla produkcji ma- 
sowych artykułów toczonych. 

Zakłady firmy Wacław Czajkowski i 
S-ka mieszczą się na własnej posesji i po- 


Metalowych , 


siadają nowoczesne urządzenia technicz- 
ne. Jako przedsiębiorstwo przemysło- 
we, pracujące prawie wyłącznie dla po- 
trzeb Armji, fabryka postawiła sobie za 
zadanie szczerą współpracę z Wojsko- 
wością i zasadzie tej hołduje przez cały 
czas swego istnienia. Doświadczenie i 
ambicje zawodowe całego personelu przy 
wybitnej, wytrwałej i celowej pomocy 
poszczególnych przedstawicieli M. S. 
Wojsk sprawiły, że fabryka dziś już po- 
szczycić się -może pożytecznemi ДЕ е 
mi wyżej wspomnianej współpracy. 
Pomimo wysiłków ze strony kierow- 
nictwa, by z biegiem czasu stawać się 
fabryką coraz bardziej uniwersalną w 
dziedzinie potrzeb M. S. Wojsk., nie mo- 


Fot. Malarski 


że warsztat ten osiąśnąć pewnej koniecz- 
nej ciągłości w pracy i narażony bywa 
niekiedy na dokuczliwe skutki braku za- 
mówień. Ten stan rzeczy jest rezulta- 
tem tych czy innych konieczności pań- 
stwowych i uznany być musi za sitę 
wyższą. Fabryka zmuszona więc 20- 
stała do szukania oparcia i o rynek pry- 
watny, i w tym właśnie kierunku obec- 
nie czyni wysiłki i starania, 

Dla potrzeb rynku ogólnego fabryka 
produkuje wszelkiego rodzaju galanterję 
metalową, artykuły reklamowe i metalo- 
we opakowania. Poza tem wyrabiane 
są różnorodne przedmioty metalowe sztan- 
cowane, tłoczone i ciągnione według 
nadsyłanych wzorów i rysunków, 


Pierwsza Polska Fabryka Haceli „PODKOWA: 2°: = о" ode. 


Pierwsza Polska Fabryka Насейі 
„PODKOWA“ Sp. z ogr. odp. założona 
została w sierpniu r. 1921 jako pierwsza 
fabryka haceli w kraju, i w chwili obec- 
nej jest jedyną fabryką produkującą ha- 
cele w kraju. Wszystkie specjalne ma- 
szyny, służące do wyroku haceli i odnoś- 
nych narzędzi zostały wykonane w sa- 
mej fabryce, podług własnych projek- 
tów, w znacznej swej części patentowa- 
nych. Również wszystkie narzędzia wy- 
rabiane są przez fabrykę, a produkcją 
ich zgodnie z nowczesnymi zasadami fa- 
brykacji są zatrudnieni tylko niekwalifi- 
kowani robotnicy, Dotyczy to nawet takich 
narzędzi, jak fasonowe sznyty do rżnięcia 
profilowej stali hacelowej, jakoteż sznaj- 
dyzek. 


W chwili obecnej fabryka zatrudnia 
120 pracowników Kapitał Spółki wyno- 
si 21. 380.000. 

Przed powstaniem fabryki rynek Pol- 
ski był całkowicie opanowany przez 
przemysł niemiecki (b. zabory rosyjski i 
niemiecki) i austrjacki (Małopolska), Im- 
port ten systematycznie a skutecznie wy- 
pierany jest przez fabrykę, nie baczącą 
na niesłychanie ostrą akcję dumpingo- 
wą przemysłu zagranicznego, szczegól- 
nie niemieckiego, który naprz.: w roku 
bieżącym obniżył swoje ceny na Polskę 
о 60° w stosunku do сеп w Niemczech 
i o 3070 w stosunku do сеп w innych 
krajach eksportowych. To też produk- 
cja fabryki wzrasta systematycznie i wy- 
nosiła w tysiącach haceli w r. 1922 — 


3.378; w r. 1923 — 4,395; w r. 1924 — 
6.411; w r. 1925 — 7.526; w r. 1926 — 
5.300 (6-ciomiesięczna przerwa w pracy), 
a od 11. — 15.Х r. b, — 10.309. Pro- 
dukcja w 8-godzinny dzień roboczy wy- 
nosi teraz 70 — 80 tysięcy haceli, 


Rozwija się również eksport fabryki 
na rynki bałtyckie i bałkańskie — stąd 
ta zawziętość zagranicznego przemysłu. 


Fabryka jest stałym dostawcą Агтјі 
Polskiej, jakoteż Armji Łotwy i Jugo- 
sławji. 


Dyrektorem zarządzającym | Spółki 
jest inż. Józef Folman, który posiada 
95"/ udziałów, 


Powszechne uznanie, jakiem się cie- 
szą wyroby bawełniane  „Widzewskiej 
Manuraktury”, spowodowały, że niektó- 
re niesumienne jednostki i firmy starają 
się podszywać pod naszą markę, wypusz- 
czając na rynek towary, pod względem 
nazwy, opakowania, ostemplowania, a 
nawet numerów, łudząco podobne do na- 
szych, 

Ostatnio pewna szajka fałszerzy w 
Warszawie posunęła się nawet tak dale- 
ko, że wprost podrobiła na opakowaniu 
nasze stemple i markę fabryczną. 

Pragnąc uchronić szerokie rzesze konsu- 
mentów naszych wyrobów od podobnych 
nadużyć, zorganizowaliśmy specjalną służbę 
wywiadowczą, która przy wydatnej po- 


OSTRZEŻEN I 


mocy i poparciu władz policyjnych za- 
brała się energicznie do tropienia fal- 
szerzy, dzięki czemu cały szereg ryce- 
rzy przemysłu już osadzono pod klucz. 
Do Szanownej Publiczności zwracamy 
się z gorącym apelem, aby komunikowa- 
ła nam wszystkie spostrzeżenia i wąt- 
pliwości, dotyczące naszych towarów, w 
ten sposób bowiem działalność naszej or- 
бапігасі wywiadowczej zostanie ułat- 
wiona, i żaden fałszerz, działający na 
szkodę i krzywdę naszych klijentów, nie 
uniknie zasłużonej kary. 
Przedewszystkiem zaś prosimy о 
zwracanie POZY zakupach bacznej uwagi 
na naszą markę fabryczną, wzór której 
podajemy poniżej, przyczem nadmienia- 
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my, że obecnie zamieszczamy markę tę 
nietylko na samem opakowaniu, lecz 


również na początku i na końcu każdej 
sztuki towaru. 

Widzewska Manufaktura 
Sp. Akc. ŁÓDŹ 
Biuro Sprzedaży 
i Centrala: 
Cegielniana 20 
Telefony: 
20-16, 20-17 i 20-18, 
Fabr.: 10-10 i 1-56. 
Adres telegr.: 
Wima, Łódź. 


(Marka fabryczna) 


еріс” 


Warszawska Fabryka Окис Budowlanych i Wyrobów Metalowych 


inż. POPŁAWSKI 


SP. Z. O. O. 


WARSZAWA: Zarząd i Biuro Sprzedaży,'ul. Chmielna; 25, m. 9a, tel. 417-25 
Fabryka, ul. 


CERBST 


Czerniakowska 166, tel. 81-08: 


Wnętrze fabryki okuć budowlanych i wyrobów metalowych 


Wiadomem jest powszechnie jak waż- 
nym czynnikiem w przemyśle budow. 
nym, a raczej w jego rozwoju jest odpo- 
wiednie zaopatrzenie rynku we wszy- 
stkie te elementy, z których składa się 
budowa. 

Okucia budowlane do tej pory były 
artykułem traktowanym jako przedmiot, 
który w każdej chwili można nabyć w 
żądanych ilościach. Tymczasem jak 
mieliśmy możność stwierdzić lekceważe- 
nie tego działu przemysłu budowlanego 
jest w wysokim stopniu szkodliwe i nie- 
jednokrotnie przyczynia się do opóźnie- 
nia w wykończeniu budowli, jak również 
do częstych niezadowoleń obejmujących 
mieszkania lokatorów, głównie członków 
Spółdzielni Mieszkaniowych i t. p. 

Aby choć w części przyczynić się do 
podniesienia tej tak pożądanej gałęzi 
przemysłu budowlanego, w styczniu 1926 


roku powstała z inicjatywy Inżyniera 
Dyonizego Popławskiego i Zygmunta 
Cerbsta fabryka okuć budowlanych, 


przy ul. Czerniakowskiej 166. 

Fabryka urządzona jest według osta- 
tnich wymagań techniki i posiada naj- 
nowszej konstrukcji maszyny, oraz wła- 
sną odlewnię metali, dzięki czemu. Fir- 


ma ma możność dostarczać klijentom to- 
war tani, a jednocześnie trwały i este- 
tyczny. 

Z zadowoleniem musimy stwierdzić, 
że tak zaopatrzonej wzorowni klamek 
mosiężnych, rączek, antab i gałek nie 
widzieliśmy w żadnej firmie krajowej. 

Mimo trudności na jakie natrafiać mu- 
szą wszystkie prawie fabryki krajowe, 
tak z powodu drogiego 1 bardzo trudne- 
go kredytu, jak i braku na rynku odpo- 
wiedniego materjału surowego, fabryka 
acz powoli, lecz systematycznie rozwija 
się i dziś już zatrudnia 150 robotników 
i 20 urzędników (początkowo pracowało 
ogółem 50 osób). 


W dużym stopniu przyczyniła się do 
tego rozwoju nadzwyczajna | energja 
właścicieli w osobach Dyr. tech. Dyoni- 
zego Popławskiego i Dyr. Handlowego 
Zygmunta Cerbsta, jak również dobór 
współpracowników pełnych poświęcenia 
dla firmy i zdolnych fachowców. 


Rezultaty tego dwuletniego wysiłku 
są bardzo pokaźne, gdyż nie tylko fa- 
brykaty doznały znacznych ulepszeń, ale 
i wydajność się rozwinęła i podniosła. 

Do tej pory firma wykonała roboty 


Fot. Marjan Fuks 


ślusarskie, w budynkach Bratniej Pomo- 
cy Studentów przy ul. Grójeckiej, na 
Kolonji Staszyca obecnie wykonuje w 
gmachu Państwowego Banku Rolnego 
przy ul. Składowej, w бшасһи Polskiej 
Dyr. Ubezp. Wzajemn., przy ul. Koper- 
nika, Spółdz. Mieszk. „Nasze Ognisko“ 
przy ul. Filtrowej, „Własne Mieszkanie” 


przy ul. Raszyńskiej, Spółdzielnia Urzę- 
dników M. Ośw. przy ul. Grójeckiej, 
Spółdzielnia Mieszk. przy ul. Mohnac- 


kiego 4, i 2 Spółdzielnie na Żoliborzu, 
w barakach na Annopolu, Gimnazjum 
Koedukacyjne w Ostrowi Mazowieckiej 
i wiele innych, a co najważniejsze wyko- 
nała wszelkie roboty ślusarskie w бша- 
chu М. 5. Wojsk, przy ul. Nowowiej- 
skiej. Ostatnio zaś w porozumieniu z 
Dep. Budownictwa Wojskowego opraco- 
wują specjalny typ okuć do objektów 
wojskowych w miejsce najróżnorodniej- 
szego rodzaju okuć używanych dotych- 
czasowo, na co odpowiednie czynniki 
zwróciły uwagę. 

Firma Inż. Popławski i Cerbst znana 
jest z sumienności i wzorowego wywią- 
zywania się z podjętych do wykonania 
robót, dzięki czemu rozszerza coraz 
więcej swą pożyteczną działalność, opa- 
nowując rynek krajowy. 


Towarzystwo Akcyjne Manufaktury Wełnianej 


KAROLA BENNICHA w ŁODZI 


Wśród znanych, solidnych firm włó- 
kienniczych łódzkich pierwsze miejsce 
zajmuje „Towarzystwo akcyjne manufak- 
tury wełnianej Karola Веппісһа”, Firma 
ta istnieje od r. 1865, Kapitał zakłado- 
wy wynosi zł. 8.100.000 

Fabryka posiada własną przędzalnię, 
tkalnię, farbiarnię i wykończalnie, posłu- 
guje się urządzeniami maszynowemi no- 
woczesnemi, dba о jakość produkcji. 
Wszystkie zdobycze techniki wytwórczej 
natychmiast są sprowadzane, Przy pełnym 
uruchomieniu produkcji zatrudnia 1.500 
robotników, 


Specjalnością zakładów Towarzystwa 
Akcyjnego Karola Bennicha są przednie 
gatunki sukna damskiego. Obok tego to- 
waru firma produkuje materjały wełniane 
na ubrania męskie a w ostatnim czasie 
podjęła wyrób i tanich gatunków. 

Firma znana jest również ze swych so- 
lidnych dostaw dla instytucji rządowych, 
jako też i komunalnych, Dostawy dla 
Ministerstwa Spraw Wojskowych, Mini- 
sterstwa Komunikacji zapewniły jej uzna- 
nie tak dla jakości dostarczanych mater- 
jałów, jak i solidności wykonania, Za- 
kłady Towarzystwa Akcyjnego Karola 
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Bennicha w Łodzi tak ilościowo, jak so- 
lidnością produkcji stoją na najwyższym 
poziomie wymagań i sprostać potrafią 
każdej wziętej na siebie odpowiedzialnej 
ofercie. 

Przy dostawach rządowych, komunal- 
nych, dla instytucji spółdzielczych ta so- 
lidność firmy zapewnia jej w przetar- 
gach przewagę nad innemi dostawcami. 
Produkcja zresztą Том. Akcyjnego К, 
Bennicha w Łodzi i wśród szerokich kół 
świata krawieckiego cieszy się poważną 
renomą, Sukna damskie firmy K, Benni- 
cha uchodzą za bezkonkurencyjne. 


Walcownie Metali Spółka Akc. 


Dziedzice 


Walcownie Metali, Spółka Ak- 
cyjna została założona dnia 1 paź- 
dziernika w roku 1925. Siedzibą 
Towarzystwa są Dziedzice. 

Własnością Towarzystwa są za- 
kłady w Dziedzicach i w Oświęci- 
miu, które zostały zbudowane w la- 
tach 1894 i 1892. Podczas gdy w 
Oświęcimiu walcuje się blachę cyn- 
kową, zakłady w Dziedzicach zo- 
siały przeznaczone dla przeróbki 
aluminium, miedzi i cynku, oraz 
wyrobu mosiądzu w nie- 


Walcownie Metali w Dziedzicach 


także i liczba zatrudnionych robo- 
tników. 

Z wyjątkiem pełnego zestawu 
walców wybudowanego w roku 
1894, który pędzi maszyna parowa, 
wszystkie pomocnicze walce i ma- 
szyny w Dziedzicach poruszane są 
za pomocą prądu elektrycznego. 
Potrzebnego do tych celów prądu 
dostarcza własna centrala elek- 
tryczna, oraz pobiera się prąd rów- 
nież z okolicy. Konieczne do wy- 


żarzania pojedyńczych wyrobów 
piece opala się gazem, wytwarza- 
nym we własnych бепегаіогасһ; 
pracują także piece opalane prą- 
dem elektrycznym. Metale wyta- 
pia się bądź w piecach elektrycz- 
nych (Ajax - Wyatt) )bądź w pie- 
cach wywrotowych, opalanych ko- 
ksem, względnie w piecach pod- 

ziemnych. 
Szczegółowe badania wszystkich 
fabrykatów co do gatunku i jakoś- 
"ci przeprowadza się we 


dawno wybudowanej od- 
lewni Wymienione powyżej 
metale przerabia się na bla- 
chy, taśmy, rury, pręty i 
druty. Poważną część fa- 
brykatów Dziedzickich od- 
bierają krajowe wytwórnie 
amunicji w taśmach, krąż- 
kach i prętach. 
Walcownie w Dziedzi- 
cach zatrudniają obecnie 
przeciętnie 250, a w Oświę- 


własnem laboratorjum, wy- 
posażonem w najnowsze 
maszyny i aparaty. ; 

Zestaw walców w Oświę- 
cimiu napędza się zapo- 
mocą wlasnej maszyny pa- 
rowej. 

Oba zakłady posiadają 
wzorowe urządzenia uży- 
teczności publicznej oraz 
liczne domy mieszkalne dla 


cimiu 50 ludzi. W miarę roz- 
budowy zakładów wzrasta 


Widok 


Fabryki w Dziedzicach 
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urzędników i robotników 
Walcowni. 


Wnętrze fabryki śmigieł 


Fot.Jan Malarski 


FABRYHA ŚMIGIEŁ, WYROBÓW DRZEWNYCH i METALOWYCH 


INTEGRALE-CHAUVIERE 


W. SZOMAŃSKI i S-ka 


Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 


BIURO i FABRYKA WARSZAWA—MARYMONT, KAMEDUŁÓW 71. TEL. 231-30 


Przedsiębiorstwo egzystuje od roku 
1924, Półtora roku trwała budowa i or- 
ganizacja, w czasie której na koszt wła- 
sny firma wysłała do Francji dwóch 
niajstrów i kierownika celem dokładnego 
przestudjowania przebiegu pracy, racjo- 
nalnego zużycia materjału i zapoznania 
się z ostatniemi zdobyczami techniki z 
zakresu śmigłarstwa. 

Pierwsza partja śmigieł została wy- 
kończona i oddana Departamentowi Lot- 
nictwa w Styczniu 1926 r., od tego cza- 
su fabryka wyprodukowała już przeszło 


Firma „Pionier* Fabryka Obrabiarek 
powstała w połowie 1922 r., jako S-ka 
2 о. о. Zasadniczem założeniem produk- 
cyjnem S-ki była fabrykacja na razie o- 
graniczonej ilości ty- 
pów. przy zastosowa- 


1500 sztuk ӛшіріе! różnych typów. Pra- 
cując dla Departamentu Lotnictwa, Pod- 
laskiej Wytwórni Samolotów i fabryki 
„Samolot* w Poznaniu 

Fabryka wykonała duże pięcioramien- 
ne śmigło dla Instytutu Aerodynamiczne- 
бо w Warszawie, ostatnio w przyspie- 
szonym tempie zrobiła śmigło na zamó- 
wienie Fabryki „Ауіа" dla wykonanego 
w tej fabryce silnika „Avia W. Z. 7", 80 
HP konstrukcji Inżyniera Zaleskiego. 

Zdolność produkcyjna fabryki wyno- 
si — 1000 sztuk rocznie. 


Adres telegr.: WARSZAWA „AMAT“ 


Fabryka wyrabia śmigła z najlepszego 
gatunku drzewa jesionowego: klei się je 
na zimno krajowym klejem „Certus* i la- 
kieruje chińskim lakierem; do tej osta- 
niej czynności sprowadzony jest auten- 
tyczny chińczyk, Cała produkcja znaj- 
duje się pod ścisłą techniczną kontrolą 
wojskową. 

Fabryka wykonała w roku bieżącym 
25 sztuk śmigieł dla Polskiej Linji Lot- 
niczej ,,Аего104”, 


Idąc ро linji dalszego zmniejszenia 
importu i dzięki wysokiemu poziomowi 
technicznemu, podjęła f-ma „Ріопіег" od 
roku 1924 produkcję obrabiarek do fa- 


Zdając sobie jasno sprawę z zadań 
społecznych, zwraca „Pionier* szczegól- 
ną uwagę na kształcenie rzemieślnika i 
corocznie wypuszcza zastęp wyzwolo- 
nych uczni, następnie 
na hygieniczne i bez- 


niu najnowszych me- 
tod organizacji, i ra- 
cjonalizacji produkcji, 
Firma „Ріопіег" roz- 
rastała się szybko wy- 
łącznie własną żywą i 
wytężoną pracą i w 
krótkim przeciągu cza- 
su stanęła na bar- 
dzo wysokim poziomie 
przemysłowym. 
Wszystkie obrabiar- 
ki fabrykowane są ser- 


jami nie mniejszemi 
jak 10 sztuk, docho- 
dząc do liczby 50 
sztuk, Poszczególne 


części obrabiane są na 
najnowszych  maszy- 
nach z szerokiem /а- 
stosowaniem  przyrzą- 
dów. szablonów i 
sprawdzianów różni- 


pieczne warunki pracy 
i przyzwyczaja do 
czystości, ładu i po- 
szanowania dla miejsca 
wytężonej pracy zawo- 
owej. 

Fabryka posiada bo- 
баға bibliotekę facho- 
wą i abonuje szereg 
pism fachowych krajo- 
wych i zagranicznych, 
poświęcając każdą wol- 
ną chwilę na studja fa- 
chowe, celem zastoso- 
wywania ostatnich zdo- 
byczy wiedzy i techni- 
ki w praktyce. 

Firma cieszy się za- 
ufaniem i uznaniem 
wszystkich bez wyjąt- 
ku odbiorców i idzie 
szybkim krokiem w 
kierunku realizowania 


cowych, Od pierwszej 

chwili wprowadzano 

konsekwentne norma- 

lizacje elementów konstrukcyjnych, na- 
rzędzi i norm biurowych, 

Produkcja jest stale wszechstronnie 
kontrolowaną aż do ostatecznej kontroli 
produktu na stacji prób, przez którą 
przechodzi każda bez wyjątku maszyna. 


Wnętrze fabryki „Pionier“ 


brykacji amunicji karabinowej. Z zadań 
postawionych jej przez Min. Spr. Wojsk., 
wywiązała się pierwszorzędnie, dostar- 
czając duże serje najtrudniejszych w tej 
gałęzi maszyn o najwyższej precyzji wy- 
konania i działania. 
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dalszych zadań, jakie 
spoczywają w pierwszej 
linji па kierującym 
przemyśle obrabiarkowym. 

W końcu zaznaczyć należy, że firma 
„Pionier* starając się o eksport swoich 
wyrobów zagranicę jest jedną z założy- 
cieli „Koncernu eksportowego maszyn 
specjalnych”. 


Fot. Marjan Fuks 


FABRYKA SUKNA 


MARCUS БОТЕН 


I SYNOWIE 


W BIELSKU 


ЕЕЕ 


STAŁE DOSTAWY 
DLA 
MINISTERSTWA 
SPRAW WOJSKOWYCH 


ЕС 
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GŁÓWNA 
GARNIA 


М/ОУЈ5 КОМА 


OOO OOOO 


WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 69 


ADMINISTRACJA: BELLONY, PRZEGLĄDU WOJSKOWEGO i ŻOŁNIERZA POLSKIEGO 


Telefon 202-19 


Główna Księgarnia Wojskowa 
Admin. Bellony i Przeglądu Woj- 
skowego, tel. 202-19, Warszawa, 
Nowy Świat Nr. 69. P. K. O. 162. 

Posiada obficie zaopatrzone 
wszystkie działy literatury polskiej 
i w obcych językach. Podręczniki 


szkolne, Mapy, atlasy, globusy, Ta- 


Adres telegr.: „GEKAWU* 


blice poglądowe, Portrety i Obrazy 
historyczne, Mapy sztabowe w róż- 
nych skalach. 
Prenumeraty wszystkich pism 
krajowych i zagranicznych. Kata- 
log G. K. W. na rok 1927/8, jak 
również miesięczniki bibljograficz- 
ne: Wojskowy Przegląd Wydaw- 


Konto P. K. O. 162 


niczy i Katalog Nowości na żąda- 
nie wysyłamy bezpłatnie. 
Specjalne katalogi dla Oficerów 
Rezerwy. 
PP. Wojskowi 


na spłaty w ratach mie- 


mogą nabywać 
książki 
sięcznych. Zamówienia z prowin- 


cji, załatwia się odwrotną pocztą. 


Z żałobnej karty 


ZGON _ZASŁUŻONEGO PISARZA 
CZESKIEGO 


Dnia 5 b. m. zmarł w Pradze zasłużony 
beletrysta i dziennikarz, Karol Maciej Ca- 
рек. Jako współpracownik „Narodni po- 
litika" а później „Narodnich listów”, 
przez lat trzydzieści zgórą kładł podwa- 
liny, rozszerzał, pogłębiał ducha kultury 
czeskiej. Był to niezmiernie sumienny 
informator i żywy, błyskotliwy ieljetoni- 
sta. Powieści jego, nowele i opowiada- 
nia miały i mają duży kredyt u publicz- 
ności czeskiej, Pisane wśród ciężkiej 
pracy dziennikarskiej niezawsze są nale- 
życie literacko opracowane. Zaciekawia- 
ją jednak żywym, serdecznym stosunkiem 
do zjawisk obyczajowych i moralnych 
współczesności. Krytyka czeska na czoło 
jego utworów beletrystycznych wysuwa 
powieść р. t. „Antonin Vondrejc”, Jest 
to utwór osnuty na tle życia Bohemy li- 
terackiej i artystycznej praskiej. W do- 
robku swoim literackim posiada i utwory 
o zabarwieniu sensacyjno - kryminalnym, 
jak „Kaspar Len, mściciel", 

arol Maciej Capek próbował też swo- 
ich sił i w teatrze z powodzeniem. Nie 
należy go jednak identyfikować z auto- 
rem „R. U. R.*, również Karolem, pisa- 
rzem о europejskiej sławie. W Cze- 
chach dla odróżnienia tych dwóch pisarzy 
przy starszym dodawano „Chod" , nazwę 
miejscowości, gdzie urodził się zmarły o- 
becnie pisarz. Nie był jeszcze stary. 
Zmarł w 67 roku pracowitego życia. 


DOLA PISARZA KULTURALNEGO 
A MAŁO POCZYTNEGO 


Szerokie sfery naszego społeczeństwa 
znają bardzo dobrze, jaką jest dola pi- 
sarza polskiego. Wyjątkowi tylko rozpo- 
rządzają skromnemi środkami. Ogół jest 
w biedzie. Zjawisko to zdarza się je- 
dnak nietylko u nas. Panuje ono na- 
бшіппіе i w społeczeństwach ilościowo 
większych, o rozwiniętem czytelnictwie, o 
świadomości, czem jest dla narodu litera- 
tura. 

Kronika francuska notuje tego rodza- 
ju niezwykły fakt: 

Pewien wydawca wpadł na pomysł dru- 
kowania książek tylko w edycjach luksu- 
sowych. Najtańsza książka kosztuje 175 

Gdy go zapytywano, czy rynek fran- 
cuski reaguje na jego wydawnictwa, od- 
rzekł 

— I owszem, Książki luksusowej moż- 
na sprzedać we Francji do 900 egzempla- 
rzy... 

— I to się panu opłaca? 

— Nawet zarabiam. 

— Czemu to przypisać? 

— Bo poza granicami Francji książka 
tak wydana znajduje nabywców w 50 ty- 
siącach egzemplarzy! 

Polski wydawca, nie może, niestety, li- 
czyć na tego rodzaju kalkulacje. I w 
Niemczech nie wszystkie książki zdoby- 
wają na rynku popularność. W związku 
z tem pozostają i honorarja autorskie, 

Znany, kulturalny beletrysta Alfred 
Dóblin, posiadający już ustaloną repu- 
tację, wyznaje, iż honorarja jego autor- 
skie nie przekraczają 2 tysięcy marek 
niemieckich rocznie. Jest to prawie tyle, 
ile zarabia przeciętna dobra stenotypist- 
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ka w Niemczech, Cyfra ta daje miarę 
porównawczą. Dola pisarza kulturalnego 
a mało poczytnego jest gorzka i w Niem- 
czech. 

A. Dóblin utrzymuje się z praktyki le- 
karskiej, Poeci napewno są w pozycji 
materjalnej jeszcze gorszej. Wielu z nich 
pracuje w dziennikarstwie, w biurach u- 
bezpieczeniowych, w kasach chorych, ma- 
gistratach. 


%%.Х..%.%%%%%%%%0%%00..%.ХХХ.Х.2.Х..... 


DENTOS, Warszawa, Marszałkowska 

125. Skład maszyn, narzędzi i wszelkich 

materjałów dentystycznych oraz biuro 
techniczne. 


Firma istnieje od 1895 roku i prowa- 
dzona jest już w drugim pokoleniu właś- 
сісіеі, w osobie Inż. Leona Szejnmana. 
Firma ta była jedną z pierwszych, które 
zaopatrywały w potrzeby dentystyczne 
dział sanitarny nowopowstającej rmjì 
Polskiej і odtąd jest dostawcą Departa- 
mentu Sanitarnego w dziale dentystycz- 
nym, wywiązując się zawsze wzorowo z 
udzielanych jej zleceń. Na Międzynaro- 
dowej Wystawie Medycyny i Hygjeny 
Wojskowej w Warszawie eksponaty fir- 
my były nagrodzone Medalami Złotym i 
Bronzowym. W ostatnich czasach firma 
czyni obiecujące wysiłki w kierunku 
stworzenia pewnych gałęzi krajowego 
przemysłu dentystycznego. 

W dziale technicznym firma Dentos 
reprezentuje m. in. niezmiernie interesu- 
jące i pożyteczne aparaty do rejestrowa- 
nia, kontroli pracy samochodów i maszyn, 
znajdujące również duże zastosowanie w 
wojskach technicznych i w przemyśle wo- 
jennym, 


RU: 


мо Т ŻEL 


SKARB MATKI 


W METALOWEM PUDEŁKU 


Z dziedziny kosmetyki lekarskiej 


Najczęstszą przyczyną wywołującą wą- 
gry jest łojotok, a że ten uzależniony jest 
od całego szeregu cierpień jak np. orga- 
nów trawienia, gruczołów o wewnętrznej 
sekrecyj, należy więc przedewszystkiem 
leczyć wągry przyczynowo. Tu па piet- 
wszym planie leży uregulowanie funkcyj 
żołądka i kiszek co po większej części (о 
ile niema poważniejszych zaburzeń) uda- 
je się uskutecznić odpowiednia dyetą. Na- 
leży więc unikać potraw ostrych, pieprz- 
nych, kwaśnych mięsa. Natomiast zale- 
cić można kuchnię mieszaną, z większą 
ilością jarzyn. Działalność stolca dobrze 
regulują cebula, figi, skórka pomarańczo- 
wa, gdyby jednak ta lub inna dyeta za- 
wiodła należy udawać się do środków 
farmaceutycznych. Tu wskazać mogę na 
„Ziółka Paragwajskie”, Niedomogę gru- 
czołów leczymy hormonoterapją, niedo- 
krwistość arszennikiem, i t, p. Со do 
środków lokalnych to na pierwszym pla- 
nie stoi mycie w wodzie miękkiej, Naj- 
lepiej deszczowej, w braku zaś takiej 


dodawać „Mollette”*, Ciepłota wody po- 
winna być możliwie wysoka. Z mydeł na- 
leży używać „Alkaliczne'* (Malinowskie- 
go). W wypadkach zaś trudniejszych 
„Siarkowe” 2%) lub nawet 10% (Mali- 
nowskiego), po umyciu гаппет należy 
twarz przetrzeć „Spirytusem 100,0 2 kwa- 
sem salicylowym 1,0 i gliceryną 4 kropli“ 
lub z gotowych „Spirytusem salicylowym'”* 
(Malinowskiego). O dalszem leczeniu po- 
mówimy w numerze następnym. 


Dr. med. Feliks Rostkowski 


Z dziedziny kosmetyki 


Pani 5, M. Wobec tego, że pani uży- 
wała wody  utlenionej Яо rozjaśnienia 
włosów, nic dziwnego, że włosy się kru- 
szą i łamią. Aby zapobiec temu, га42» 
używać ra razie pomady Tortulea, a po 
użyciu jednego słoika, stosować Tetral 
płyn. Włosy zaś rozjaśniać płynem Hel- 
la. który zupełnie jest nieszkodliwy. 

Pani J. В. w Mławie. Najlepsżym 
środkiem do rąk jest ogólnie znane Pâte 
de Prelats. Już po paru użyciach ręce 
namierają aksamitnej gładkości i deli- 
katności. Używając stale Pâte de Pre- 
lats, można zgubić nawet tak zwaną бе- 
sią skórkę. Jeżeli pani chce przez całą 
zimę utrzymać białe i delikaten ręce, to 
proszę stosować Pâte de Prelats i na noc 


grubo przypudrować pyłkiem wybielają- 
cym Juvenia Candida. 

Гоїјі К. Na wygładzenie cery i zapo- 
bieżenie pryszczom i tłuszczeniu się skó- 
ry, proszę stosować znany krem Abaridi 
Po umyciu па noc letnią wodą i otrąbka- 
mi Abaridowemi, wetrzeć troszkę kremu 
Abarid i przypudrować pudrem Abarido- 
wym. Кесте, że twarz będzie gładka i 


delikatna. 
M-me Ercedes 
Środki te nabywać można w pierw- 


szerzędnych prełumerjach 1 drogerjcch. 
Skład główny: Warszawa, Szpitalna 10. 


Perłumerja „PERFECTION*. 


Nowoczesne, indywidualne pielę- 
gnowanie urody polega na dostoso- 
waniu nieszkodliwych, wykwintnych 
preparatów lekarsko-kosmetycznych, 
odrębnie do każdej właściwości cery, 
włosów i skóry ciała. I tak np. 
tłustą cerę przeistacza w normalną; 
mycie gorącą wodą i proszkiem mar- 
murowym „Miraculum“, pudrowanie 
odtłuszczającym pudrem higjenicznym 
D-ra Lustra, tudzież naparzania twa- 
rzy nad parą. 


SPÓŁKA WYTWÓRCZA POLSKICH 


RYMARZY i 


SIODLARZY 


WARSZAWA, NALEWKI ға, TEL. 144-15 
FIL Е ŁÓDŹ — POZNAŃ — LUBLIN 


FABRYKA EKWIPUNKU SKÓRZANEGO 


SIODŁA 
UPRZĄŻ 
KUFRY 
WA LINZ Y 
TORBY 


AR 


MYŚLIWSKIE 
PODRÓŻNE 
SPORTOWE 
GALANTERJA 


TT 


PASY TRANSMISYJNE 


SIODŁA OFICERSKIE na SPŁATY 


Б. SZCZEPAŃSKI 
Warszawa, Szpitalna 7, telefon 231-06. 
Poleca: 

Zegarki pierwszorzędnych fabryk szwaj- 
carskich oraz zegary i wykwintna biżuterja. 


Ceny konkurencyjne. 
12004 2020000400000000004000000400000000 


Koń w życiu polskiem 


Żyjemy w epoce motoru. Maszyna 
wypełnia wszystkie zainteresowania 
przemysłowe, rolnicze a nawet arty- 


styczne. Mamy już poezję ku czci sta- 
lewych potworów, beletrystyka również 
cpiewa rekordy szybkości, siły, zastoso- 
walności wszelkiego rodzaju metalowych 
narzędzi. 

Ginie też sentyment do pięknego ko- 
nia. Był on żywicielem wielu niezamoż- 
nych rodzin. Pracował pospołu na roli 

z gospodarzem, jak to zresztą i teraz 
dzieje się jeszcze w zagrodach. Laty- 
fundja już zdobyły się na motorowe płu- 
gi, żniwiarki, kosiarki, wiązałki, młockar- 
nie, Siłę końską zastępuje się mecha- 
nicznemi, udoskonalonemi maszynami. 

W miastach dla konia rzadko można 
spotkać życzliwość. Chyba że to jest 
koń wyścigowy i w dodatku taki, co 
przynićsł wygranę. Naogół bewicm ży- 
cie przesuwa coraz więcej na maszyny 
punkt zainteresowania. Dobrze jest więc 
w czasy takie przypomnieć sobie, czem 
był koń w naszem życiu społecznem. 
Przez wieki zrósł się on z psychologją 
polaka ziemianina, żołnierza, miłośnika 
szlacheinego zwierzęcia. U kołyski nie- 
ша! każdego z dawnych .obywateli Rze- 
czypospolitej stał śliczny gniadosz czy 
srokacz, a u mogiły również. Nic dziw- 
nego, że w literaturze naszej znaleźć 
można niemal hymny ku czci konia. Pi- 
sarze starszej generacji opisywali koń- 
skie piękno ze wzruszeniem, Teraz zmie- 


niły się czasy: rzadko spotkać beletrystę 
w młodszem pokoleniu, by rozumiał, czuł 
i potrafił uzewnętrznić entuzjazm dla 
rasowości, inteligencji, wierności konia. 
Państwowość nasza już ze względu na 
wojsko popiera zainteresowanie dla ho- 
dowli konia. Czyni to i rolnictwo. Czy 
jednak rozwój mechanizowania życia nie 
unicestwi w przyszłości w społeczeń- 
stwie sentymentu dla tego miłego, pięk- 
nego zwierzęcia — pozostaje kwestją о- 
twartą. Jeżeli sądzić z literatury — to 
proces ten odbywa się w kierunku ujem- 
nym. Widać to z pracy p. t. „Koń w ży- 
ciu polskiem*, pióra p. Janusza Wilatow- 
skiego. Nowa obyczajowość powojenna, 
nowe warunki bytu, nowe wynalazki i 
potrzeby czynią z konia rekwizyt histo- 
ryczny. W Polsce koń jednak jeszcze 
ma odpowiedzialną i ciężką służbę do 
spełnienia. Podczas najazdu moskiew- 
skiego kawalerja nasza spotkała się z 
hordami Budiennego: zwycięstwo pol- 
skie okupione zostało niejednem i koń- 
skiem istnieniem. W rolnictwie upłynie 
też jeszcze duży szmat czasu, nim konia 
zastąpi się w zupełności maszyną. Mi- 
łośnik konia, jako szlachetnego zwierzę- 
cia, znajdzie się jednak zawsze, nawet w 
epoce absolutnego  zmechanizowania. 
oń potrafi bowiem budzić sentymenty, 
jak szlachetny, mądry pies, przyjaciel 
człowieka. Pradziadowie nasi cenili nie- 
raz wyżej dobrego konia, niż szmatławego 
człowieka. Historja glorji wojennej poi- 
skiej, naszego rolnictwa czyż nie doty- 
czy w dużym stopniu i konia? Jak więc 
mieli go nie szanować nasi dziadowie! 
Hodowla tych zwierząt uchodziła za naj- 
szlachetniejszą pasję. Mamy jeszcze i 
teraz w Polsce ludzi hołdujących temu 
zamiłowaniu. Jest ich niewielu, bo pa- 
sja ta nie należy do przystępnych. Można 
jednak choć ...idealnie uczestniczyć w 
tej rozkoszy. Przyjemny jest przecież 
widok pięknego, rasowego zwierzęcia. 


Z Kalotechniki 


Maryli. Doskonale i  niezmywalnie 
przyciemnia brwi fr, płyn „Sourcil*, Wą- 
gry, gęsią skórkę usunie pani „Perełkami 
Alkalicznemi". 


St. St. Zwilżać skórę głowy co 2-3 
dni ang. płynem „Bisare'. Włosy prze- 
staną wypadać. Łupież zniknie, Twarz 
smarować kremem „Salome“.  Udelikat- 
nia, cera przestanie się łuszczyć. 


nasz doktór 
Włosy naj- 
„Pigmin*, 


Pani В, Wąsiki usunie 
nazawsze u nas w zakładzie, 
lepiej przyciemnić płynem 
absol. nieszkodliwy. 

Berta C. Otyłość, częściowe zgrubienia 
nasz lekarz usuwa za pomocą elektro- 
parafinowania. 

Lo. Ma. 


analizy, 
116. 


Włosy prosimy nadesłać do 
Kaletechnika, Marszałkowska 


Fabryka 
Kołder 


Sukna i 


ЈАКОВ St. В, MARKUS 


BIAŁYSTOK 
UL. JUROWIECKA 29. 
TELEFON 136 


FABRYKA NARZĘDZI 
EGZYSTUJE OD 1872 R. 
Skład: 


Marszałkowska 81. 
Telefon: 39-58, 


Zołożycielem firmy, istniejącej od r. 1872 był ś. p. Ja- 
centy Jodłowski. Aby choć w części uwolnić się od wyłaczne- 
60 wówczas wwozu wyrobów niemieckich, założył on własną 
wytwórnię narzędzi chirurgicznych i weterynaryjnych, dopro- 
wadzając ją z biegiem lat do takiej doskonałości. że fabrykaty 
własne nawet bardzo skomplikowane i precyzyjne, nie ustępują 


zagranicy. 


Czasy wojenne, okupacja niemiecka i dwukrotne załama- 
nie słę waluty w Polsce przeszkodziły w naturalnym rozwoju 
warsztatów. Jednakże od lipca 1926 r. z chwilą przejścia przed- 
siębiorstwa pod nowe kierownictwo, usunięte zostały powstałe 


Adres dla listów: 
Marszałkowska 81. 


CHIRURGICZNYCH І 


APROBEOW SKI 


Sp. z ogr. odp. 


stąd niedomagania. 


ogólne uznanie, 


„Medalu Złotego“, 


ROK ZAŁOŻE!NIA 1794 


Konto czekowe: 
P. K.O. Nr. 60-56. 


WETERYNARYJNYCH 


W WARSZAWIE 


Fabryka 
Krochmalna Nr. 84. 
Telefon: 197-89. 


Dbając o dobór najlepszych surowców, 


firma przyjmuje za precyzyjność 'i trwałość swoich własnych 
wyrobów bezwzględną i pełną gwarancję. 

Fachowa i szybka obsługa licznej klienteli prywatnej, 
szpitali oraz zakładów wojskowych zapewniła pozatem firmie 
co też stwierdziła ostatnio Międzynarodo- 
wa Wystawa Higieniczna w Warszawie, 
J. Jodłowski Spł. z ogr. odp. wysokie odznaczenie w postaci 


przyznając firmie 


Katalogi i specjalne kosztorysy na kompletne urządzenia 
gabinetów lekarskich, dostarcza firma na pierwsze żądanie. 


ARZYSZTOF BRUN i SYN 


SKŁAD TOWARÓW ŻELAZNYCH, NARZĘDZI I NACZYŃ KUCHENNYCH 


Filje: Marszałkowska 68. 


w WARSZAWIE, Plac Teatralny 


Daniłowiczowska 9. 
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Marszałkowska 124. 


ZAKŁADY MECHANICZNE 


Brandel, Witoszyński i S-ka Dobry towar 
właściciel inż. STEFAN TWARDOWSKI 
WARSZAWA, Grochowska 37 


ж ж ж + 


POMPY ODŚRODKOWE TURBINOWE 
TURBINY PAROWE MAŁE 
CZĘŚCI DO SILNIKÓW LOTNICZYCH 


BIURO TECHNICZNE 


INSTALATOR 


Inż. Marein Maliniak 


POLSKO-WŁOSKIE BIURO 
HANDLOWO-PRZEMYSŁOWE 


ammin TYT 


E. Bober-Milewski i S-ka 


иитиитин | 


я 5 Т WARSZAWA, KRÓLEWSKA №. 1 
(Zjednoczeni Technicy) 
Depesze: MARBREDA. - Telefony: 505-40 i 192-01 
WARSZAWA 
ZARZĄD MONTAŻ i MAGAZYN WYŁĄCZNE PRZEDSTAWICIELSTWO: 
Nowy-Świat 36, tel. 74-06 _ Nowy-Swiat 34, tel. 264-98 
SKŁADY SOCIETA ITALIANA ERNESTO BREDA 5 
Grejecka 60; (рок własna) wszelkie maszyny, obrabiarki, prasy 
hydrauliczne, lokomotywy, wagony etc. 
OGRZEWANIA CENTRALNE 
SRR WNE NASK Z RY SOCIETA ANONIMA FRANCO TOSI 
PRZEWIETRZANIA turbogeneratory, kotły i maszyny pa- 
KUCHNIE PAROWE rowe, silniki Diesla, turbiny wodne, 
PRALNIE MECHANICZNE wszelkie centrale elektryczne. 
ZARNIE, DEZYNFEKCJE 
SUS $ J SOCIETA ITALIANA PIRELLI 
KANALIZACJA, WODOCIĄGI kable, przewodniki, gumy techniczne 
KĄPIELE, NATRYSKI FABRICA ITALIANA MAGNETI MARELLI 
STACJE BIOLOGICZNE magneta. startery, skład części magnet 
ZAKŁADY LECZNICZE I Т. Р. У w Warszawie. 
té . . 
„ANOM A. Sokot i J. Zylberfenig 
ZAKŁADY PRZEMYSŁU DRZEWNEGO 
FABRYKA SUKNA 
Sp. Акс. 
WARSZAWA, ZYGMUNTOWSKA 8 
TEL. 104-46 ж жж 
МАУ 
DOSTAWY DLA ARMJI WSZELKICH Telefon Nr. 1-25 
WYROBÓW PRODUKCJI DRZEWNEJ BIAŁYSTOK, UL. SIENKIEWICZA 44 


КОМЈАКІ 
м5 0. P. 


Jubileuszowy — Rés. Spéciale 
Winiak Médicinal— Winiaki mieszane 


Skład Fortepianów 


GEBETHNER i S-ka 


WARSZAWA 
KRAK.-PRZEDM. 17 


TEL. 287-70 


Zasłużone odznaczenie 


Na Ogólnokrajowej Wystawie Go- 

spodarczo-Spożywczej w Katowicach, 

z pośród wielu wystawionych ga- 

tunków środków do prania, tylko 

samodziałający środek do prania 

RADION odznaczony został zło- 
tym medalem. 


SZANOWNI CZYTELNICY! 


Kiedy po dniu pełnym pracy układa- 
cie sobie program dnia nadchodzącego, 
odczuwacie zapewne jakieś potrzeby i 
pragnienia inne, aniżeli codzienna troska 
о byt. Te potrzeby i pragnienia tkwią w 
każdym z nas. 

Od lat tysięcy dobra książka jest naj- 
lepszą koicielką. 

Od wielu wieków oczy człowiecze sy- 
labizują drobne znaki liter, układając z 
nich w swej duszy wdzięczne obrazy, ży- 
ją życiem ludzi innych, wydarzeń wiel- 
kich, poją się do syta u tego nigdy nie 
wygasłego źródła, jakiem jest piękna ite- 
ratura. 


WÓDKI - LIKIERY 


Stołowa — Starka — Żytniówka 
Banań - Morelówka 
Grand Cardinal- Cordial Médoc 


W КАГАВЕЛІ. 


— Niech mąż pani nadeśle nam sto tysięcy lirów, 


a puścimy panią. 
— Mój mąż? On wolałby zapłacić dwa razy tyle, 


żebyście mnię zatrzymali na zawsze. 


Bibljoteka Dziel Wyborowych, istnie- 
jące od lat 30, wydawnictwo tygodnio- 
we, wydaje co tydzień tom beletrystycz- 
ny, podróżniczy, lub popularno - nauko- 
wy, czyli przynosi swym prenumeratorom 
52 tomy rocznie, pierwszorzędnych utwo- 
rów z piśmiennictwa polskiego i innych li- 
teratur europejskich, fworząc w krótkim 
czasie poważną bibljotekę domową na wy- 
sokim poziomie literackim. 


Wydawnictwo to co tydzień przynosi 
zdrową, miłą i pożyteczną rozrywkę, 

52 razy do roku pięknie i trwale o- 
prawne tomy, zawierające interesując po- 
wieści, opowiadania podróżnicze, wiado- 
mości naukowe i inne, wniosą do Wasze- 
бо domu uśmiech słońca, radość życia i 
wiedzę praktyczną i pozwolą Wam z tem 
większą епегбја pracować, a Waszym naj- 
bliższym zapewnią rozrywkę szlachetną i 
pouczającą. 

Dobra i od dziesiątków lat ustalona 
opinja wydawnictwa nie potrzebuje re- 
klamy szumnej i hucznej. Słynne па ca- 
ły świat nazwiska autorów, zaszczycają- 
cych nas swą współpracą i dziełami, dają 
gwarancję, że wszyscy nasi abonenci będą 
rzeczywiście zadowoleni. 

Nie zwlekając więc prześlijcie zamó- 
wienie na prenumeratę, wpłacając należ- 


ność do P. K. О. па conto 44-60, lub 
pocztą. 
Jeżeli zaś dóbrze życzycie swym 


znajomym i przyjaciołom, to namówcie 


47 


ich aby również skorzystali z przyjem- 
ności jaką przynosi prenumerowanie Bi- 
bljoteki Dzieł Wyborowych, 
Z poważaniem 
REDAKCJA BIBLJOTEKI DZIEŁ 
WYBOROWYCH 


Warszawa, Sienkiewicza 12. 


P. S. Prenumerata wraz z przesyłką 
pocztową wynosi: 
kwartalnie Zł. 20.— (13 tomów opraw- 
rych), półrocznie Zł, 38.— (26 tomów 
oprawnych), rocznie Zł, 75.— (52 tomów 
oprawnych). 

Należność prosimy wpłacać na conto 
P. K. O. Nr. 44-60. 


Dr. med. Z. FAJNCYN 


LESZNO 36 
TEL. 287-74 


Choroby weneryczne, skórne, włosów 
i niemoc płciowa. Gabinet światło- 


leczniczy. Analiza krwi na syf. 


Przyjmuje do 1 pp. i od 3 do 8 w. 
NIEZAMOŻNYM USTĘPSTWA 


MUEL L 


$t Jerska 32, TEL. 210-85 


SAM 


LIS 


W WARSZAWIE 


STOLARNIA POLSKA 


STANISŁAWA SZUBINSKIEGO 


DOSTAWCY MIN. SPR. WOJSK. I GEN. INSP. SIŁ ZBROJNYCH 


WARSZAWA, 
EMILJI PLATER Nr. 1 
PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 


STOLARSTWA WCHODZĄCE 
PO CENACH KONKURENCYJNYCH 


TAPICER-DEKORATOR 


ANTONI WERNIK 


W WARSZAWIE 
UL. WSPÓLNA Nr. 20. TEL. 307-86 
BYŁY WSPÓŁPRACOWNIK FIRM ZAGRANICZNYCH 
WYKONYWUJE WSZELKIE ROBOTY TAPICERSKIE 


I DEKORACYJNE ORAZ PRZERABIA MEBLE 
I MATERACE PO CENACH NISKICH 


Bracia JENIKE 


FABRYKA DŹWIGÓW I MASZYN 
ZARZĄD: AL. JEROZOLIMSKIE 20 


DŹWIGNIKI, KARCZOWNIKI, ŁAŃCUCHY, NAROŻNIKI 
DO MURU, LISTWY DO STOPNI, LINY STALOWE 
DOSTAWA ZE SKŁADU 


EKSKAWATORY SYST. MENCK-HAMBROCK, 
FREZOWANIE KÓŁ ZĘBATYCH NA AUTOMATACH. 


TOWARZYSTWO PRZEMYSŁOWE 


„KABEL” S.A. 


WARSZAWA, KRÓLEWSKA 41. Tel. 281-20, 81-06 | 


POLECA WŁASNEGO WYROBU: = 
KABLE POLOWE TELEFONICZNE 

1 TELEGRAFICZNE 
PRZEWODNIKI IZOLOWANE 
SZNURY, DRUTY NAWOJOWE 
MIEDŹ GOŁĄ, PRZEWODNIKI 
NAPOWIERZNE „HACKETHAL“ 


FABRYKA: ul. KACZA Nr. 11. Tel. 294-23, 92-32 


BIURO SPRZEDAŻY: SIENKIEWICZA Nr. 1 
Nr. telefonu 64-35 


POLSKIE ZAKŁADY ELEKTRYCZNE 
BROWN ROVERI 


Sp. Akc. 

WARSZAWA, BIELAŃSKA 6. TEL. Nr. 126-76, 66-89 
Dostarczają z własnych fabryk krajowych w Żychlinie 
i w Cieszynie i z fabryk zagranicznych Brown 
Boveri wszelkie maszyny i przyrządy 
elektryczne oraz wykonują wszelkie 
instalacje elektryczne 


WŁASNE ODDZIAŁY 
w Katowicach, Statowa 9; w Krakowie, Dominikańska 3; we Lwowie, 
PL. Trybunalski 1; w Łodzi, Piotrkowska 113; w Poznaniu, Słowackiego 8. 


SPECJALNY SKŁAD ŚRUB 


Firma egzystuje od roku 1898 


B. CUKIERMAN 


WARSZAWA 
PL. GRZYBOWSKI 1. - - - TEL. 193-36, 221-11, 297-56 
Konto czekowe P. K. O. Ne 5951 
ŚRUBY — NAKRĘTKI = NITY 
PODKŁADKI = ZATYCZKI 
HAKI DO SZYN I LASZE DO KOLEJEK ORAZ ARTY- 
KUŁY TECHNICZNE I KOWALSKO - ŚLUSARSKIE 


DOSTAWA NATYCHMIASTOWA ! NAJTAŃSZE ŻRÓDŁO! 


WYTWÓRNIA RYMARSKA 
I FABRYKA PASÓW TRANSMISYJNYCH 


L. Didier i $, Wojciechowski i $-ka 


WARSZAWA 
GRZYBOWSKA 43. TEL. 259-47 


WYKONYWUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES RYMARSTWA 
1 SIODLARSTWA WCHODZĄCE, ZARÓWNO ZE SKÓR BLANKO- 
WYCH JAK I SUROWCOWYCH-CHLEBOWYCH. MATERJAŁ I RO- 
----- BOTA SOLIDNA. CENY ŚCIŚLE KONKURENCYJNE. 


ар 


ТаАм АЁ оројсіЕ! 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


W KSIĘGARNI 


M. ARCT === 


PALTA 


DAMIKIE 


NAWET NAJZDROWSI 


i nni stosować do kąpieli Silv-Ozon 
Motor“ w- gałkach. Silv-Ozon „Mo- 


tor" jest przyrządzony ze świeżej 
kosodrzewiny. Po kąpieli każdy 
czuje się rzeźkim i silnym. 
Wystrzegać się tanich bezwartościowych naśladownictw 
pozbawionych własności leczniczych. 


LOSY LOTERJI PAŃSTWOWEJ 


należy kupować tylko w słynnej 
ze szczęścia na świat cały 
Kkolekturze 


E, LIGHTENSTEIN i S-ka 


Warszawa, Centrala kofektury Marszałkowska T46 

lub też w oddziałach tej kolektury Bielańska 3, 

Krakowskie-Przedmieście 37, Królewska 39, Kró- 

lewska 43, Nalewki 42, w Łodzi Piotrkowska 72 
w gmachu Grand Hotelu. 


PORCELANA, SZKŁO, 
KRYSZTAŁY, PLATERY, 
ŻYRANDOLE, ŻARÓWKI 


W SKŁADZIE WYROBÓW FIRMY 


VILLEROY I BOCH 


AL. JEROZOLIMSKIE 33, róg Marsz. Tel. 276-70 
Szczęście stale sprzyja 


graczom tej koleKtury ! 
К 


Wytorowe PIWA, PORTER i WÓDKI 


NABERBUSCH 4 SCHIELE è 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


Z. ŚLIWERSKI i 
WARSZAWA, AL. JEROZOLIMSKIE Nr. 17 
MATERJAŁY MĘSKIE 

t WEŁNA, JEDWABIE 
|MATERJAŁY BIELIŹNIANE 


-КА 
ES 


„Boduena 4 ny, 303-00. 


WARSZAWA 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 
J. KUCZMIEROWSKI 
108, MARSZAŁKOWSKA 108 NAJWAŻNIEJSZE WYPADKI 
Е UBIEGŁEGO TYGODNIA 


| pez № 


M. EFRAIM 


Długa 50 (Pasaż Simonsa) 
Marszałkowska 125 Nowy Świat 41 


JED WABIE -- KORONKI 


SEJM I RZĄD 


Sesje Sejmu i Senatu zostały odroczo- 
ne do dnia 28 listopada, t. zn. do dnia, 
kiedy wygasają parlamentarne mandaty. 
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Posiedzenie Sejmu trwałc 
kanaście minut i zakończyło się 
demonstracją przeciw rządowi. 


Utworzenie demokratycznego bloku wy- 
borczego zaproponowało Stronnictwo 
Chłopskie Partji Pracy, P. Р. 5., „Wy- 
тмоЇепіе" i lewicy М.Р, R. 

Przesilenie w „Piaście“ nie daje jesz- 
cze wyraźnego obrazu. O ugrupowaniu 
działaczy zadecyduje zapewne dopiero 
kongres, zwoływany do Krakowa, 


Gotowość zawarcia traktatu handlowe- 
go z Niemcami w obopólnym interesie go- 
spodarczym wyraziła Rada ministrów w 
powziętej uchwale, 


Minister Zaleski powrócił do Warsza- 
wy po wypoczynku w Nicei i po szeregu 
konferencji w Paryżu. 


SPRAWY POLSKIE 


W statucie Banku Polskiego dokonało 
zebranie akcjonarjuszów zmian, koniecz- 
nych dla wykonania planu stabilizacyj- 
nego w związku z pożyczką amerykańską. 


Na cele inwestycyjne kraju przeznacza 
Bank Polski obok przewidzianych już 135 
milj, zł. jeszcze 75 miljonów z nowej e- 
misji akcji, 

Nacjonaliści gdańscy tracą coraz bardziej 
grunt pod nogami. Odstępują ich do- 
tychczasowi sprzymierzeńcy, a nawet pi- 
sma berlińskie wskazują konieczność zgo- 
dy z Polską. 


Podjęcie rokowań handlowych z Pol- 
ską zdecydował jednomyślnie gabinet 
Rzeszy i zawiadomił o tem oficjalnie rząd 
polski, 


POLITYKA ZAGRANICZNA 


Słowa i czyny ministra skarbu Rzeszy 
są niezgodne z sobą — twierdzi p. Gil- 
bert w swem memorandum — a obciąże- 
nia nie dadzą się pogodzić z wykonaniem 
planu Davesa. 


Zamach na prezydenta Grecji Kondu- 
riotisa wykonał w Atenach niejaki Gus- 
sios. Tło nieznane. Prezydent lekko 
ranny. 


Kongres emigrantów litewskich w Ry- 
dze uchwalił protest przeciw uzurpator- 
skiemu rządowi Kowieńskiemu. 


Traktat handlowy łotewsko - rosyjski 
wszedł w życie po wymianie dokumentów 
ratyfikacyjnych. Komu wyjdzie na ko- 
rzyść? 

Udział w obradach komisji rozbroje- 
niowej zapowiedziały sowiety, Gotowość 
ich nie budzi entuzjazmu, raczej obawy 
komplikacji. 

Prezydentem republiki tureckiej wy- 
brało Zgromadzenie Narodowe w Ango- 
rze ponownie Mustatę Kemala Paszę. 


RÓŻNE 


Bibułę komunistyczną wykryła policja 
w hotelu Sejmowym w Warszawie. Nikt 


z posłów nie chce się przyznać do tej 
kompromitującej własności. 
Podczas orkanu na Bałtyku zatonął 


polski holownik „Górnik* z 9 ludźmi za- 
łogi. Ocalał tylko jeden marynarz. 


100-letni jubileusz istnienia obchodziło 
uroczyście zasłużone Zgromadzenie Dru- 
karzy w Warszawie. 


Towarzystwo Fabryki Motorów 


„PERKUNĘŚ 


Sp. Аке. 
W WARSZAWIE, 
ul. GROCHOWSKA 46 
TEL. 84-40, 84-93 


ЕСМЕГЕСЕ;ТЕ?Е CH 
BIELSKO 


FABRYKA WYROBU: MATERJAŁÓW WOJSKOWYCH 
1 WEŁNIANYCH 


DOSTAWA DLA М. S. WOJSK. === ZAŁOŻONA 1856 R. 


( 


Edward SIEPSER i S-ka 
BIELSKO 


FABRYKA SUKNA I WYROBOW WEŁNIANYCH 
Dostawy dla M. S. WOJSK. 


1) Motory spalinowe typu „Semi. 
Diesel“, 2) Wyroby masowe 
fabrykacji na automatach, 3) Dział 
masowego wyrobu przedmiotów 
uzbrojenia 


IGNACY TISCH 


FABRYKA SUKNA — BIELSKO 
Konto żyrowe: Bank Polski, Oddział Bielsko. P. K.O. Warszawa Nè 181.128 
Adres telegraficzny: TISCHTUCH BIELSKO 


Biuro i skład połączenie międzymiast. 28 207 
Fabryka 78 2051 


FABRYKA SUKNA i KOŁDER 
M. LONDYNSKI i GH, 14070104 


BIAŁYSTOK, ulica Polna 19 


TELEFON: 


FIRMA PRZEDWOJENNA 


Dostarcza: sukno i dery dla M. S Wojsk. 


Poleca swe wyroby gwarantowanej jakości na 


| JAN MACHA 


BIELSKO eksport, dla prywatnych odbiorców oraz dla In- 


stytucji Rządowych, Komunalnych i Społecznych. 
FABRYKA SUKNA 


I WYROBÓW 
WEŁNIANYCH 


W.. NITECKI 


WARSZAWA. UL. OBOZOWA Nr. 20. TELEF. 109-21 
ROK ZAŁOŻENIA 1903, 
FABRYKA MATERJAŁÓW KORKOWO -IZOLACYJ- 
NYCH, I OGNIOTRWAŁYCH 
WYKONANIE WSZELKICH ROBÓT W ZAKRESIE IZOLA сп 


Dostawa dla М. S. Wojsk. 


Płyty w różnych grubościach do celów budo- 
wlano-izolacyjnych (lekkie ściany, sufity ete.) 
S-gmenty, Łupiny, specjalnie formowane do 
ochrony wszelkiego rodzaju technicznych 
przyrządów jak: rur, kotłów, rezerwoarów, 
-------- chłodników etc. - - - - - - - ~ 
—== MASA AZBESTOWA OGNIOTRWAŁA 


CENNIKI, KOSZTORYSY NA ŻĄDANIE 


GUSTAW MOLENDA i SYN 


FABRYKA SUKNA, WYROBÓW WEŁNIANYCH 
| CZESANKOWYCH 


BIELSKO ŚLĄSK POLSKI 
Adres telegr.: „MOLENDA BIELSKO". Telefon międzymiastowy Ne 215 i 372 


FABRYKA PRZETWORÓW KAUGZUKOWYCH 


„VULCANIT*" 


SPÓŁKA Z O.O. 


KAROL STRZYGOWSKI 
Fabryka Sukna i Wyrobów Wełnianych 
w BIELSKU POS ZÓR Z Zał. w r. 1820 


DOSTARCZA M. S. WOJSK. OD R. 1918 WSZELKIE 
MATERJAŁY WEŁNIANE 


WARSZAWA-BELWEDER, UL. TURECKA 2 
TELEFON 263-01 


K. HOSSE i S-owie 
BIELSKO 


FABRYKA SUKNA | WYROBÓW WEŁNIANYCH 52 
САТАН RÓŻNE WYROBY FASONOWE Z GUMY 


м. s. WOJSK. I EBONITU DLA CELÓW TECHNICZNYCH | 
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ŚWIEŻEGO ZBIORU 
Herbata „Z KOPERNIKIEM*' 


ZNANA ZE 2 ŻĄDAĆ 
WSZĘDZIE 
SWEGO 
SMAKU I H Б Fi MIESZANEK 
Еу Nr. Nr. 
AROMATU kop 190,100 i23 


SKŁAD GŁÓWNY: 
Bracka 23. Warsz. Tow. Handlu Herbatą 
А. DŁUGOKĘCHI, W. WRZEŚNIEWSKI 5. A. 


śwoją wyższość i swoje znawstwo Filja: Moniuszki 3. 
kupuj wytgeznie 
| mydło — perfumy 
wodę Akolońskq BIURO TECHNICZNO-INSTALACY JNE 
wyrobu firmy 


4.9 Зіртірлірірігҙ- J. BUCZKOWSKI i S-Ka 
akajdy pochwali «7% 


WARSZAWA 
UL. HOŻA 59 
TELEF. 84-39 


ZAKŁADY CHEMICZNE 


GRODZISK.. 


Warszawa — Grodzisk — Sosnowiec — Hajnówka 
ZARZĄD: WARSZAWA, CHMIELNA Nr. 10 
Telefony: 103-53, 108-83, 103-56, 58-97 


NEOSALUTAN 


JEDYNY POLSKI PREPARAT PRZECIWKIŁOWY 
WYROBU 
DOM HANDLOWY 
| WYTWÓRNIA CHEMICZNA 


Inżynier Stanisław Pozowski 
WARSZAWA 
EMILJI PLATER 9/11. TEL. 49-72. 
Adres telegraficzny „NEOSALUTAN*. 


75 „CZAS przynosi w każdym numerze obszerne omó- 
wienie zasadniczych kwestyj z życia politycz- 
, , nego, społecznego i kulturalnego. 


„CZAS“ podaje w rzeczowych kor spondencjach do- 
kładne przedstawienie wypadków aktualnych 
Codzienne Pismo Polityczne Społeczne па ziemiach e Pada z 
2 „CZAS*%* omawia w fachowych artykułach sprawy eko- 
założone w roku 1848 nomiczne, przemysłowe i handlowe. 


Adres: „Czas“ Kraków, ul. św. Tomasza 32. Tel. 50 „CZAS* posiada najobszerniejszy dział ogłoszeń. 


POSZCZEGÓLNE EGZEMPLARZE „C Z ASU“ SĄ DO NABYCIA WE WSZYSTKICH MIASTACH POLSKI. 


W WARSZAWIE: Tow. Księg. Kol. „Ruch“ Al. Jerozolimska 63. Biuro dzienników „Promień“ Widok 19. Kiosk 

gazet M. Mordkowicz, Marszałkowska 115. WE LWOWIE: Tow. Księg. Kol. „Ruch“ Zielona 6. Biuro dzienników 

5. Sokołowski, Jagiellońska 7. W POZNANIU: Księg. Kol. „Ruch“ Ratajczaka 6. W WILNIE: Księg. Kol. „Ruc h* 
Ludwisarska 5. W ŁODZI: Biuro dzienników „Promień* Piotrkowska 81. 


Adres telegraficzny: ,METYL'* 
NAJWIĘKSZA FABRYKA CELLONU 


Przetwory suchej dystylacji drzewa: Aceton, Spirytus 


metylowy, Rozpuszczalniki 


NZ Z 
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"nawet nadmiernie torfem, nigdy 


ener$jt 


pożyleczniej. 
Wydajność kotła, opalanego 


nie wyrówna wydajności kotła, 
ogrzewanego węglem o 8500 
kaloriach Analogicznie dla 
człowieka pracującego wartość 
przedstawia jedynie jakość, a nie 
ilość pochłanianych pokarmów 

Kocioł parowy zużyć musi dużą ilość ciepła. aby dopro- 
wadzić wodę do temperatury wrzenia, t. zn. do chwili, kiedy 
rozpoczyna się jego właściwa praca. Człowiek dla podtrzyma- 
nia swego organizmu potrzebuje także dużej ilości pożywienia, 
i jedynie nadmiar pokarmu czyni go zdolnym do pracy. 

Proces wybierania przez narządy trawienne składników 
pożywnych z pokarmu obfitego, lecz o małej wartośći odżyw- 
czej. naraża organizm na pracę nieprodukcyiną i niepotrzeb- 
nie pochłaniającą energię. 


100,0 Ovomaltine’ у na mleku 
100,0 Mięsa wolowego 

100,0 Kakao na mleku 

100,0 Ovomaltine’ y 


100,0 Mleka 

100,0 Grochówki 

100,0 Kakao na wodzie 
100.0 Rosolu 


Ода wniosek: 


Kto całkowicie trawi pochłonięty pokarm. nie traci ener- 
gii na proces trawienia. i dlatego też winnismy czuwać nad 
tem, aby przyjmować jedynie pokarmy wielowartościowe i 
łatwostrawne. Nie zapominajmy o tem, iż 

mięśnie w miarę używania i ćwiczenia wyrabiają się na 

wzór stali, nerwy zaś przeciwnie wyczerpują Się. 
Oto dlaczego stosowanie Ovomaltine `y jest dziś tak 
rozpowszechnione. Jednakże Ovomaltine nie powinna 
zastępować zwykłego pożywienia. Cena jej jest na to 
bezwzględnie za wysoka. Stosujmy ją wówczas, 
gdy zwykłe pokarmy nie wystar- 
czają. a więc w 90%, chorób, 
przy pierwszych oznakach osłabie- 
nia. u dzieci, zbyt szybko rosnących, 
u młodych matek, przy wszelkich 
niedomaganiach, związanych z po- 
deszłym wiekiem, a przedewszyst- 
kiem zawsze. 
jesteśmy na. duży wydatek energii. 


ZOmmSOWR 


Redaktor odpowiedzialny St. KRZYWOSZEWSKI ES 
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EAE znakomity środek, podtrzymujący w równowadze sily pracow- 


ilekroć narażeni Dr. А. WANDER S.A, 


Firma założona w 1865 r. 


Wszystkie składniki odżywęze 
zasadniczych pokarmów: ekstraktu 
słodu, mleka, jaj i niewielkiej ilości 
kakao, otrzymane przy niskiej tem- 
peraturze w postaci suchej, jedno- 

rodnej i trwałej, całkowicie przez | 
organizm przyswajane i 0 znako- 
mitym smaku — oto czem jest 
Ovomaltine. Stanowiąc pokarm niez- 
równany pod względem jakości, sprzyja ona jednocześnie asymilacji | 
węglowodanów (potrawy mączne, chleb etc.), a to dzięki zawartej w 
niej dużej ilości diastazy. 


Zaświadczenie : 


Uważam za mój miły obowiązek złożyć Sz. P. specjalne podzięko- 
wanie za znakomity preparat Ovomaltine, zbawiennego działania której 
doświadczyłem osobiście. 


Jedynie dzięki stałemu stoso- 
waniu Ovomaltine ‘у zdołałem . 
przetrwać kilkumiesięczny okres 
forsownej pracy umysłowej (obli- 
czanie. rysunki techniczne i kons- 
trukcyine). 


Przeciętna godzin mej pracy wynosiła: 
List. 1922: od 8 godz. rano do 10*/s wiecz. = 14-15 godz. 
Grudz. 1922: „ 8 „Wha „ =H 
Stycz. 1823: „ 8 ЖӘЕ WED 
luty 1823: „ 8 „Arm =18-20 

W ciągu lutego mogłem sobie 
pozwolić jedynie na 100 godzin snu, z których 19 spędziłem na kanapie | 
w biurze, czyli średnio З godz. 34 min. na dobę. Przyznaję, iż tylko | 
duża wytrwałość i Ovomaltine pozwoliły mi dopiąc celu: 

Wzrost mój wynosi 1,60 m. i przed rozpoczęciem pracy ważyłem 
60 kilo. Dziś, w trzy dni po jej ukończeniu, waga moja jest tażsama. х 
Pozatem czuję się doskonale, nie odczuwam potrzeby dłuższego snu | 
ponad 9 godzin na dobę i pracuję tak sprawnie, jakgdybym stale pro- | 
wadził regularne życie. Jest to niezbitym dowodem, iż Ovomaltine 


Uczucie niechęci po poludniu jest | 
wrogiem każdej intensywnej pracy. | 


nika umyslowego, szczególnie w okresach forsownej pracy. 
7. największą satysfakcją zalecać będę wszystkim preparat 
Sz. Pana, łącząc raz jeszcze najserdeczniejsze podziękowania. 
pozostaję 
z szacunkiem 


(—) E. S. technik budowy podziemnej. 


OVOMALTINE e przyrządza Się 
łatwo i bardzo szybke. Rozpuścić 2 ły- 
żeczki do herbaty Ovomaltine’ y w fili- 
żance gorącego mleka (nie gotować) i 
ocukrzyć do smaku. Otrzymacie natych- 
miast wyborny napój odżywczy, nie- 
oceniony także podczas wycieczek. 
BERN (Szwajcarja) po nabycia wszędzie w puszkach 990 | 

gramowych. Na żądanie wysyłamy próby. 


Drak GALEWSKI і DAU, Warszawa 


